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KONSTANCYA
XIĘŹNICZKA ZASŁAWSKA

ROMANS ORYGINALNY

W  DWÓCH ĆZĘS CIACH.

La consolation qui reste à 1’ homme 
vertueux dans ses afflictions sans remède, 
c ’ est de faire de bien.

Marmontcl.

•SC DRUGA .
■‘•-w

W  W I L N I E ,

W  DRUKARNI DYÊCEZALNEY XX.  MISSYONARZÓW.
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Dozwala się drukować pod tym warunkiem , aby 
po wydrukowaniu niezaczynaiąc przedawać , złożone 
były w Komitecie Cenzury , exemplarze tey xiążki: 
ieden dla tegoż Komitetu, dwa dla Departamentu Mi- 
nisteryum oświecenia, dwa dla IMPERATORSKIEY 
ptifiliczney biblioteki, ieden dla IMPERATORSKIEY 
Akademii Nauk , i ieden dla Uniwersytetu w Abo. 
W ilno 1826. i 5. Lutego.

Leon Borowski Cenzor.
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R O Z D Z I A Ł  X.

Nagle postanowienie.

N i g d y  nieszczęście iedno nie udręczy czło­
wieka , lecz zawsze połączone z wielu przy- 
padkąmi, stanowi onego niedolę. Może się 
zdawało czytelnikom , że los iuż wszystkie 
dla naszćy bohaterki wyczerpał  groty , nad­
to surowie karząc za młodociane chwile w ro- 
skoszach pędzone ; naprzód , zerwał  związek, 
którego spełnienie miało zapewnić całą szczę­
śliwość ićy życia, i okrył cieniem śmierci ko­
chanka, który całe iey zaymował  serce. L e cz  
niestety ! gotował ieszcze zgon szanownego 
oy ca ,  którego ubóstwiała. Udręczona tylu 
troskami Konstancya, oddalała okropne prze­
czucia , wdzieraiące się gwałtem do ićy du­
szy , nie chciała zastanowić się nad nieszczę­
ściem , iak sądziła ostatnićm. Przebóg!  ileż 
ią nowych czek a ,  których przewidzieć ludz­
ka nie zdoła przezorność. O  ziemio? utka­
na samćmi nieszczęściami śmiertelnych! zda- 
ie s i ę , że łzy  , co się £o twoiey r o z t a c z a j
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prz estrzeni , zalewają całą piękność tworów,  
które twoie  nieprzebrane wydaie ł o n o ! . . . .  
L e c z  dla czegóż tem określeniem pragnę bu­
dzić czułość czytelników moich? bez tego za­
pewne uprzedzenia nie odmówią uczucia li­
tości ,  dalsze czytając naszey bobatćrki w y ­
padki. . . .

Od kilku tygodni xiąże Zasławski iuź nie 
wst aw ał  z łóżka; jednego wieczora zdawał  
się mieć lepićy. Znużeni wszyscy przez cią­
głe iego pilnowanie bezsepnpścią, odpoczy­
wali  ; nawet  A l e x a n d e r , Gąsiewski i Michał 
do swoich udali się pokoiów ; iedna tylko K o n -  
stan cy a , nie chciała się oddalać ; wsparta na 
krawędzi  ło ża ,  na którćm iey cierpiący le­
żał oyciec, drzemać zaczynała ; Zofia w tym­
że pokoiu na sofie zasnęła. Wkrótce xiąźe 
Zasławski  podniósł g łowę , a widząc córkę 
tak źle umieszczoną i c ie rpiącą , uciśniony 
boleścią westchnął mocno ; natychmiast po­
rw ała  się Konstancya, i tkl iwym rzekła gło­
sem : — oycze móy ! zdawało mi się,  że spo­
czywasz ; —  nie , córko moia, odpowiedział 
zcicha , tak iest daleki sen od oczu moich , 
iak spokoyność od serca mego. —  Dla czegóż, 
przerw ie  Konstancya , troska twoim iest u- 
działem ? wszak życie twoie było utkane cno­
tą i dobrodzieystwem , nic onych nie prze­
rw ało  o s n o w y ; cóż więc może twoie dzisidy
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mieszać chwile ? . . .  ach ! racz wylać na mo- 
ie łono swoie udręczenie , ieżeli  zleczyć nie 
potrafię , dzielić przynaymnićy będę całą o- 
nych gorycz ! —  Konstancyo | odpowie xiąże 
Zasławski , prawda , mam skrytości , które 
tylko cieniom śmierci podam. Nie baday się 
daley ! może się onych kiedykolwiek dowiesz. 
Bądź iednak p e w n ą ,  źe nie zgryzota sumie­
nia ścigająca zbrodniarza moie pomnaża cier­
pienia ; nie boiaźń śmierci , która iest nie­
odzownym dla ludzi wydziałepi  ; lecz piyśl, 
źe ciebie wkrótce porzucić muszę !>,,. —  C z e ­
m u ż ?  ?awpla Konstancya, ściskaiąc rękę oy-  
ca swoiego, chcesz mnie odebrać słpdką swo- 
iego życia nadzielę?  dla czegóż pragniesz 
wnieść wgłąb serca córki swpićy , iad okro- 
pney r o z p a c z y ? . . .  a ć h ! strata twoia nay-  
okropnieyszym byłaby moich nieszczęść cię­
żarem j . . .  .—  Słuchay Konstancyo!  stan po­
lepszenia,  iak się wara zdaie pewną iest 
wróżbą rychłego zgopu moiego. T u  łkania 
Konstancyi obudziły Gąsiewskę. Nie będę , 
ciągnął daley, próżną cię u wodzić nadzieią. . .  
umrę nie ba wn ie . , . .  zostawuię cię iednę na 
święcie, proszę bądź spokoynieyszą, nie przy-  
mnażay otwąrtą żałością udręczeń moich, ie-  
źeli pragniesz osłodzić chwile , co mi pozo- 
staią.. . .  w i e s z ,  że okropne i niespodziane 
wypadki , w y r w a ł y  ęi bez zwrótu Jaros ła­
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w a  , chceszże iedna po tey  ciernistćy błąkać 
się przestrzeni ? a c h ! córko moia ! zrób o- 
statnie momenta oyca swoiego spokoynemi, 
przyym iy  za męża Tęczynskiego i za pićr- 
wszem słońca prom ieniem, które podobno 
raz ostatni oświeci powieki m o ie , przysię- 
gniy mu wiarę. T u  Konstancya zadrźa.ła, 
W z d r y g a s z  się na ten układ, nie śmiem więc 
wymagać skutku onego. Wzgardzi ła  xięźna 
Ostrogska naszym związkiem, przeniosła ma- 
iątek i imię nad twoię osobę, nawet  iak mnie 
doniesiono , że krzywdzące o mnie wniosła 
mniemania. Omiiam t o ,  i przebaczam iey,  
proszę tylko, abyś się z nią nigdy nie widzia­
ła. Pamięć Jarosława iest szacowną dla mnie, 
matki zaś iego nieprzyjemną. Czas na wszyst­
ko naylepszem iest lekarstwem ; umie on goić 
naydotkl iwsze rany i całą przeszłość w nie­
pamięci zagrzebać łonie; i twoie kochana K o n -  ; 
stancyo ! uśmierzy żale; zwolnieie władza o- 
nych , zostanie tylko w  tw ćy  duszy czułe oy­
ca i  kochanka wspomnienie. T ak a  iest ko- 
łóy na świńcie:  wszystko podlega zniszcze­
niu , trwałość Bóg tylko dla siebie zostawił. 
T e n  prawdziwie  cała nicość życia widzi śmier­
telnych, nad kim iuż śmierć swoie rospostar- 
ła cienie. Uśmiech szczęścia i łza niedoli 
iedną garstką pokryie się popiołu. Całem 
jest szczęściem na ziemi , kiedy znaydziemy
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dobrego w  tey  drodze towarzysza.  Przed­
staw sobie więc  iak bolesno mi będzie sła­
be oddawać tchnienie , kiedy cię nie mam 
W  czyię polecić opiekę. Czułość tylko mo- 
ia (ieśli ią wolno zachować przy zgonie) i 
błogosławieństwo krążyć koło ciebie nie- 
przestaną. T ę  ci ieszcze dodam u w a g ę : praw­
da , że masz w  Zofii  wierną przyi aci ołkę, 
w  Alexandrze przywiązanego kuzyna; ale Gą~ 
siewska przyięła obowiązki,  które dopełniać 
powinna , i które ieszcze świętszemi będą , 
kiedy zostanie matką. Alexander także wkrót­
ce takiemu podpadnie losowi. T e  ważne 
przedmioty,  ieśli nie osłabią w nich przy­
wiązania dla ciebie , zawsze iednak na czu­
wani e  nad t o b ą , mniey im zostanie czasu. 
Zw ią zek  małżeński , chociaż go miłość nie 
iednoozy (która iak błyskawica przemiiać 
z w y k ł a ,  nigdy się długo niezatrzymniąc) 
utkwi  przecież w  poczciwych duszach czu­
ł o ś ć ,  która iest owocem p rz yz w ycz a ie n ia , 
i  wspólnego szacunku. Potomstwo zaś do­
brze prowadzone , łatwo smutną da zapo­
mnieć przeszłość. T w o i e  istnienie droga K o n -  
stancyo iakżeby dotkliwych oyca twoiego 
trosk nie os łodzi ło?  Może się m y l ę . . . .  lecz 
znam M ich ała ,  że naylepszesposiada serce ,  
tylko teraźnieyszą zaięty modą , nadto o so­
bie dobrze rozumie. Zdaie  się , że stale i
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rzetelnie ch-bie kocha. Czegóż dobroć taka ,  
iak twoia i powolność na przywiązaney zdzia­
łać nie zdoła osobie ? T ak  kochana córko ! 
Bó g  nigdy posłusznych nie zapomina dzieci !  
osłodzi i o s t w ó y . . . .  znaydziesz szczęście, od 
którego dzisiay tak się daleką rozuitiiesź.. . .  
umićraiący oyciec to ci przepowiada. W l ć m  
ucichł. Długą znużony rozmową słabo od­
dychał,  nakoniec przerywanym przydał gło­
sem : Ac h ! ieźełi  własne twe dobro, niczćm 
iest w  oczach twoich , uczyń to dla oyca , 
który konaiącemi usty , oto cię prosi. — O y -  
cze ! rzekła tonem rospaczy Konstancya, tra­
cąc wszystko , co mię istotnie przywiązy wało 
do ż y c i a , mało mi na tćm n a l e ż y , kto bę­
dzie towarzyszem krótkióy, którą mam prze- 
biedz przyszłości. Zgadzam się . . . .  wola t w o ­
ia iest dla mnie rozkazem boskim. — O  nie­
ba !  zawołał  xiąże Z a s ł a w s k i , czy podobna, 
aby  tyle cnót prędzćy lub poźniey niezna- 
lazło nagrody ? . .  — » W l ć m  nadeszli T ęc zy ń-  
s k i , Gąsiewski i Alexander.  Xiąże Za s ław ­
ski rzucaiąc czułe na nasżę bohatćrkę spóy- 
rzenia powiedz iał :  Idź naymilsza córko! u-  
czyń przygotowanie do spełnienia obrzędów,  
które masz w y k o n a ć , i dał znak , aby Z o ­
fia została. G d y  zniknęła K.onstancya, tak 
ciągnął d a ló y : Przybl iż się Michale do me­
go łoża ! mam ci ważne ogłosić przedmioty ;
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czułość mola dla ciebie i  powolność córki 
moiey dla mnie zr o b i ła * iż zgadza s ię ,  aby 
wieczny was złączył węzeł.  T u  T ęcźyń -  
ski padł na kolana. Słuchay mnie beż unie­
sień * które zdwsźe są przemiiaiącćmi: odda­
ję ci mówię córkę m o i ę , ten skarb naydroż- 
szy dla serca m diego, z tą słodką pewno­
ścią * ze dopełnisz moie dla niey obowiązki , 
których uiścić wkrótce mi wszechwładna za­
broni prawica; Co utraci z moim zgonem , 
niech w  tw oiey  żrtaydżie osobie*  to iest : 
przyiaciela , obrońcę i wspaniałego w  każ- 
derti zdarzeniu protektora; Znasz sam * że 
żadna mną hie rządziła p ry w a ta *  lubo los 
był skąpym dla ciebie w  darach fortuny , 
zw ią ze k  z córką moią wynagrodzi  tę nie­
sprawiedliwość; Ach panie! zawoła Mi­
chał,  to niespodziane szczęście Odeymiiie moc 
tłumaczenia się. Serce móie przysięga wszyst­
ko to spełnić* czego odetrirtie wymagasz,  lecz 
pozwól  zapytać się , czyli  tylkd tWoićy wol i  
■ Winienem tak pomyślne losu moiego kdleie ? 
uczucia Konstancyi. .;  -—  Tego  od ciebie cze­
kałem * przeńWie xiąźe ZasłaWski: Michale , 
znasz dobrże wypadki* które iesżcże tak świe­
żo w  nasżćy tkwią pamięci; W i e ś ż , że mó­
ie pozwolenie,  a nawet  wola rdzWinęła skłon­
ność Konstancyi  do Jarosława; Nieszczęsny 
zbieg okol iczności , który przekl inam * hie- 

Częźć II. 2
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pozwoli ł  ukończyć tego postanowienia , w i ­
dząc one z e r w a n e ,  na ciebie iednego obró­
ci łem o c z y ; * u s i ł u y  czułością i szlachetnćm 
postępowaniem pozyskać umysł dotąd dla sie­
bie ohoiętny. Przywiązanie,  którego zawsze 
dawałem ci dowody i pewność, iź moich nay- 
słodszych nie zawiedziesz nadziei, kazały mi 
z  tobą szukać związku. Lubo znam, iź twóy 
charakter  burzl iwy na wiele może narazić 
nieprzyiemności , lecz dobre serce twoie i 
przychylność do krwi  moiey , zdaie się bydź 
nieomylną stałości rękoymią. Michale ! ie- 
¿eli więc z skwapliwością przyymuiesz rękę 
o s o b y , którćy serce do kogo innego nale­
gało, a która podobno i teraz ięczy nad zn i ­
szczeniem i stratą ulubionego celu. Patrz ! 
abyś żadną w y m ów k ą  czułey nie zasmucał 
d u s z y ,  abyś zostawszy iey małżonkiem nie- 
Wyrzucał ićy uczuć p ierwszych,  których 
nie byłeś panem. Cze kay  wszystkiego od 
c z asu ,  który naydotkl iwszym boleściom pe­
w ne  niesie uleczenie, przyrzekaszże to mn ie?  
—  T a k  panie ! rzeknie Tęczyński,  w z y w a m  
na świadectwo wielkiego B o g a ,  źe posądze­
nie nie roztrąci  się o móy umysł , i żadna 
z  ust moich nie wymknie się w y m ó w k a ;  
zaw sze w  nićy szanować będę córkę twoię 
i  moię małżonkę. — Dosyć na tern, odpowie 
x i ą ź e ,  przekonany i e s t e m , i i  chyba tylko
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zbrodzień zdolny iest zwgałcić przysięgę do­
browolnie wykonaną przy łożu os oby , któ- 
rćy  mało iuż chwil zostaie db istnienia na 
świecie. Spodziewam się , że serce twoia 
zawsze wierne moićy zostanie pamięci. P r z y ­
rzekłem matce t w oićy  czuwać nad twoim 
losem,  dotrzymuię dz is iay,  kiedy ci odda- 
ię nayulubieńszy moiey duszy przedmiot. 
Zofio!  Stanisławie Gąsiewski  ! Alexandrze ! 
bądźcie rękoymią naszego przymierza. Sły­
szeliście s łowa Michała , ieżeli w  czemkol- 
wiek (c ze go  się me sp odzie wa m) przyrze­
czeń swoich u c h y b i ,  niech go wieczna drę­
czy zgryzota sumnienia. Bądźcie  stróżami 
zaręczeń iego. Jeżeli one kiedykolwiek zła­
mie , niech wasza wzgarda i nienawiść te­
go będzie odpłatą. W i e m ,  że kochacie K o n -  
s t a n c y ą , patrzcie ,  abym się w  moich osta­
tnich nie omylił  nadzieiach. •—  Na te s łowa 
łkaiąc odeszła Zofia. — Ach!  panie!  ode­
z w a ł  się T ęczyń sk i ,  iakże to niedowierzanie 
iest przykre dla duszy moićy ; możnaż , aby 
serce , które sam ukształcić kazałeś , tak złe 
w  tobie wzbudziło  p r z e k o n a n i e ? . . .  Doda-  
iesz mi st różów,  nie śmiesz polegać , abym 
godnie cz uw a ł  nad szczęściem K on st ancyi ,  
która iest iedynym dla mnie celem! L e c z  
ieżeli  w  tćm twoia zachodzi wątpliwość , 
poddaię się twoim bez szemrzenia rożka-
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zom ; przyrzekam żadnego nie zrobić kroku 
bez rady osób, które swoiem zaszczycasz za­
ufaniem. Skutek do wied zie ,  że na więcćy 
zasługuję w i a r y . . . .  —  Przebacz kochany Mi­
chale ! odpowiedział  xiąże Zasławski , i nie- 
d z iw u y  się moićy niewierności. Doświad­
czenie ostrą iest dla śmiertelnych nauką, ono 
daie widzieć , ile młodzi ludzie podobni są 
do kamaleonów , co się ustawnie odmienia­
ją , i coraz inne przybierają kolory. Znam 
tw oie  cnoty , lecz znam i wady. Jeżeli złe 
obierzesz towarzystwo,  cała zaraza przylgnie 
do ciebie , lecz obcuiąc z ludźmi uczciwy­
mi , żadnego błędnego nie popełnisz kroku. 
Masz dobre serce , lecz wiele słabości. Mam 
nadzieię , że moie dla ciebie uprzedzenie , 
miłość i wy bó r przyiaciół , iakich ci wzór  
zostąwuię , nigdy weyść na występną nie po­
z w o li  drogę. T u  daley mówił ; rozmowa ta 
może nam poźnićy wiadomą zostanie; a my 
teraz  powróćmy do naszey bohaterki.

G d y  wyszła czarną otoczona rospaczą z po- 
koiów oyca swoiego dobywaiąc ostatka sił 
swoich , niez\yażaiąc na ziemię usłaną śnie­
giem , na noc , która ieszcze czarną swoię 
roztaczała powłokę , udała się iedna powol­
nym krokiem , do grobówca matki swpiey. 
T a m  uklęknęła i cichym mówiła  głosem : 
O  cieniu d r o g i ! kilka temu up ły w a miesię-
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c y , iak na twoie  zimne przysięgłam popio­
ł y ,  nie kochać iak Jarosława, nienależeć iak 
do niego. Oto śmierć nielitościwa przecię­
ła wątek dni iego , a w ola oyca moiego in­
ne mi wskazała powinności. O  matko rao- 
ia ! racz więc z nieba szczytów pokrzepiać 
swą c ó r k ę ,  aby one dopełniła: przyrzekłam 
bydź wierną cnocie i ob ow ią zk om , iakie 
przyymę na siebie , ponawiam to teraz przy 
stopniach tego świętego grobowca ; o Jaro­
sławie ! ieszcze dzisiay twoićy mogę w z y w a ć  
p a m ię c i ! ieźeli  z łona niebianów , to moie 
słyszysz wyznanie ? zapewne więc wolno ci 
czytać w  głębi duszy moiey, widzisz w  nićy, 
źe dar ręki nie iest darem serca , lecz osta- 
tniem w^yczerpanem dla mnie nieszczęściem. 
G dy  kończyła te s łowa,  zdawało się , iż ia-  
kieś przytłumione usłyszała westchnienie. 
Nieszczęśl iwi  podlegają słabości , a rzecz y 
nadprzyrodzone w nayodwaźńieyszych um y­
słach wzbudzaią zalęknienie. Z a d r ż a ł a . . . .  
wtćm na wieży zamkowćy zegar ud erzy ł  
dwunastą. Noc ponura panowała światu , 
p o r a ,  w  którćy wszystko w  przyrodzeniu 
głębokim uięte snem w' cichości odpoczy­
w a  łonie. Xięzyc  tylko blade sypał pro­
mienie , rostaczaiąc one o śnieżystą ziemi 
powłokę.  W sz yst k o  to rzuciło trwogę w  u- 
dręczoną duszę Kpnstancyi  5 przestraszona u­
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chodziła sporym krokiem. Zalęknienie do- 
daie siły. -W te m obaczyła ku sobie idącą 
Zofią. .—• Machinalnie tu przyszłam, rzeknie 
ostatnia zblizaiąc się. Sądziłam, że się wprzó­
dy udasz do chatki Górkowćy  i tam mnie 
czekać będziesz,  w ie dzą c ,  że zawsze twoie 
gonię ślady , lecz cóż to iest ? ciągnęła da- 
ley , iakieź cię ponure okrywa pomieszanie ? 
iakiź rys nowey boleści po twoich rostacza 
się licach ? — Idźmy dalćy, przerwała K o n -  
stancya, porywaiąc za rękę Zofią, wśpieray 
moię słabość,  dodaway odwagi i p ro w a dź,  
abym wróciła w  nieszczęsne progi Zasławia. 
—  Dla czegóż, mówiła idąc Gąsiewska , tak 
mało dbasz o zdrowie swoie, n zatćm i spo- 
koyność tych dsób, których istnienie d o l w o -  
iego przywiązane bytu ? . . .  przejęta zimnem, 
drżysz c a ł a ,  i naydotkliwszą przenikasz mię 
boiaźnią. Ach ! ieśli niedbasz o siebie, niech 
tw oie  serce lituie się nad tćmi, co ciebie na- 
dewszystko kocliaią. -—  Kochana Zofio ! to 
gwałtowne , iakie we mnie postrzegasz w zr u­
szenie, nie iest skutkiem przeziębienia, lecz. 
przestrachu, który może tylko w osłabionym 
rodzi się umyśle. Oto , gdym błagała cie­
nia matki móiey za s o b ą , zdawało mi się 
słyszeć ięk iakiś przytłumiony , którego 
brzmienie o moie obiło się serce. Nazwiesz 
to podobno uroieniem, ale śmiać się ze innie
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nie będziesz , dla tego siniało ci wszystko 
wyznaię ; —  Uspokóy się droga Konstancyo ! 
bądź przekonaną , źe wygórowane wyobra­
żenie , i dusza nieszczęściem przyciśniona , 
różnym fałszywym podlega błędom. W t ć m  
stanęły w  zamku. Konstancya udała się do t 
swego pokoiu, gdzie siadaiąc mówiła do Z o ­
fii : chciałam raz ieszcze pożegnać dom G ó r -  
k o w e y , i po mn ik , lecz nie mam siły dal­
szą przedsięwziąć przechadzkę. Za  kilka go­
dzin iuź mi nie wolno będzie rozdzieraiące 
odświeżać pamiątki. Nacóż drażnić uczucia, 
które obraźaią powinności nasze ? wszystko, 
aż do spełnienia onych moiey kosztować bę- 

'dzie  d u s z y ,  smutny los iest teraz moim u-  
działem , lecz niestety ! zdaie się , źe za go­
dzin kilka okropnieyszy będzie. Ł z a  wyla­
na nad zgonem Jarosława prawdziwym zo­
stanie występkiem. Wszystko potrzeba za­
mknąć w  głębi p ie r s i , z których się ponie- 
wolne dobyw a westchnienie. G d y  nasze 
przyiaciołki takie toczyły  rozmowy , noc 
swoie zwiiała  k ir y ,  i dziennemu ustępowa­
ła światłu. Zaczęło świtać. — O słońce!  
zawoła Konstanc ya ,  pićrwszy tw óy  dzisiay 
na świat  rzucony promień , ostatnie moie 
oświeca nieszczęścia. , W t e m  nadszedł A l e ­
xander i r ze k ł :  — P a n i !  xiąże Zasławski  
prosi , abyś za godzinę przyszła dla odebra-

—  15 —
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nia.........— błogosławieństwa, przerwie K o n -
stancya , ś lubnego,  i zaprzysiężenia w ia r y  
Tęczyńskiemu.  Dobrze , powiedź kochany 
Alexandrze ! źe w niczćm iego nie uchybię 
rozkazu. Na te słowa , poważnym w y m ó ­
wi one tone m,  Alexan der oddalił się ; K o n -  
stancya ze stałością cnotliwey tylko z w y -  
czayną du sz y ,  siadła ubierać się. Biała mu­
ślinowa suknia , błękitna przepaska , włos 
niedbale u trefiony , całym było naszćy bo­
haterki weselnym stroiem. Na naznaczoną 
godzinę udały  się do pokoiu xięcia Zasław- 
s k i e g o , gdzie iuż wszyscy zgromadzeni by­
l i , i gotowe przed gankiem stały poiazdy , 
gdyż nie chciał xiąźe , aby ślub brano w po­
koiu , dla słabości swoiey , którćy co ch wi ­
la ocze kiwał  końca. Panowała głęboka ci­
chość , przerwało ią łkanie K on sta n c y! , któ­
rego wstrzymać nie mogła , padaiąc na ko­
lana przy łożu boleści, na którem ióy szano­
w n y  oyciec walczył  ze zgonem__ Córko moia!
rzekł  słabym głosem , Wiesz , źe serce moie 
jedynie ieszcze dla ciebie biiew.. . błogosławię 
cię. W tćm  podany od Zofii  wianek z myrtu , 
położył na gło wie  córki i ciągnął daley : 
Bądź spokoyna i szczęśliwa w miarę cnót , 
które posiadasz. M ich ał ,  Zofia, Alexander 
i  Gąsiewski  moie 'dla ciebie zastąpią miey- 
ace< Głos przychylnych  moich życzeń za-
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pewne ód Boga prżyięty zostanie. Micha­
l e !  tobie wręczam prawa moie ; patrz, abyś 
one święcie dopełniał. Idźcie do stopni ołta­
rzy ! wykonaycie  przysięgę kochania siebie 
i niezdrailzaycie onćy nigdy. Westchnienie 
moie wam towarzyszyć będzie. Kończąc te 
słowa dał zriak, Konstancya ucałow awszy 
rękę iego do karety siadła z Gąsiewską. W  ma­
łym tym przeciągu podróż y* ponura pano­
wała cichość. Zdaie się , źe dw ie  przyia- 
fciołki lękały się przemówić dó siebie * aby 
iednćy z nich riieroziątrzyć boleści. Z a t rz y ­
mały się wkrótce przed świątynią , która 
żnaydowała się w  bliskiem m ia st eczk u, no- 
śzącem także nazwisko Zasław.

Lubo nagłe tych ślhbowin zaszło postano­
wienie  j iedńak rdrio solenna msza* przygo­
towania do Wielkiego obchodu, oczekiwanie 
xiędzd od świtania * dało znać o tym w a ­
żnym Obrzędzie. Żebrała  się wielka l iczba 
gminu* lud cisnął się takim n a w a łe m , (ie- 
deri dla ciekawości , drugi d l a t e g o ,  aby za-  
śłać ptzed tron T w ó r c y ,  za szczęściem cno­
ty i niewinności czułe westchnienie) iż le -  » 
dw o naszym przybyłym mieysce do wniyścia 
inóźna było zrobić. Alexander bladą i drżą­
cą Konstancyą prowadzi ł  do ołtarza , gdzie 
szanowny kapłan pleban Zasławski ponlyfi- 
kalnie ubrany oczekiwał nowożeńców. P<i 

Część II. §
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krótkićy przemowie , którą temi zakończył 
s łowy : „Pomniycie ! ze macie bydź złączeni 
„ n a  zawsze ; źe każdy z was odpowie za 
„szczęście,  co mu iest powierzone ; naymnićy- 
„ sze  zaniedbanie będzie występkiem. Kochać 
„ s i ę ,  pomagać sobie , wspólnie wy chowyw ać 
„ d z i e c i ,  ieśli mieć będziecie,  w ostrych za­
j a d a c h  c n o t y , sposobić ie na poczciwych 
„ob yw a te l i  i obrońców kraiu będzie dla was 
„pra we m. Bądźcie z sobą zawsze w poro- 
„ zn m ien iu . ; . .  niech między wami nie będzie 
„ z w a d y  , ani zazdrości. Zamkniycie serca 
„w a sze  na wszystkie uczucia , nawet przy­
j a ź n i ,  któraby was poróżnić m o g ł a . . . . ”  riay- 
pięknieysza zagrała m u z y k a . . . .  uklęknęl i . . . .  
zdaie się , źe anioł milczenia ieden w  tym 
przybytku Boga swoie rostoczył panowanie. 
Żaden szmer , żadne łkanie , żadne nawet 
westchnienie nie przerwało świętćy w  obli­
czu Naywyzszego przysięgi , którą zWyczay- 
nie pierwszy Michał stałym wy mawiał  gło­
sem. Przyszła koley na Konstancyą, zcicha, 
lecz wyraźnie  wszystkie w ymaw ia ła  wyrazy;  
gdy iednak przyszło wyrzec to straszne sło­
w o : ¿lubuię , zdawała się bydź nagłą iakąś 
niewidomą zatrwożona s iłą;  Gąsiewska, ten 
stróż nieodstępny wszystkich iey wzruszeń,  
przybliżyła  s i ę . ..  xiężniczka maiąc oczy wle­
pione w filary otaczaiącć wielki ołtarz, drżą­
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cym głosem kończyła przysięgę; ostatnie oney 
wymawiaiąc  słowa , padła zemdlona na rę­
ce Zofii.

Zamieszanie powszechne powstało w świą­
tyni. Zgromadzony lud idąc za uczuciem 
przywiązania , które dla dobrych panów 
w  swoich nosi duszach, przedzierał się, aby 
widzieć cel , za którego pomyślność wnaszał 
modły do Pana Zastępów. G dy  zaczęła co­
kolwiek przychodzić do siebie , wsadzono ią 
do karety. Ruch powozu i starania Gąsiew- 
skiey, przywróci ły ią do zmysłów'. Za otwo­
rzeniem oczu , uyrzała  Zofią , mówiącą te 
słowa : Zaklinam cię naymilsza Konstancyo ! 
uspokóy się. . . .  iakze tw óy  stan przerazi  x ię-  
cia Zasławskiego ! ach!  ieżeli nie chcesz ie- 
go zranić d u s z y , powtarzam raz i e s z c z e , 
uspokóy się ! . . .  Pierwszy raz i ostatni łudź 
pozorami oyca swoiego. — Tak , odpowie­
działa nasza bohaterka , uczynię ieszcze nad 
sobą to usiłowanie. Niestety! pochlebiałam 
s o b i e , źe uięta snem wiecznym , nigdy iuż t 
moich nie otworzę powiek. . .  omyliłam si ę . . / *  
L e c z  gdzież iest Michał?  —  niechciał, rze - j f   ̂
kła Zofia, siadać przy tobie , mniemaiąc, źe 
może iego widok twoie powiększy pomiesza­
nie. W t e m  stanęła kareta. Tęczyński w y ­
biegł na spotkanie. .—  Dla czego (wysiada- 
iąc rzekła Koustancya słodkim tonem) opu-
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ściłeś m i ę ? . . .  była to tylko lekka słabość, 
którey pobudkom dziwić się uje powinieneś» 
znaiąc stan oyca inoiego. •— Z jakiego bądź 
źr zó dła ,  odpowie Mic hał ,  twoie wychodzą 
troski , zawsze one szanować będę. Serce 
moie i przysięga niezawodną są tego rękoy- 
mią. ■—  Konstancya ścisnęła go za rękę i w e ­
szli do pokoin, w którym słabo ieszcze od­
dychał xiąźe Zasławski.  Widząc ich kięka- 
iących przy swoiem łóżku,  mówił głosem 
przerywanym : —  Dzieci  moie ! zdaie się , 
że śmierć oczekiwała waszego związku z swem 
do mnie przyyściem, abym obaczył ostatnie, 
a pochlebiam sobie,  że najsłodsze moie u- 
iszczone zamiary. Czuię się bliskim zgonu, 
i  wielbię T w ó r cę  Naywyźszego , że mi po­
zwoli ł  raz ieszcze was uścisnąć. T y  Michą- 
le Zasłavvski , iedź zaraz za granicę z K on - 
stancyą i Alexandrem. Stan Zofii  , i obo­
wiązki  , iakie przyięla , nie pozwalają , aby 
wam towarzyszyła ; zostanie się , aby czu­
wała  nad pomyślnością mieszkańców Za-  
sławskich. Łagodność powietrza , różność 
przedmiotów’ , roztargnienie, które nowość 
przynosić zwykła,  poprawi nadwątlone zdro­
wie  Konstancyi , i wróci iey wrodzoną sta­
łość um ys łu ,  spokoyność du szy,  z którćy 
strata moia pewnie ią pozbawi.. Na w y ­
datki podróży, znaydziecie osobny zapas pie-
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niędzy , ten będzie dla was wystarczającym, 
Wszystkich tych wyrazów z zimną, słuchała 
rospaczą Kon stancya , podobna do posągu , 
który był tylko ożywiony tkl iwym na oyca 
spóyrzeniem. Xiąże Władysław tak ciągnął 
d a le y : —  Pochowacie mnie obok zony mo- 
iey. Uczyńcie krótkim ten obrządek , któ­
ry wasze przeraza sepca ; proszę, nawet  roz- 
jcazuię. Milszy waip ieszcze będzie Zastaw, 
gdy w  sobie umieści popioły rodziców w a - , 
szych. Michale J synu rpóy ! czuię, ze osta­
tnia moią vyybiia g o d z in a , zlewam (raz o- 
statni powtarzam) na ciebie starania o po­
myślność K-opstancyi moiey. Oby  znalazła 
tę słodycz w  życiu , iakiey iest godna za 
swoie uległość ! . , .  Błogosławię w a s . . .  i że­
g n a n i ! . . .  Zof io!  Stanisławie! Alexandrze ! 
czuwaycie  nad szczęściem nayukochańszćy 
córki m o i e y . , . .  bądźcie z d r o w i ! . . .  bądźcie 
z d r o w i ! . . . .  B o ż e ! . . .  Tobie . oddaię duszę 
moię ! . . .  —  W te m wziął  od’ Plebana w  sła­
bą rękę krucifix , i skonał.

Cóż tu więcćy d o d a ć ? . . .  ach! ieżeli mó'r ł 
czytelnik był kiedy tak nieszczęśliwy > 7‘
tracił w osobie oyca lub matki to , wszy s*~ 
ko , co było na tey przestrzeni ie ° °  Pocie” 
chą ? ieśli w jednym grobówci/ z nayulu-  
bieńszym przedm iote m, naypr iemnieysze 
zagrzebał nadzieie ! łatwo ¡mb*e w yobiazić
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zdoła , co się w  tenczas działo z Konstan- 
cyą. Oddana naygwałtownieyszym w z r u ­
szeniom rospaczy , wszystkie zrazu odrzu­
cała ratunki , które iey przyiaźń lub miłość 
of iarowała. Zdawało się , iż tyin smutnym 
wypadkiem wszystkie źle zgpione odświe­
ży ły  się boleści. Po tyłu walkach sama z sof 
bą , w  ciężką wpadła chorobę i słabą da­
w a ła  wyzdrowieni a  nadzieię. Długo w tak 
okropnym zostawała stanie,  nakoniec po­
woli  zaczęła przychodzić do siebie. Usiło^ 
Wania lekarzy, nadewszystko młodość i mo? 
cne złożenie , przywołały  ią do życia i do 
c i erpie ń,  a święte prawidła religii,  od dzie­
ciństwa w  jey zaszczepione sercu , kazały 
powrót  onogo szanować. W ie leż  to r azy  
Michał czuwaiąc nad mą z Gąsiewską i Ale- 
Xandrem ; słyszał w przystępach silney go­
rączki , że w zy w a ła  cieniów Jarosława, lub 
oyca swoiego , i  smutne rozwodziła wspo­
mnienia ! . .  . Stań iego był nieznośny; wi-  

s dział się bydź niekochanym od kobiety go- 
v dnćy uwielbienia , która tylko zdawała się 

P a m i ę t a ć  o przedmiocie nieprzyiemnym dla 
niego-  ̂ Cóżkolwiek bądź tłumił żale swoie 
i  utyski , iednę tylko okazywał  czułość.

R a zu  i eivjneg 0  ̂ gdy iuż zupełną odzyska­
ła  przyton (no^  • pewr)ą dawała swoiego 
zdro wia  otu ? znayduiąc się sam na sam
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t  Z o f i ą , naprzód zapytała się * gilzie po­
chowano zwłoki  iey oyca ? —  Wypełniond 
¡ego ostateczną w o lą ,  rzeknie Gąsiewska; 
Dzięki  naywyższćy Istności* że masz się le- 
pićy ; ach ! ileż nas nabawiłaś niespokoyno- 
ści . . . .  biedny Michał spoczywa dopiero ; iak- 
że on cierpiał w twoich słabościach ! . . .  szcze­
gólnie,  gdyś w obłąkaniu z m y s ł ó w ,  iedne- 
go wspominała Jarosława. •— Bądź pewną,  
że nigdy odtąd z ust moich tego nie usły­
szy słowa. Ale ach!  ciągnęła dalćy , pier­
wszy raz po okropnćy chorobie w yrw an a  od 
śmierci , która zdaie się dla przyjęcia mnie 
swoie otwierała łono , znayduię się sam na 
sam z tobą. Muszę ci otworzyć duszę mo- 
ię i w y lać  zaufanie,  które cię pewnie za­
dziwi. Oto , kochana Zofio ! kiedym przy1 
nogach ołtarzy w obecności Wszechwładne­
go T w ó r c y ,  wymawiała  to straszne s ło w o:  
ś l u b u i ę ,  c i e ń ,  mara,  widmo jęczące Ja­
rosława przecisnęło się koło f ilarów, nie mo­
głam rozeznać rysów tw arzy  iego, lecz nad­
to mi znaioma i pamiętna postać, każde na­
w e t  ruszenie,  abym się omylić mogła. U -  
smiechasz się. . . .  znaydniesz pewnie to opo­
wiadanie dziwacznym. Jak chcesz sądź, ale
w i e r z ,  że to istotną iest prawdą__ ona to
była  pobudką moiego zemdlenia. Czy  po­
dobno , prze rwała  Z o f i a ,  aby do trosk *
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które cię obarczaią łączyły  się iakieś zabo­
bonne w y o b r a że n ia  ? .  i . możnasz wierzyć 
zdrowym u m y s ł e m ,  aby duch z niebian ło­
na przychodził  do źyiących na tym świecie 
i st o t?  Dzisiay się przekonywam , że nie­
szczęśliwi są częstokroć łatwowiernemu 
-— Sądź iak c h ce sz ,  odpowie Kónstancya i 
ia śmiało zapewnić mogę , źem go widzia­
ła. Blada ta mara zdawała się swoiem ię- 
Cżeniem wyrzucać mnie zgwałcenie dobro- 
wolney przysięgi. — * Wszakże sam uwólni ł 
cię od dotrzymania oney ; —  L ecz  podo­
bno, przerwie Konstańcya,  piórem tylko.. 
Serce zaprzeczało rysy oiiego. A c h !  Zofio!  
drugi raz iuż mnie nie wierzysz. . . .  przypo- 
fimiy sobie , com ci mówiła, gdym iedna po­
w raca ła  z grobówca matki moiey w nocy. . .  
dosyć natem.. . .  niech to zniknie W twey p a ­
mięci ,  ach!  oby i w  m o ie y ! .  T era z  mi po­
w ie dź  , iakim wyrazem naywięcey w przy- 
stepach boleści moićy , lub nieprzytomności 
obraziłam Mich ała? — Czuł o n ,  odpowie 
Z o f i a ,  każde twoic wzruszenie,  lecz w ó w - '  
czas zdaie się naymocnićyszą był przyciśnio- 
ny boleścią,  kiedy przy skonaniu xięcia Za -  
•ławskiego wyrzekłaś  głośno : „otoź godło 
szczęśl iwego związku.  „  Zapew ne  nie pa­
miętasz tych w y r a z ó w  , gdyż natychmiast 
U t r a c i ła ś  przytomność. Hrabio ! ciągnęła da-
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ley widząc Wchodzącego Michała, nasza K ó n -  
stancya przychodzi do sił, które okropna nad­
wątliła choroba t i  naypiórwszćm iest iey 
zapytaniem , czyli  w gwałtownych przystę­
pach rospaczy lub słabości, iakiem ciebie nie 
obraziła s ł o w e m . . . .  — Tak,  kochany mężu! 
rzecze K on s la n cy a ,  ieźeli iaki wyraz nie­
uważnie  wymówio ny  obraził ciebie , prze­
bacz ! zważaiąc na pobudki , których skutek 
tak srodze nademrią działał. Przedmioty , 
które kochałam j iuż czarny maią za przy­
tułek grobowiec* T y  ieden wszystkich te­
raz zastępujesz dla tanie mieysce. Moźeszże 
tiie bydź mi miłym 7 . i* T e  kończąc s ł o w a ,  
Wyciągnęła rękę do Tęczyńskiego , który ią 
Czule ucałowah

R O Z D Z I A Ł  XI.
O d j  a z di

f C i e d y  fConstancya iuż znacznie zaczęła p rzy ­
chodzić do zdrowia , robiono prz ygotowa­
nia do podróży. Ułożono ; aby naprzód u- 

Częźć II. ■ 4
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dać się do W ł o c h ,  ztamtąd do Paryża.  Je­
den tylko Alexander miał naszey towarzy­
szyć bohatćrce. Zdaie się , że z żalem pa­
trzyła  na zbliźaiący się czas odjazdu swoie- 
go. Boi eśno iey podobno było żegnać miey- 
sce, w  którem się urodziła,  i w którem nay- 
przyieinnieysze przepędzała  momenta. Tam 
spoczywały  zwłoki iey rodziców , tam drze­
w a  niebotyczne walczące z czasem , patrzy­
ły  na młodociane iey igraszki , były świad­
kami słodkich rozmów przyiaźni , i ńako- 
niec łez wylanych nad swieżemi stratami* 
T a k  od nieiakiego tylko cztisCi zamek Za- 
s ła w s k i , stał się siedliskiem zgryzot  i cier­
p ie n i a , przechodzących nawet stałość czło­
wieka. W i d a ć ,  że Tw ór ca  liaywyźsZy prży- 
wiązitiąc do życia śmiertelnych nieóddziel- 
ne towa rzy stw o nieszczęścia, wlał  W każdy 
przedmiot  , któremu potężną swą prawicą 
istnieć rozkazał  na ś w i ę c i e ,  siłę i moc do 
zniesienia ud rę czeń,  iakie konieczności bydź 
muszą wypadkiem. Szemrzeć i wyrzekać 
iest to obrażać tego , którego czcić powin­
niśmy, nieprzenikaiąc naywyższćy woli Jego. 
Owszem , potrzeba zasunąć zasłonę na to , 
czego zgłębić nie podobna śmiertelnym do w ­
cipom. Bel igia ,  ta nay pewnieysza nieszczę­
śliwych tar cz a ,  była iedyną Konstancyi u- 
cieczką. Ktokolwiek w czystem sercu świę­
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te ićy zatrzyma prawidła, czarney,  ani zbro- 
doiczey rospaczy nie zostanie łupem. Pod 
iey to szanownćin skrzydłem wytrzymała K o n -  
stancya w wiośnie dni swoich tyle przeci­
wności ! wznosiła tylko oczy zalane łzami 
do powszechnego Oyca ludzi, aby dodawał 
mocy i wytrwałości  do zniesienia mężnie po­
cisków przeciw niey wymierzonych. G d y  
się zbliżała chwila,  w klórey dziedzice mieli 
porzucić zamek Zasławski , Konstancya znay- 
dniącsię w swoim pokoiu z jedną Zofią, po­
strzegła wchodzącego Gąs iewskiego, który 
rzekł głosem poważnym: — Daruy p a n i ! ze 
po raz ostatni dotkliwe twoje przychodzę 
pbudzać uczucia, powinność mi to rozkazu­
je , a nadewszystko dobro twoie. Z^chcesz- 
że ? czyli  raczey mieć będziesz do-yć w ł a ­
dzy nad sobą, abyś wysłuchała ostatnich roz­
porządzeń ś. p, oyęa swoiego ? których ia na­
znaczony iestem w y ko na w cą ?  Lubo w cza­
sie tWpiey słabości w  calem brzmieniu ten 
C?ytałetn testament przy świadkach i w  o- 
hecności hrabiegn , lecz pstateczne woli  w y -  
kpnanie chciałbym , abyś sama wzięła pod 
yozwagę. •—  Nadto oswoiłam się z cierpie­
niem , odpowńe Konstancya , aby cokolwiek 
mogło przydać ostrości onego. Jeżeli iednak 
pragniesz oszczędzić pamiątki dręczące ser­
ce moie t prz eczylay mi tylko tpeść sarnę.
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—  Miiam więc wszystkie punk ta, w  których 
znayduiąsię  zapisy ogromne dla nieszczęśli­
w y ch  niezmierne składające summy. Cały  
swóy bieg życia osobne xiąże Zasławski pą 
ten przodmiót odkładał dochody. Nie za­
pomniał i o pani Ch-atam, przeznaczył do- 
źywotnićy dla niey pensyi czerwonych zło­
tych dwieście przy wszystkich w zamku Za -  
sławskim wygodach. Zacząłejn iuż uskute­
czniać te święte iego z a m i a r y , ztiaiąc , że 
pośpiechem oddam hołd szanownćy tego mę­
ża pamięci , i strapionemu sercu twoiemu 
przyniosę ulgę; przystępuię tylko do rzeczy 
tyczacćy sio ciebie pani ! Testament. , cią­
gnął daley , pisany iesl ręką Alexandra, któ­
remu sam xiąże Zasławski słowo w słowo 
dyktował  w początku jeszcze swoióy choro­
by ; tey zaś nocy, w którey przyrzekłaś przy- 
iąć rękę hrahiego, gdy nas w y p r a w ił ,  aby­
śmy wszystko do świętego przy gotowali ob­
rzędu , zatrzymał u siebie Alexandra , dla 
dokończenia (rak sam mówił)  testamentu,  
który w takim kazał pisać brzmieniu :

„ W i d z ą c ,  że kochana córka moia przyy- 
„muie za męża Michała hrabię Tęczyńskie- 
„g o ,  iemu więc Ordynacyą całą przeznaczam 
„ z  warunkiem, aby przyiał nazwisko Zasław- 
„ski , gdyż Ordynacya wiecznie do nazwiska 
„teg o iest przywiązaną. VViadocpe oney są
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„ w a r u n k i,  że żadnych  nié w o ln o  d łu g ów
„Zaciągać , ani wnosić zapisów. Jeśliby ie -  
„dnak znowu wygasła płeć męska, a kobić- 
„ta  przez związek małżeński utraciła o n e , 
„ w  ówczas należeć ma do naybliźszego mo- 
„ iego krewnego lub do tego ,  którego córka 
„moia wybierze  nadaiąc mu nazwisko 7 a-r 
„sławski.  Z n aią o , iż hrabia xiąźe Michał 
„ z  Tęczyńskich Zasławski nie iest ślepemi da- 
„ram i losu ubogacony,  przeto żadnych od 
„niego dla Konstancyi nie wymagam zapi­
s ó w .  Owszem wszystkie Ordynacyi  do- 
„chody dla iego przeznaczam. Jeżeli iednab 
„(czego się nie spodziewam) złą weźmie dro-. 
„ g ę ,  iak częstokroć ludzie w  tym wieku od- 
„mieniać się zwykl i  , zapomni obowiązków, 
„które mnie i córce moićy zaprzysiągł, w ów- 
„czas odpada od całćy inlraty z Ordynacyi,  
„ a  zostanie tylko przy nazwisku. Źoria zaś 
„ iego ma prawo w swaie wziąć wszystko 
„w ie low ładn e urządzenia. Oprócz tego zo- 
„stawuię  maiątki niepodległe Ordynacyi  w y ­
n o s z ą c e  na 5 o o ,o o o  złotych polskich intra- 
„ t y  , te przeznaczam kochanćy córce moićy 
„ d o  wmlnego szafunku. 26,000 czerwonych 
„złotych osobno umieszczonych w szkatule , 
„niech będą obrócone na koszta podróży , 
„którą pragnę , aby wraz po moim zgon ie  
„ d z ie c i  m o ie  przedsięwzięli.  W y  zaś p r z y -

http://rcin.org.pl



—  3o

„iaciele  ! dla których może co dobrego by­
dłem szczęśliwy uczynić, ieżeli chcecie wdzię­
c z n o ś ć  moim okazać popiołom ; czuwaycie 
„ w szy scy  nad szczęściem moiey Kon stanc yi! 
„Usi łuycie  odwracać od niey chmury'Wszyst- 
„k ie ,  klóreby iaEićm zagrażały zamieszaniem. 
„ B ó g  i ona ostatnie moi« zaymuią tchnienia.’ * 

Oto iest Pani , rzekł Gosiewski ,  co tobie 
kommunikować chciałem. Tu długie nastą­
piło milczenie. W  cichości Konstancja  po­
łykała łzy gorzkie , poświęcone s?anoyrney 
oycą swoiego pamiątce, Nakopiep odezwał 
się znowyi Gąs iewski:  - — Wkrótce masz naą 
porzucić p a n i ! . . .  nie maszźe mi na przy­
szłość nic do rozkazania? -— Nic , rzeknie 
z czułością Konstancya , serce twoie powie, 
co ci ieszcze czynić pozostaje , proszę tyl­
ko , aby w miasteczku Zasławskiepi wy sta ­
wiono dom miłosierdzia, po iednćy stronie 
umieścić osób dwadzieścia chorych , starych 
łub nieszczęśliwych, po drugiey dwadzieścią 
dziewcząt  z ubogiey familii, wybór ten Zofia 
u c z y n i ; te niech biorą różne nauki przyzwoi­

t e  do stanu swoiego i do ochoty. Nad nie­
mi dozór proszę powierzyć pani Chalam ; 
w i e m ,  ile ona czulą w moiey chorobie. Za ­
cna ta przewodniczka pierwszych dni mo­
ich , lubo ma swoie śmieszności i uprzedze­
nia niesprawiedl iwe;  iednak potrzeba w y -

i
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znać , źe naylepsza dusza zdobi powierzcho­
wność nie bardzo przyiemną. Na utrzyma­
nie tego zakładu , przeznaczam z nioićy inr 
traty co Tok po 3 o , ooo  złotych polskich^ i 
tobie kochany przyiacielu ! poriiczarn rząd 
nad tym i opiekę zupełną. Nakoniec pro­
szę cię Stanisławie , abyś napisał odemnie 
dokument dla hrabiego daiący mu wszystkie 
prawa nad maiątkiem do mnie należącym, 
(wyłączaiąc tylko mtratę ná dom miłosier­
dzia przeznaczoną) clicićy w nim umieścić,  
źe tna prawo sprzedać , oddać w  zastaw , 
słowem tak rozrządzić iak swoią własnością 
beż żadnych Z moićy strony wyrzutów,  lub 
Oporti. —  Ale p an i ! odpowie GąsieWski, czy-  
liź sama nie jest eś  zdolna czuw’aé nad swo- 
ićmi interessami , które żadnych ,nie maią 
Zawiłości ? zapisy bezwarunkowe często za 
sobą złe ciągną sk utk i . . . .  i . . . .  -̂ — Przestań, 
kochany przyiacielu! przerwała Konstancya, 
znam twoie u w a g i ,  źe są aż nadto sprawie­
dl iwe,  lecz czymże nagrodzę oboiętność zna­
czącą pożycie nasze ? ieśli nie zupełnćm w’ je­
go osobie z a u f a n i u ? . . .  a ch !  blask dostat­
ków  dawno stracił w  moich oczach cenę. 
—  Pozwól  pani!  że ci ieszcze iednę zrobię 
u w a g ę :  nic ciebie'dzisiay do tych nie nagli 
k r o k ó w , nikt ci opieszałości wyrzucać nie 
będzie. Szanowny twóy oyciec rozkazał ,

http://rcin.org.pl



32

abym cz uw ał  nad dobrem twoićm , up ow a ­
żniony tą w o lą ,  śmiem ciebie pani prosić * 
abyś się z swoiemi nie śpieszyła d a r am i. . . .  
*— Dziękuię ci, przerwała  Konstancja,  sza­
nowny Stanisławie ! za czułość dla mnie, lecz 
p rz e b a c z ,  źe w tym iędnym ciebie posłu­
chać nie m o g ę . . . .  zaklinam cię ! i J ź , i d z i a -  
łay  , o co cię proszę. —  Każesz pani ! od­
powiedział  Gąsiewski,  powinienem iwoię wy* 
pełnić wolą. T o  mówiąc wyszedł.

Nadeszła wigilia wyiazdu. Zebrało się li* 
czne grono somsiadów , dla pożegnania Kon* 
st an cy i , p rzyj mow ała  mile dowody przy­
chylności. Wkrót ce Gąsiewski przyniósł do* 
kument według iey woli napisany , ten gdy 
ze  wszystką podpisała formalnością , oddała 
zaraz Michałowi  , który Z nayczulszą przyy* 
frunąc wdzięcznością głośno zaręczał,  że tak 
ślachelnego nie zdradzi zaufania. Nakoniec , 
kiedy nasza bohaterka wyrwała się od ota-* 
czaiących ią nawałem zatrudnień , wzięła za 
rękę Zofią i udała się pićrwszy raz po zgo­
nie oyca swoiego do mogiły , aby tam poże* 
gnać popioły dawców  dni swoich.

Iskrzące promienie słońca zaczęły iuż blask 
swóy w inne odwracać strony, blady xię/yć 
ze drżeniem zaglądał rychło bóg Indyanów 
pozwoli  mu ciemnoty roztrącać cienie. W  głu* 
chem milczeniu szły nasze przyiaciołki; w krót*
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t e  znalazły się w tśm  m ie js c a  , gd z ie  k il­
ku wprzódy miesiącami Zofia rozsądzała apór 
Jarosława z Michałem O chusteczkę krepo­
wą. J!eź lo gorzkich wspomnień obciążyło 
timysł Konstancyi  ! weslchhęła w Cichości, 
i podwoiła kroki j aby Co prędżóy ominąć 
przedmioty , okropne dla ićy Spokoyhości. 
Nic prawie do siebie niełnówiąć stanęły przy 
grobowcach. T am  uj rza ła  Konstancy® świe­
żo usypaną mogiłę, fta tćy Stał geniusz śm ier­
ci , który iedną ręką gasił pochodilie ż y c ia , 
druga ws kazy w ał  le  słowa:

Dosyć świat zaszczycałeś iui swóiemi cnoty ;
Rzuć go , nie Wart on ciebie — wróć w łono Istoty.

Rozczulona uklęknęła.. . .  długo sam o ty l­
ko łkanie słyszała Gąsiewska j le cz  w  p o b o - 
źitćm źebrdiiiit Się nie śmiała żadney sw ey  
pfzjidciółce uczynić uw agi ;  nakoniec w sta­
jąc i dpieraiąc się na iednym filarze grobów- 
fcd te mówiła słowa : —  Niestety ! zbieg o -  
kropnych okoliczności zniszczył nawet zaro ­
dy szczęścia , które (pochlebiałam sobie) ¿0 
ńioim zostariie udziałem. Nieśmiem w g lą ­
dać w  zakąt serca moiego , nie chCę pytać 
Się Czyli się na to nie obrusza przyrodzenie ? 
Przebaczcie nieme i szanowne bstutki ! iesi 
to  pierwsza i ostatnia, klórąm n ieb a czn ie  
W yrzekła  wymówka.  S ta ło  ś i ę . . . .  n igd y  w ią - 
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•ćy nsta mole, ani dusza powtarzać onćy nia 
będzie. Może iuź więcćy i płakać na waszę 
nie przyydę mogiłę ! może po raz ostatni po­
żegnać mi onę p r z y c h o d z i ! . . .  przyrzekam 
iednak uskutecznić wolą  oyca moiego; bę­
dę usiłowała wrócić spokęyność zbłąkanemu 
um ysł ow i ,  i oddać serce t e m u ,  do którego 
ręka należy. W y  cienie drogie ! nie opu- 
szczaycie córki swoiey , towarzyszcie iey 
w  p odr óż y ,  i strzeżcie ią od nićy samey. 
T y  zaś ! którego imienia nie śmiem iuź wspo­
m ina ć ,  z górnych nieba szczytów uśmićchasz 
się zapewne , że całe brzemie niedoli dla 
mnie zostawiłeś. Dowiedź się po raz osta­
tni  odemnie , ieżeli  pragniesz głęs źyiących 
słyszeć , iż teraz p raw dz iwy ciężar czuię 
istności moićy na ziemi, kiedy utraciłam na-1 
d z i e i ę , że nawet  po tamtćy stronie grobu 
do ciebie należeć nie będę. Ach ! może pra­
w a  istnieiące na tym świecie i na twoim 
sw oie  rozciągaią panowanie. Po krótkiem 
milczenin tak ciągnęła daley, dobywaiąc w i ­
zerunek Jarosława : —  Słuchay kochana Z o ­
fio ! w  tern mieyscu i abieram praw dziwey  
odwagi , i w ła dz y  nad uczuciami moiemi. 
O t o  masz naywiększy dowód zaufania i przy­
jaźni moićy. W e ź  to przyiemne wyobra­
żenie,  iuź mi odtąd chować nie wolno, scho- 
w a y  za pokład moićy przychylności,  nikt się
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u ciebie onego dopominać nie bę dz ie ,  lecz 
kiedy ia żyć przestanę , kiedy śmierć blad* 
uwolni  mię od obowiązków, iakie na siebie 
przyjęłam, każ z tego wizerunku odmalować 
wi e lk i  obraz , na nim umieścić mnie i sie­
bie w takiey postaci , kiedyś po raz pićr- 
„wszy nasze łączyła dłonie , i miey go za­
wsze w swoiul pokoiu. Przyrzekaszze to 
innie? — A c h !  Konstancyo ! odpowie z cz u ­
łością Zofia , oby odrzucaiąc ten wizerunek 
wyobrażenie  onego w twoiem się nie zostało 
w y ry te  sercu. Cóźkolwiek bądź przysięgam 
na te święte popioły, że spełniać twe  wszyst­
kie żądania naysłodszym mam obowiązkiem. 
—  Chodźmy , przerwała  Konstancya , czuię 
się osłabioną , w raca ym y do zamku. Idąc 
tak daley ciągnęła Konstancya : Pozbyłam się 
iedyney co mi zostawała pamiątki. T u  wszyst­
kie drogie zostawuię przedmioty,  poniosę tyl­
ko w odległe od was kraie tok smutny prze­
znaczenia moiego , i niezgcione ieszcze ser­
ca rany. Wkrót ce porzucę te mieysca, w  któ­
rych tak byłam szczęśliwa. Wszystkie  u- 
czucia, przyrodzenia , przyiaźni i miłości ku­
piły się, aby moię składać pomyślność, lecz 
p rz e b ó g !  iakże ona krótko trwała ! iedna 
chwila  okropna naysłodsze moie potargała 
nadzieie , promień oney iuż na życie moie 
spadać nie może; pozostaie mi ieszcze przy-
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iaźń , słodkim ićy wzruszeniom bez występ­
ku poddać się mogę} lecz iutro o tey porze,  
i  ciebie naymilsza Zofio widzieć nie będę, 
Alexander  tylko mnie nie odstąpi. Znam 
iego przychylność,  a je różność płci zawsze 
prawdziw e przyjaźni  tamuie zaufanie. N a -  
koniec nadto iest młody , abym mogła na ie­
go łono moie wy lewa ć dplęgjiwości. Za. kil­
kanaście więc godzin obnezęsię zupełnie są- 
motną. Otoczona smutkiem ? który tylko bę­
dzie nieodstępny pi moim tpwarzyszerp. —  Dlą 
czegóż kpphapa Kpnstapcyp ! rzekła ze 1^4- 
mi  Zofią , w  tych krótkich obcowąpia , cq 
nam pozosłaią momentach , rozdzierasz sepr 
ce  ipoie i tak smutkiem pciśpione? d la c z e ­
góż w ątp isz,  aby dla ciebie świetne ipszcze 
nie zabłysły koleie ? powrócisz do Zasławia,  
tnaiąp udziałem szczęście i spokoyność, ną 
którą ze wszystkich zasługuiesz względów, 
A c h !  obym ia onćy świadkiem była. Stan 
brzemienności , w  jakim zostaię, różne tra­
piące przedstawia wyobrażenia , twoie od­
dalenie się pomnaża one. Dziś raz pierwszy 
z nieukontentowaniem spozieram na móy 
związek z człowiekiem , który ze wszech 
miar  zasłnguie , aby wszystkie zaiąć dla sie­
bie uczucia ; gdybym do niego nie należała, 
byłabym nieodstępną w  twych podróżach to­
w arzyszką , koi łabym twoie  smutki, dzieli-
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łabym one i balsamem słodkich rad przyja­
źni rany twoiego zalewałabym serca. Lecz  
muszę pozostać , dusza zaś moia i życzenie 
wszędy się znąydą przy tobie. G d y  kończy­
ła te s j o w a ,  uyrżały nadchodzących Micha­
ł a ,  Gosiewskiego i Ąle^andra , Konstancy» 
rzekła do pierWszego: — Uprzedziłeś mnie 
kochany Michale!  vy wystawioney pamiątce 
dla oyca mqiego, ten twóy  pośpiech rzetelny 
Wzbudza vy sercu moiein wdzięczność, —  P o ­
wodowałem się t y l k o ,  odpowie xią£e z T ę -  
czyńskich Zasławski  , pczupiem serca moie- 
gp , i zrobiłem powinność m o ię , za którą 
teraz odbieram nagrodę, W id ać,  ciągnął da-  
]ćy zezują  w ym ów k ą ,  żeście od wiedzały gro­
bowiec rodziców twoich; dla czegóż kocha­
na I^Lonstancyo i mnie do tey naysłodszćy nie- 
wezwałaś  posługi?  niechciałaś,  abym skro­
pił jzami wdzięczpości  ostatki tegp przed- 
piiotu szaco w ne go,  któremu winien iestein 
wszystkie chwile teraźnieysze szczęścia mo­
jego. D a m y ,  że raz pierwszy i ostatni póy- 
dę przeciw twóy w o l i ,  i choć jeden oddam 
mu hołdy czci i pożegnania. Konstancya 
miasto odpowiedzi ścisnęła za rękę Micha­
ła , który udał się , aby swóy dopełnić za­
miar.

W  w ie cz ó r  zebra li się w szyscy  d o  sali. 
W ie c z e r z a  dość sm utna b y ła ,  G ą s ie w sk a ,
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która zawsze duszą każdego była zgroma­
dzenia , zamyślona w  ponurćm zostawała 
milczeniu , Jedną tylko zaięta Konstancyą , 
maiąc wlepione w nię o c z y ,  zdaie s ię ,  iż 
lękała się , aby ią z onych niestracić. W  ta- 
kiem położeniu udano się do spoczynku, któ­
rego tey nocy mało kto w  zamku mógł ko«' 
sztować.

Nazaiutrz,  zaleclwo co tylko ieszcze wscho­
dzące ?orze zaczęło rozbijać czarności cie­
nie ; dwie  przyjaciółki juz się zn aj dow ały  
z sobą. Co tylko przyiaźń najtkliwszego 
czuć może powiedziały sobie nawzaiem, 
W t e m  nagle Otworzyły się d r z w i ,  i dała 
się widzieć Gór kow a , która biegać do nóg 
Konstancy!  te mówiła słowa : —  nch ! p a n i } 
od śmierci Jarosława zakazano mi twoim po­
kazywać się oczom pewnie dła (eg o,  abym 
się o Pawełk u nie zapytała, lecz wolałabym 
o tćm zamilczeć, iak ciebie pani niewudzieć, 
pisał on do mnie niedawno , że się mu bar­
dzo dobrze powodzi  u samey xiężny. Ostrog- 
skićy. Dziś widząc cały zamek w  zamiesza­
niu przybiegłam tutay nic nikomu nie mó­
wiąc , aby ciebie pani pożegnać, spytać czy­
li się na mnie nie gniewasz ? i zalecić mo- 
ię Jadwigę , którą wi em, że z sobą bierzesz. 
.— , Bądź spokoyną , rzecze Konstancja  pod­
nosząc ią i ściskając, Jadwiga zawsze do cie-
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bie pisywać będzie. Nie  myśliłarft nigdy się 
g n i e w a ć . . .  dobra i poczciwa kobieto ! czym­
że mię obrazić mogłaś? dla tego tylko ukry­
wano twóy widok przedemną , aby dręczą­
cych nieodświeżać pamiątek. Bądź z d r o w a ! 
Zofia nad tobą czuwać będzie ; tę kończąc 
rozmowę chciała w y c h o d z i ć , gdy spostrze­
gła panią Cbatam zbliźaiącą się ,do siebie 
Zzapłakanemi oczyma. Rzucasz nas, mówiła  
łkaiąc, gdyby nie móy wiek,  nieópuściłabym 
cię n i g d y . . . .  ia , com cię na moich piasto­
wała  ręku. ■— Kochana pani Cbatam ! prze­
rwała  Konstancya, zostań, abyś czuwała nad 
klassą lu dz i ,  dla których los (burami swo - 
ićmi był skąpy , przyym sobie powierzony 
dozór; pędź chwile spokoyne w starości swo- 
i e y , i w i e r z ,  że ci nic uchybiono nie bę­
dzie ; moia czułość i uczciwość są tego nie- 
złamaną rękoymią. — Tak,-zacna pani Cha­
t a m i  odezwie się Z o f i a ,  ieżelim kiedy ró­
żniła się z twoićin zdaniem, nigdy iednak nie 
Ubliżyłam szacunku przymiotom twoiey du­
szy. D z i ś ,  kiedy tracisz 'Konstancyą, będę 
usiłować, abyś ią we mnie Znalazła. —  Nad 
niczćtn się niezastanawiam, odpowie pani 
Cba tam  tylko nad tern, że iey widzieć nie 
będę.

W t e m  trąbka postyliona óznaymiła ch w i-  , 
lę wyiazdu. Z  ściśnionein sefcein Ytyszły na­
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sze przyjaciółki na ganek. Śialedwo GąsieW- 
skę oderwano od Konstanc j i ,  która iuź mia­
ła siadać do k a re t y ,  gdy nacisk Indii przy­
bywającego tak był w i e l k i ,  źe musiano ony 
roztrącać. Widząc to nas?a bohaterka dała 
znak , aby poiaZdy Zwolna Za nią postępo­
w a ły  , sama zaś poszła z Gasiewską przez 
Całą groblę wierzbami sadzona , w naylkli- 
wszych wyrazach dziękowała kaźdey klassie 
ludzi , za czułość , Jclórey dawali  dla ńiey 
dowody , głuche i boleśne milczenie całą na 
to było odpowiedzią. Ńa moście nowy ią 
Uderzył  widok. Ubodzy i nieszczęśliwi o- 
ćzekiwali  na nie. T o  spotkanie naywięcćy 
rozczul iło Konstancyą. Bądźcie zdrowi  ! 
p rzery w anym  od łez powtarzała głosem, od­
dalam się od Was, taka była wola oyca mO- 
iego, a waszego dobroczyńcy; lecz Oto, przy­
dała wskazuiąc na Gąsiewskicb, osoby, któ­
rym powierzyłam nad wami staranie, serce 
moie dobry umiało zrobić vvybór. Uw aźa y-  
cie w  Gąsiewskkn Wł ad ys ława  , a w Zofii  
Konsta nc yą . . .  bądźcie zdrowi.  Kochana Zo­
fio ! pamiętay o Górkowey.

T y l u  wzruszeniami w  czerstwem ieszcze 
ńiepostawiona zdrowiu bohaterka nasza czu­
ła  się osłabioną , ścisnęła raz ieszcze G ą -  
siewskich , i pędem rzuciła się d o  karety , 
za  nią siadł Michał i  A lexa n d er. K azantf
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ruszyć koniom , aby ich szybkość r o z r y w a l i  
ściśnione naszey bohaterki serce, które da- 
iąc wolne pi-zeyście łzom śwoim strapionćy 
ulżyła duszy. Wszyscy .w ponurem zosta* 
wal i  m i lc ze niu , każdy Ścigał oczyma ten 
przedmiót ,  który nieprędko w  swoich spo­
dziewał się widzieć obrębach. Porzućmy ichj 
niech swoię Cieszą biedę. Obecność Zofii  
przyniesie dla nieszczęśliwych pociechę, go­
dnie ona zastąpi mićyscC sivóy przyjaciółki , 
nie uchylając się od powinności ; które na 
siebie przyięła  ̂ a sarni udayriiy się ża ńa- 
szemi podróżnemi} którźy w ponuróm mil­
czeniu wskazany ód xięcia Zaslawskiego do­
pełniali'  zamiar.-

R O Z D Z I A Ł  XIL

L i s t y .

JTomyślna droga naszym służyła podróżnym. 
Stan zdrowia Konstanćyi polepszał s ię;  lu­
bo na twarz y w y ry ty  nosiła smutek , przez 
który przehiiał się łagodny często uśmiech, 

Ciiić II 6
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lecz nim tylko iednego darzyła Michała. Kib= 
kanaście mil ubiegłszy od siedliska swoiego 
spotkali Półkownika Raczyńskiego szczegól­
nego Michała przyiaciela , rzadko on bardzo 
b y w a ł  w  Zasławiu , gdy xiąźe Wł adysław 
upatr ywał  w nim człowieka , którego obco­
wani e  było niebeśpieczne dla młodzieży. By ł  
on nierównie starszy od Michała, lecz wszyst­
kie powierzchowne posiadał przyiemności , 
miał zamiar bydź w Z a s ła w iu ,  aby powin­
szować (iak mówił)  przyiacielowi  swoiemuj 
tak świetnego związku. Michał niezmiernie 
z tego spotkania uradowany , wyciągnął na 
słowo Ra cz yń skieg o , iż za kilka miesięcy 
z łąc zy  się z nim w  Paryżu, i mieszkanie ie- 
go będzie uważać za własne. Przyrzekł  Pół- 
kownilc , iż skoro dymissyą dostanie , która 
go wkrótce nie minie pośpieszy do niego , 
aby tylko wiedział  , w którey się znayduie 
stronie. Po czułem pożegnaniu udano się 
w  dalszą drogę. Stanęli szczęśliwie w R z y ­
mie , gdzie resztę zimy umyślili przepędzić , 
a wiosną ucjać się do Paryża.

Przyjaciółki  nasze często pisywały do sie­
bie , nie będę tu zamieszczać całey ich kof- 
respondeneyi ,  w a żn ie js ze  tylko opiszę. *
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Jkonstancya Tęczyńska Zasławska do Zofii Gąsiew- 
skićy z Rzymu,

„Już kilka upływa miesięcy, iakem się z to- 
„ b ą  rozłączyła. Jakże te chwile długie się 
„ b y d ź  zcłaią ! nie masz tu se rca , aby odpo- 
„W’iadało moiemu ! Dobry Michał stara się 
„ w e  wszystkiem uprzedzać żądania moie. Ileż 
„ t o  razy wy maw iam sobie,  żeśmy go ob w i­
n i a l i  o samolubstwo. Cóż, kiedy skłonność 
„do  innego naówczas ciągnęła przedmiotu..  . 
„ A c h  droga!  szczęśliwa Zofio!  nie możesz 
„ p o i ą ć ,  co to iest pędzić dni i nocy przy 
„ o s o b i e ,  którey dusza nasza nie obierała. . .  
„co m ó w ię?  na którey nawet widok cała za- 
„ d r ża ła  istność—  dziś ią widzę panem prze­
i n a c z e n i a  mego ! Ach ! ieśli to myśl w y ­
s t ę p n a  w  teraźnieyszym stanie moim, znam, 
„ ż e  uwłacza powinnościom, a nawet  charakte- 
„ r o w i  moiemu. Alexander nie odstępuie mnie 
„ n i g d y —  lecz cóż na t y m ,  zdaie s ię ,  że 
„płeć  różniąca nas, niezłomną stawia do zau­
f a n i a  zagrodę $ przed tobą iedną zakąt mo* 
„ i e y  odkrywam duszy. Niechciey iednalc 
„ w  one zazierać , i przenikać głąb , który 
„ n a w e t  przed sobą zakryć pragnę. .. ffestem 
„brzemienna. Ten stan nowe Michałowi da- 
„ i e  nadenmą prawa, i nowe mnie przedsta- 
„ w i a  obowiązki.  Ach ! znam one ! lecz bun- 
„tównicze serce moie wzbrania,  się p rz yy -
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„ m o w a ć  nowe. Cień Jarpsława zdaie się 
„ w s z ę d y  za mną gonić. Onegday byłam ną 
„ t e a t r z e ,  grano tragedyą pod tytułem: An - 
„dromaka. Jakżem się pd niey w własnych 
„oczach niższą wydawała.  Oddana ley sztuce 
„pi lnię słuchałam aktorów. Tow arzyszył  mi 
„tylko Michał i Alexander. Między aktami, 
„k ied y muzyka wyborna exekwowuła sławną 
„andante Rodego , rozczulpna , smutną i o- 
„kropne przywod zap pamiątki pomimowplnię 
„rzuciłam oczy ną partęr napełniony nie^ 
„źmiernym tłumem młodzieży, którey usta- 
„ w n n  szczebiotliwość , tłumiła łagodne od- 
„głosy muzyki. Cóż ci powiem ? znowu na- 
„ z w i e s z  to uroieniem.. . .  postrzegłam na­
p r z e c i w k o  moiey loży człowieka okrytego 
„płaszczem, wspartego na kolumnadzie, któ- 
„ r y  lubo był postacią do teatru odwrócony,  
„ o c z y  iednak w  moię miał wlepione lożę. 
„ A c h !  zdawało mi się widzieć oczy Jarosła? 
„ w a l . . .  Parter  mało był oświecony,  słabe 
„ty lko światło roztrącało czarne nocy cie- 
„ n i e ;  lecz poznałam l ę i  sarnę postać, ten 
„sam wzrok ponurym smutkiem zasunięty,  
„ k iedy  w czasie okropnego słowa ¿iubuię , 
„ w y d a ł  jęczenie. Straciłam przytomność; 
„otrzeźwiono mnie natychmiast. Gdym przy- 
„szła  do siebie, chciano powrócić do domu, 
„ n i e  zezwoliłam na t o , udaiąc , ze pragnę

♦
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„słuchać końca sztuki , że ta przemiiaiącil 
„słabość nikogo zastraszać nie powinna, lec* 
„ w y z n a m  c i ,  iż w gruncie duszy m o i e y ,  
„pragnęłam ha sy c ić się widokiem zabójczym 
„na moię spokoyność, który ty nazywasz w y ­
g ó r o w a n ą  wyobraźnią. Napróźno potem ca- 
„ ł y  przebiegałam parLer , napróźno oczy mo- 
„ i e  przestawały uważać aktorów , na różne 
„się rzucając strony nie spotkały tylko przed- 
„ m i o t y ,  dla których serce moie naywiększą 
„tchnęło obojętnością. Nikt nieuważął mo- 
„ ieg o roztargnienia , lecz samą gp czułam. 
„Powróci łam z teatru , i przyjemna ta ści- 
„gała  mię mara. O Hoże ! dla czegóż on 
„iest  pieprzy iacielem spokoyności m o ie y ?  
„d la  czegóż po swym zgonie ściga kroki nie­
s z c z ę ś l i w c y  żony M i c h a ł a ? . . .  Duchu nie­
b i e s k i !  czemuż prześladujesz istotę,  która 
„tylko ciebie kochała? istotę mówię , która 
„g d y b y  cię nie znała, spokoynieby swoie pę­
d z i ł a  przeznaczenie, wolna od namiętności 
„poryw aiącćy całą pomyślność życia , i od 
„udręczeń , które teraz towarzyszą małźon- 
„ c e  Tęczyńskiego. Przebacz kochana Zofio!  
„ ż e  wynurzeniem uczuć moich twoię zatru- 
„dniam wyobraźnią —  na czyież łono moie 
„ w y le ię  smutki ? znam, iż one występku nio- 
„są  na sobie cećhę , lecz dotkliwie nikogo 
„obrażać nie mogą wychodząc z serca uczcir
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„ w ć y  kobićty , i dla celu , który ini  Wiecz­
f n i e  porzucił  ziemie. Powróci łam chara , 
„ leżałam dni kilka —  przypisano słabość mo-r 
„ i ę  brzetnienności. Odtąd nieiadę na teatr, 
„ ty lko  na przechadzkę. Nikt nie zgłębiał,  
„ g d y ż  nie mógł domyślać się przyczyny mo- 
„ ieg o niezdrowi» , sama ięczałam w  cicho- 

) „ści ,  teraz spokoynieyszą iestem. Jak chcesz 
„ na zy w a y  droga Zofio ! widzenia moie, uro­
j e n i e m  lub zabobonnością , nikt zaprzeczyć 
„n ie  zdoła t e j  p r a w d z ie ,  że go widziałam. 
„M oże  bydź,- że iaka źyiąca osoba, lak wielr 
„ k i e  nosi z nim podobieństwo twarzy i po­
s t a c i - — cóźkolwiek bądź,  zdaie pń się, że 
„ g d y b y  ten cień szanowny iednćy mnie ty 1— 
„ k o  pokazał s i ę ,  wskazałby mi pewnie dro- 
„ g ę  , iaką iść powinnam , kazałby pYzestać 
„w zd ych ać za szczęściem, którego istoty nie- 
„ m a  na ziemi —  Ale niestety ! zawsze go wir 
„ d zę  wpośród tłnmnego ludu orszaku ! do- 
„syć  na tem. Jakieś wewnętrzne uczucia 
„przyęhylnieysze spokoyności moićy odzywa- 
„ i ą  się w piersiach moich * te ieśli nie umo- 
„ r z y l y  trosków moich zaspokaiaią burzliwy 
„ w y l e w  onych.

„ N a  tw óy  rozkaz powiem ci , co myślę o 
„ R z y m i e  , o tey ziemi, po którey sami cho- 
„dzi l i  bohaterowie,  o tym Rz ym ie ,  co przez 
„ t a k  długi przeciąg czasu panował światu.
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„ P r a w d a ,  i ż zdaie się uiepodcbno,  aby ie- 
„szcze na tey ziemi równe dawnćy wielko­
ś c i  nastąpiło wygórowanie.  Chodzę ,  błą- 
„kam  się po śladach dawnych R z y m i a n , i  
„szukam Rzymu w stawnych iego obrębach. 
„Można przytoczyć wyrazy , które w dziele 
„swoićm pod tytułem : Lettfes sur VItalie u- 
j,mieścił Dupaty. N ie ,  to miasto nie iesł 
„Rzymem , iest to tylko skilet one go ; te oko- 
„ lice są iego grobowcem, a ten gmin , co si% 
i,po tey snitie przestrzenią są to robaczkij któ- 
,,re iego pozeraią ostatki. Wkrótce porzu­
c i m y  tę^stolicę niegdyś świata całego,  a 
„uda my się do Paryża,  gdzie nićma zakresu 
„naszego tam bawienia się. Ach ! nie mogę 
„wiedzieć,  kiedy to okropne od ciebie skoń- 
„ c z y  się oddalenie ! Bądź zdrowa ! —  rzu-  
„cam pióro , lecz ciebie kochać nigdy nie 
„porzucę.

Konstancya.

Michał xiąze Tęczyuski Zasiawski do Półkownika 
Ręczyńskiego z Rzymu. Kwiecień.

„Już znudziłem W ł o c h y ,  ostatni list ode- 
„mnie odbierzesz z Rzymu.  Gdy  te prze­
c z y t a s z  w y r a z y ,  proszę,  abyś natychmiast 
„ w y r u s z y ł  cło P a r y ż a ,  gdzie cię oczekiwać 
,,będę. Jakże cię pragnę oglądać ! ileż mam 
„ u o w y c h  na twoie  łono wylać myśl i ,  któ*
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»rych papierowi powierzać nie chcę. Patrz; 
„ a b y m  od ciebie iuż iadnćy nieodebrał ode- 
; , z w y —  twoićy potrzeba mi przytomności; 
„ P r z y b y w a y —  niemam nawet  zawiści ,  że 
„ w  każdym swym liście wielbisz wdzięki mo- 
j,iey cnotliwey małżonki , która przez 8«^ 
; ,w każdey rzeczy wygórowaną Czułość i prze- 
„bi iniący się na rysach smutek , coraz dld 
;,mnie oboiętnićyszym staie się przedmiotem;, 
;,a nawet stopniami może bydź nieznośnym. 
;,Zdaie się , iż ią wprzódy kochałem , lecz 
;,sam nie wiem, co mną więćey powodowa­
n o  , co mocnieyśzą riademną miało władzę ,* 
j,czy wyniosłość lub miłość ? czy chęć posia- 
„dania  ogromnego maiątku , lub osoby ? o \ 
„któ rą  się zamożny dóbiiał ordynat;  zdaie 
„ s i ę , że pierwsza iako naypotrzehnieysza 
„ w  życiu ludzkiem , brała górę. Cóż beż 
„pieniędzy na świecie ? . . .  n i c —  człowiek 
„ u b o g i ,  chociażby obdarzony rozumem, ta- 
„ lent ami;  dowcipem nawet, nic nie znaczy;  
„niema ani szacunku odpowiedzialnego swo- 
„ i ć y  wartości , ani nagrody swych umieię- 
„ t n o ś c i , ani skutku swoiego oczekiwania.- 
„ Z ł o t o  iest kruszec , któremu wszystko po­
ś w i ę c a ć  potrzeba ,  bez niego źadney chęci 
„nasycić nie można ; nędzna istota , co go 
„n ie  posiada , musi wracać do nicości zkąd 
„w ysz ła .  Wszakże  zgadzam się z twoim spo-
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„sobem m yślenia , źe małżeństwo iest gro­
chem miłości.

„Gosiewskich dwoie  mi stróżów dodanych 
„zostawi łem  w  Zasławiu. Alexander trze- 
„ c i  śledzi kroki m o i e , wystrzegam się iego, 
„ i  dotąd udaie się mnie;  lecz muszę wyszu-  
„kać  pobudki , aby się go pozbyć, a w z d y -  
„chaiąca małżonka moia na wszystko przy­
s t a ć  gotowa. W  ówczas słuchać nie będę 
„tylko tw oie y rady i własnćy woli  moićy.  
„ P rzy zna m  ci się , że iuż straciłem , co mi  
„ w y z n a c z y ł  na podróże xiąźe Zasławski , i  
„ca łą  intratę z Ordynacyi.  L ecz  dzięki cno- 
„ t o m  moiey posłuszney połowicy , mam za-  

j? „pisy  na wszystkich iey dobrach , które mi  
„cokolwiek posłużą. Niech wynagradza pie­
n i ę d z m i  za to, że pierwszey ićy miłości nie 
„zostałem celem.

„ P r z y b y w a y  kochany Auguście używać ze  
„m ną darów losu,  które z rzetelnym naby- 
„ łe m  mozołem ; nie mogę przenieść na sobie, 
„aby m ci iednego nie uczynił wyznania, któ- 
„ r e  w i e m ,  że tylko w  twoich zostanie pier-  
„ s i a c h —  oto w  Rz ym ie rozkochałem się. 
„ W i e r z  mi Auguście , ani pędzel O w e r b e -  
„ k a  , ani dłoto Thorwaldsena nie zdoła nic 
„ w y d a ć  podobnego. Jest to sławna śpićwacz-  
„ k a  Thaise de Fathee nazwana. Nie w i e m ,  
„m oże  dla tego usi łowałem wszystkie d o  o -  
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„siągnienia ićy przełamać przeszkody,  że się 
„ o  nię naypićrwszćy klassy ubiiała młodzież. 
„Cóż kolwi ek  bądź , chociaż w i e le  mnie ko­
s z t o w a ł a  , wyrusza iednak za mną skrycie 
„ d o  Paryża, tyle tylko wprzódy wyiadę, abym 
„ d l a  niey wy gotował  ciche i wygodne mie­
s z k a n i e .  T am  ią ieden tylko odwiedzać bę- 
„ d ę  i tobie mogę niekiedy pozwolić szczęścia 
„ i ć y  widzenia , iednak tylko za moim bile- 
„ t e m  , gdyż trochę tego skarbu zawistny ie-  
„ s t e m , l&cz niewiem iak na długo. Bądź 
„ z d r ó w .  Jeden iesteś w  całym święcie,  któ-  
„ r e m u  powierzam i dzisiay skrytości serca 
„moiego.  Umiałeś zawsze w niem c z y t a ć ,  
„ g d y ż  czy p rz yt om ny,  czy  oddalony' od lat 
„ trz ech  zawszem ci wiernie  malował stan 
„d u s z y  moićy. Bądź zdrów raz ieszcze.

Michał.

Zofia -Gosiewska do Konstaneyi. Słowianow. Czerwiec.

„ N i c  ci niemam nowego donieść; połoźe- 
„ n i e  i s to t , co mię ot-aczaią i serce moie za- 
„wsze.  iest iednostayne. Kocha<5 ciebie, zay- 
„ m o w a ć s i ę  to b ą ,  oto naymilsze moie przed- 
„mioty.  K a ż d y  rys ręki twoiey zawiesza na 
„chwi lę  moie cierpienia , maiące źrzódło 
„ w  twoićy  nieprzytomności ; lecz przyznam 
„ c i  się , i e  mnie tylko w jednym nie po-
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„c ie sz ą  p u n k c ie , nie m aluie w o ln e g o  od a -  
„dręczeń um ys łu ,  nie zapewnia mi spokoy- 
„ności duszy t w o i ć y . . . .  ach!  czas iui  onę 
„odzyskać!  przebacz wyrazom praw(iy. Stan 
„ t w ó y  teraźnićyszy,  przysięga umierającemu 
„uczyniona oycowi  , że wszystkie usi łowa­
n i a  łożyć będziesz, aby odzyskać pokóy tak 
„drogi dla śmiertelnych ; nakoniec powin- 
„ność, klórey władza tak silno na uczciwym 
„dzia ła  um yśle,  m ó w i ,  rozkazuie n a w e t ,  
„aby ś panowała nad sobą; abyś nie draźni- 
„ ł a  , lecz gasiła uczucia dla osoby , która 
„onych iuź dzielić nie może. T y  przeci-  
„ w n ie  postępuiesz; karmisz smutki swoie w y -  
„górowanem uroieniem , w  każdym tworze 
„szukasz przedmiotu szkodzącego spokoyno- 
„ści  twoićy ; nie umiesz wziąć władzy nad 
„ s o b ą ,  czyli  raczey nie chcesz. Uważ ko- 
„chana Konstancyo ! w jakim dziś zostaiesz 
„stanie ! iak mocnemi do Michała widzisz się 
„skrępowaną węzłami. A  taż istota , któ- 
„ r e y  masz dać życie czymże będzie dla cie- 
„ b i e ,  ieźeli  dla ićy oyca samą tchniesz-o- 
„  boiętnością ? próżnemi tylko marami umysł 
„nasycaiąc. W e y r z y y  w  swoie ślachetne 
„serce,  odrzuć bolesne wspomnienia, nie łudź 
„sama siebie uadzieią, która nigdy mieć skut- 
„ k u  nie może;  odday się swoim obowiąz-  
„ k o m  , wypełniać  on e  n igd y  ci tru d n o  nie
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•,pędzie. '  Konstancya tam iść p r z y w y k ł a , 
„ g dz ie  ią nieodzowna woła powinność. C zyż  
„ d l a  celu , który iuż nieistnieie na świecie 
„ m a sz  poświęcać naypięknieysze dni swoich 
„ c h w i l e ?  któ re,  po stracie nawet wszystkich 
„swo ich  nadziei, przyrzekłaś oszczędzać mał­
ż o n k o w i  i przyiaciołom ? Czyliź niemam 
„ p r a w a  upomnieć się o t o ?  i a ,  co pierwszy 
„ o d  dziecinności po twoim szanownym oy -  
„ c u  trzymałam stopień? dziś niewiem iaki 
„posiadam. Czyliź pragniesz na pedestale 
„ tw ar d e g o  marmuru czekać cudu , który ba- 
„ iec zn i  bogowie zdziałali  dla Pigmaliona ? 
„ D a r u y  tym ostrym wymówkom , żądza spo- 
„koyności  twoićy w y ry w a  one. Odsuway od 
„ s w o ic h  myśli dręczące w yobraże ni a,  zapo- 
„ m n i y  przeszłości ,  szukay pociech w  tera- 
„źn ieysz ym  bycie. Zaklinam cię na drogie 
„ p o p io ły  oy cat woiego,  na słodkie imię mat- 
„ k i , którem wkrótce przyozdobioną zosta­
n i e s z .  P raw da  i otwartość iest godłem przy- 
„ i a ź n i  , ieźeli  jednak niezdołasz stłumić nie- 
„szczęsnóy w  swoićm sercu pam ięci , ieźeli 
„próśb  i rad moich wypełnić nie możesz? 
„d z i e l  wszystkie ze mną uczucia,  nie chcę,  
„ a b y  kto inny twoie  posiadał zaufanie, w tym 
„ t y lk o  prawdziwie  zawistną iestem. Zamknę 
„ w  swem łonie pobudki cierpienia t w oie go , 
„ i  wszystkie przystępy iakiemi miotaną iesteś.
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„ P a t r z , iak poważną na siebie przybrałam 
„ p o s t a ć ,  twoie  oddalenie ogołociło mię zu- 
„pełnie z wesołości, która dawnićy moim by- 
„ ł a  ży w io łe m , w i d a ć ,  źe nie ży ła m , tylko 
„p r z ez  ciebie. Określay mi więc dokładnie 
„duszy  twoiey wzruszenia, nie gnieway się, 
„ieśli  one czasem naganię,  lecz zawsze każ- 
„ d e  uderzenie serca twoiego wiernie podzie- 
„ lę .  W  Zasławiu wszystko iak dawnićy, tyl— 
„ k o  źe ciebie niema; c iebie,  co stanowiłaś 
„w szystko dla m n i e . . . .  ach! ta nieprzyto- 
„mność nayprzyiemnieysze widoki czarną o- 
„ k r y w a  powłoką. W  pośród tylu rodzaiów 
„nieszczęść , które dla śmiertelnych z pusz- 
„k i  wyszły  P a ndory ,  musiało bydź i odda­
l e n i e .  Nie doświadczyłam onego w  miło- 
„ ś c i , dzięki moiemu Gąsiewskiemu , który 
„m ię  nieodstępuie , lecz w  przyiaźni czuię 
„ca łą  onego rozciągłość. Dom miłosierdzia 
„nayporządniey postawiony —  liczba nie- 
„szczęśliwTych sierot przez ciebie naznaczona 
„ iuż  iest umieszczoną. Pani Chatam sama 
„pisze  do ciebie dla zdania rachunku z po- 
„w ierzonych  sobie rozkazów , które nay-  
„święciey  i nayakuratnićy dopełnia. Znik ły  
„ iuż  między nami sprzeczki , zgadzamy się 
„z a w s z e  z sobą, bo tylko o tobie mówi-  
„m y.  G órkowa ciągle o Pawełku pociesza­
j ą c e  ma wiadomości.  Z d s j a , nad którąś
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„przyr zek ła  czuwać znayduie się przy mnie. 
„Ja iestem w pożyciu moićm szczęśliwa, tyl- 
„k o  , że ciebie nie widzę, to rozlewa gorycz 
„ na  chwile inoie. Bądź zdrowa naydroższa 
„Konslancyó ! Lubo cudzoziemcy naszym po- 
„gardzaią  kraiem mieniąc go ciemnym i zi­
e l n y m  , szukaią iednak często w jego uchro- 
„ni  przytułku. Ja dotąd miałam sobie za 
„chlubę bydź Polką,  dziś przecie zazdroszczę 
„ P a r y ż o w i ,  że ciebie w  swoich trzyma mu- 
„rach.  Adie.

#ofia.

/ R O Z D Z I A Ł  XIII.
K ł ó t n i a .

TTe raz przychodzi pora udać się za naszć- 
mi podróżnemi. Porzucili  Rzym , a przybyli 
do P a r y ż a ,  i w tćy nawet stolicy (iak na­
zywają uciech i zabawy) Konstanc vb wiodła 
życie samotne. Za przybyciem Pólkownika 
Ręczyńskiego dom zaczął bydź ludrueyszy , 
codziennie liczna zbierała się młodzież , z w y -
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czayną zabawą były karty  ; nasza bohaterka 
tyle tylko ich u ż y w a ł a ,  ile mogły do ićy  
służyć zabawy , znała bowiem , źe gra pie­
niężna przywiązuie chciwość, a za nią idzie 
niecierpliwość. Gdzież można łatwiey po­
znać człowieka , ieżeli nie w  grze waźuey ? 
tatn się mahiie charakter iggo d u s z y ; ie- 
zeli mężczyźnie przynosi zakał , iakieyże 
dla kobiety nie niesie zniewagi?  ileż za so­
bą sprowadza złego ? stratę czasu , uszczer­
bek spokoyności, maiątkowi i zdrowiu. W y ­
chowanie Konstancyi nie pozwoliło iey do 
tego należeć towarzystwa , przeto , ile m o ^  
gła unikała onego. Alexander lubo młody 
ieszcze , posiadał iednak pi zezorność wy tra­
wionego wieku ; wymawiał  często xieciu T y ­
czyńskiemu niezmierne wydatki , który go 
grzeczną zbywał  odpowiedzią. Konstancya 
zdawała się tego nienwaźać. Powiła  szczę­
śliwie syna, któremu dano imię Władysław. 
N ow y  ten stan , nowe to uczucie zaięło zu­
pełnie naylepsze serce naszóy bohaterki. D o ­
wiedziała się z prawdziwćm ukontentowa­
niem ,  źe iey przyjaciółka ma takie  córkę,  
którą nazwano Konstancya.

Gasła stopniami w  umyśle xiężny T ęc zy ń-  
skiey pamięć Jarosława,  lubo zawsze była  
przyiemnem dla iey duszy wspomnieniem , 
nie mieszała iednak iuź tak dotkliwie wszyst-
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kich  iey  mo ment ów ,  częstokroć patrząc n a  

niewinne stworzenie uśmićchaiące się doniey,  
mówiła  sama do s i e b ie : Mo żn aź, aby o j ­
ciec  dziecka moiego oboiętnym był dla mnie 
przedmiotem? ten rzut oka niemowlęcy silno 
iego bierze stronę. A c h !  szanowne imię ma­
tki  zdolne iest z jey serca wszystkie inne 
wytępić uczucia ! O  naturo ! iakźe wielo- 
władnie nad uczciwą panuiesz duszą ! ska- 
¿one tylko umysły twoiem gardzą natchnie­
niem! znaydziesz iednak chwile,  Że się choć 
W  ich zepsutem przebiiesz sercu.

I tak Michał zdawał się codzień Konstan- 
cyi  milszym , codzień go milćy przyymowała,  
lecz codzień go mniey widziała ; z nikim nie 
zabierała przyjaznych poufałości, oprócz tćy, 
co wymagała  przystoyność. Kobiety  do iey 
domu nie uczęszczały , gdyż sama nigdzie nie 
bywała.  Ucieszona z wolności , którey nikt 
granic nie zakre śla ł , ciągle s iedziała przy 
swoim synie. Czasem tylko iedna lub z Ale- 
xandrerit wyieżdzała na przechadzkę, które­
go widząc często smutnym, a prawie zawsze 
zamyślonym , badała o przyczynę ; za całą 
odpowiedź miała,  iz zdrowie iego nie iest 
w  naylepszym stanie. .—  Ach!  dlaczegóż nie 
leczysz się? powtarzana z czułością,  może 
ci braknie pieniędzy,  może nie odebrałeś in- 
traty  z Zytn iewa ? w e ź  u m n ie , wiele ci

i
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p o t rz e b a ,  mam onych ieszcze w  zapasie,  a  
iak znam Michała, to i on ci dostarczy z r a -  
clościi} , wiele ci się podobać będzie. Nic na 
to nie mówisz,  ciągnęła dalćy, może się my­
lę, ale zdaie się mnie, że nadwerężone two- 
ie z d r o w ie ,  bierze źrzódło w taiemnych, 
które cię pożeruią, smutkach. Może się roz­
kochałeś Alexandrze ! ieżeli tak iest , cze ­
muż mi swoich nie udzielisz skrytości ? któż, 
kiedy nie fvonstancya ma prawo do twoićy 
przyiaźni ? — Masz ią pani w zupełności,  i 
w żadnym stosunku nie zdradzę oney , lecz 
racz szanować pobudki milczenia moiego. 
Przyydzie  czas , że się dowiesz, iaki iest ce l 
dolęgliwości moich.

Taka odpowiedź nakazywała milczenie; 
nie mogła poiijć odmian daiących się postrze­
gać w mężu i w  krewnym. Ostatni poznał 
z gruntu postępki Michała, wiedział ,  iak na­
przód rozkochany w śpiewaczce , którą spro­
wadzi ł  z Rzymu , wiele  na nię t r a c i ł , nay- 
muiąc mieszkanie, daiąc kosztowne odzienie 
i ekwipaże, nakoniec u niey nayczęścićy w ie­
czorne przepędzaiąc chwile z Ręczyńskim 
w  gronie młodzieży , gdzie tylko k arty  i  
dźwięk kieliszków słychać było.

Znudziła go iednak Włoszka. Odstąpił b e*  
żalu xięciu de Saint t r e  , który dlą mody 
pragnął ią nabyć , a przez wspaniałość w r o -  
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dzoną marnotrawcom , zostawił przy nićy 
wszystkie swoie  dary. T era z  obrócił swe 
westchnienia do niebeśpiecznićyszrgo celu ,  
do w do w y pięknćy i maiącćy znaczenie, któ­
ra się zwała hrahinią de Sainville , lubiącey 
podbiiać niewolników,  i z ich mnogiey łicz- 
!>/ tylko szukała chluby.

Zadrżał na ten nowy wybór Al exan de r;  
poznał , iż ten związek słabe nawet spokoy- 
ności zniszczy pozory i przyniesie nienagro- 
dzone w maiąlku szkody. Z  początku wiel­
kie pozaciągał d łu gi;  wiedząc źe magnat 
polski ,  bogaty,  kredytowano m u ,  i l e ,  gdy 
zawsze zaspakaial prędzey czy poźniey w ie­
rzyciel i  swoich. Gdzież  ma lepiey stracić 
zamożny cudzoziemiec z zimnych i odludnych 
przybywający kraiów, iezeli nie w tym raiu 
ziemskim , iak puste nazywają głowy ?

Jednym tylko Gąsiewskim powierzał  Ale­
xander ,  iakie xiąźe Michał prowadzi życie, 
przypisywał one po więks/.ey części radzie 
Raczyńskiego i nie mylił się ; goły ten samo­
lub pożytkował ze zbytków Tęczyńskiego. 
T o  było pobudką zmiany humoru dobrego 
A le x a n d r a ;  walczył  sam z r ob ą ,  szanował 
w Konstancyi Tęczy ii skę , i nie śmiał przed 
żoną 'wyjaśniać  postępki męża z k ą d i n ą d  i 
tak nieprzyiemnego, pożerał wszystkie cier­
pienia w  s o b i e ; napróżno Michałowi  robił
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u w a g i , k tó ry  * początku  g rzeczn ością  one 
z b y w a ł ,  dalćy  przyymował  z zimną oboię- 

-tnością , nnkoniec z pogardą i popę Hiwością 
nakazał milczenie. Znudzona Konstancya 
odmianami o^ób, co ią otaczal i ,  wymawia­
ła nieraz z łagodnością Michałowi , ze rzad­
ko odwiedzał Wład ysł awa małego, muz z z w y -  
Ćzayną sobie grzecznością odpowiedział , że 
lubo go niemniey od niey kochał, jednak ta­
kie niemowie nie może bydź uslawnćy cz u­
łości przedmiotem. Nie podobał się K o n -  
stancyi ten sposób myślenia,  westchnieniem 
tylko na to odpowiedziała.

Razu jednego , gdy napróżno wyglądał po­
czty , którćy przyjście żailney nm pomocy 
w pieniądzach nie uczyniło , siedział smutny 
w  swoim pokoiu, nadszedł Rcczjński.  —  Cóż 
to iesl Michale ? rzekł, iakież to nowe w swo- 
iey głowie snuiesz układy ? ta postać stro­
skana daie mi poznać , iż żalu i e> z Thaise de 
Fathće. —  Mylisz s i ę ,  iednę panią de Snin- 
ville uw ie lb iam, teraz prawdziwie  poznaię 
co to iesl miłość, —  Cóż i tąd będzie ? a punkt 
testamentu ? —  Zona moia nie uźyie władzy 
cn e g o . . . .  nakoniec wszystko mam za n i c ,  
rozkochałem się. Niebianka , godna tylko 
hołdy od śmiertelnych odbierać , nad moiem 
dziś ie,dynie pannie sercem. —  Nie lubię , 
że się do  w ażn ych  p rzyw ią zu iesz  osób , o k ry -
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iesz się śmiesznością , otworzysz drogą na­
pastnikom do swoićy zony. — Tego pragną.
—  T o  źle, znaydziesię  tak i ,  którego wdzię­
ki poruszą tę lodowatą istotę, otworzą iey 
o c z y ,  póydzie za radą szkodliwą to bie , każ­
dy  weźmie ićy stronę, a ty Michale zginiesz 
w  powszechnetn mniemaniu. —  Auguście ! 
zimne tw e  rady obraźaią m i ę , nie usłucham 
onych. —  K ocha y  się kiedy chcesz w pani 
de Sainville , lecz w  cichości daway iey te­
go do wody;  zachoway pozory, gdyż te praw­
dziwie  gubią człowieka. Bądź dla żony u- 
przeymy i gr ze cz ny,  a dla tego i d ź ,  gdzie 
cię chęć woła , skutek uwieńczy twe zamia­
ry  ieśli wy datków żałować nie będziesz.
—  Chodź kochany Auguście ze mną do pani 
Sainvil lle,  uwaźay  iey wszystkie kroki:  ie­
śli uzyskam nadzieię ,  będę twoim powolny 
ra dom ; ieźeli  zaś n ie ,  rospacz się do nio- 
iego wkradnie serca, pomieszam yuebo i zie­
mię, aby w moie weszło udręczenie. — Otóż 
uniesienia rozkochanych łu dz i ,  tylko zmiłuy 
się , nie w y daw ay  się z niemi przy pani de 
Sairmlle. T a  kobieta nie iest obcą w  szkole 
miłości , gdy tak słabego zobaczy ieńca , ze­
chce światu pokazać , ze opićrać się umie 
czyłym zabiegom , i udawać Lnkrecyą lub 
Penelopę , w których nawet cnoty nie w i e ­
rzy.  —  K r zy w d zisz  ią Auguście. — N ie ,  ia
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prawdę mówię , znam kobićly  , nic ich tak
nie psuie, iak uległość,  oboiętność zawsze 
wygrywa.  —  Lecz  idźmy , dość iuż zdań na­
gadałeś. >

Można łatwo domyślić się, iak słaby z przy­
rodzenia Michał hołdował wszystkiemu, co 
powiedział  Ręczyński,  iednak z panią Sain- 
ville nie mógł za iego iść radą ; użyła ona 
całćy swey sztuki przynęcenia, i Michała zro­
biła machiną, którą tylko iey bźywiał  oddech. 
Ręczyński to widząc uległości ¡¡wziął postać. 
Tymczasem Konstancya widząc, w Michale 
miasto dawnćy ubiegłości sarnę oboiętność i 
oschłość, prawdzi w ie.sniuciła się. Nie mia­
ła i nie chciała nawet w czyie bądź łono ta­
kie z lewać zaufania , w cichości los swóy 
znosiła.

P r aw dziw a  wielkość duszy pokazuiesię na 
niezgiętym przeciwnościami umyśle. Jedne­
go dnia , przeięta smytnemi wyobrażeniami 
do gruntu du sz y ,  widząc się samotną w Pa­
ryżu roówiła sama do siebie : ach ! zna bez 
wątpienia -Michał, że serce moie innemi za- 
ięte powabami poniewolnie tylko kochać go 
przyrzekło. Moia oboiętność wytępiła w  nim 
prz ywiąza nie,  które czuł do mnie. Szano- 
Waę zaś mię nie miał za co. Ud awa łam źe  
miłość przynnymniey dla niego ? zapłaci lam- 
źe choć iednem czułem spóyrzeniem n a y g o -
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rotate  iego zapały? iakićmże czołem śmiała­
bym dziś mu wyrzucać odmianę, iakieź mam 
p r a w o  panować nad uczuciami , których do­
tąd nie znąłam ceny ? niestety ! nazbyt po- 
źuo poznałam sie na powinnościach moich ! . , .  
T y !  rzekła głośno klękając przy kolebce u- 
śpionego s y n a ,  ty nauczasz mię ,  iak two- 
iego oyca kochać powinnam ! ty mi wska­
zujesz ob ow ią zk i , których wypełnienie obce 
było dotąd sercu moi emu. Przysięgam ! na 
niewinny twóy uśmiech , że będę gasić pa­
mięć osoby szkodzącćy spokoyności moiey , 
i wszystkie mnie obrócę usiłowania,  aby zje­
dnać szczęście dla dawcy dni twoich. (Idy 
kończyła te słowa dziecko się obudziło, wzię­
ła go na ręce i usiadła. W  ley postaci zna­
lazł ią Alexander,  na którego rysach głęboki 
przebi jał się smutek , zatrwożona tćm Kon- 
stancya , zawołała:  cóż mi przynosisz kocha­
ny Alexandrze ? twoie spóyrzenia nic nie ro- 
kuią pomyślnego. Zdaie się, iż los wszyst­
kie iuź dla mnie wyczerpał gorycze, nie mo­
gę się więcey iego lękać nienawiści,  chyba 
ieszcze tym mnie może zaszkodzić,  ieśli swo­
im grotem dotknie Michała , Zofię lub cie­
bie. —  Jeden c e l ,  odpowiedział Alexander,  
nas wszystkich równo obchodzić powinien. 
Oto są listy do ciebie i do mnie , pewnie 
i Michałowi  to samo zwiastuią, Z  żywością
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otworzyła pismo G ą s ie w sk ićy , gdzie znala­
zła zawsze iednakie czpłości wyrazy , z tą 
tylko prośbą, aby przełożyła xięciu Micha­
ł o w i ,  iż ogrom wydatków , których pod ob- 
cem nie szczędzi niebem cały rnymiie ma- 
iątek. Przytacza to nakoniec , że żaden cu­
dzoziemiec w naszym krain swoich nie stra­
cił dostatków. Nasi ziomkowie często zbo- 
gacaią odległe okolice , i zniczem powraca­
ją w ubogie sw oie siedlisko. W  tym samym 
liście znalazła przypisek Gąsiewskiego w ta-  
kiey osnowie.

„  Wiadomo Pani, iź xiąźe w y ieżdźaiąc z Z a - 
„s ławia uczynił mię do wszystkich swoich 
„interesów’ pełnomocnikiem. Usiłowałem nie 
„zdradzić tego zaufania, i czułą nad w^szyst- 
„kiem opieką zawdzięczać dzieciom, corn wi-  
„men szanownemu ich oycu , lecz przebacz 
„ p a n i !  widzę się zmuszonym przerwać mil­
c z e n i e  , które dotąd między mną a panią 
„istniało, względem wszystkich iey interes- 
„sów , ucztiwość i przywiązanie każe dziś 
„mówić.  Przedstawiałem to nieraz xięciu 
„ M i c h a ł o w i ,  l e c z ,  albo nie miałem odpo- 
„ w i e d z i  , albo zupełnie do innego zwrócono 
„celu.  Drugi rok płynie twoiego za grani­
c ą  pobytu pani , a iuż żadnych niemam do 
„przesłania dochodów ; teraz odbieram roz- 
„ k a z ,  abym  p rzed a w a ł ,  zastaw ia ł t w o ie  m a-
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„ i ą t k i ,  a wypuszczał w dzierżawę ordyna- 
„cy ą.  Nie mogę te£o uczynić. Zw raiam 
„plenipotencyą,  zostawuiąc sobie tylko pra- 
, w o  nad tym m a j tk i e m  , którego mi nikt 
„ w y d r z e ć  nie potrafi, a którego dochód prze­
i n a c z y ł a ś  pani dla nieszczęśl iwych,  tonie  
„może i nie powinno wchodzić w żadne za­
c i ą g i  długów. Niech więc xiąże Zasławski 
„ w y b i ć r a  sobie innego pełnomocnika , zdol- 
„nićyszego pełnić rozrzutną iego wolą. Ja 
„ty lko  domu miłosierdzia pilnować będę,  
„niosąc dla pani uszanowanie etc. ”

Po skończonem czytaniu głębokie nastą­
piło milczenie , które przerwał Alexander te- 
mi słow’y : — Nie śmiałesp przed tobą otwie» 
r a ć ,  co się po moim ustawnie snowało u- 
myśle. Pytałaś się nieraz o pobudki smutku 
moiego , dzisiay ci one odsłonię ; dobro tw o­
je jedynie mnie zaymuie,  oto widzę,  że xią-  
źe Michał udał się w towarzystwo szkodzą­
ce sławie i kieszeni. Prawda , że młody ie- 
stem , abym małżonkowi Iwoiemu wskazy­
w a ł  ścieszkę , iakiey się trzymać na świecie 
powinien. Lecz  dzięki popiołom matki mo- 
ićy i drogiey pamiątce oyca Iwoiego. Ich to 
przezorność sformował serce moie. Zasło­
niła od zarazy zepsucia tak pospolitego w wie­
ku m o im ,  i młodemu umysłowi nadała do ­
świadczenie łat stałych. Śmiało więc powiem,
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co myślę:  oto wszystkie pieniądze,  co nam 
przysyłaią z  twoich maiątków są niczem 
w  miarę wydatków, które się co chwilę po- 
mnażaią. Xiąże  Zasławski  złączony ze złą 
kompanią, przegrywa codziennie niezmierne 
summy w karty, alho na inne trwoni  przed­
mioty. Ręczyński iest iego podskarbim, przez 
iego ręce toczą się dochody Zasławskie, które 
dotąd na tak szlachetne były używane w i ­
doki. Patrz  pani, iak daleko los mnie t w ó y  
zaymować musi,  kiedy śmiem oskarżać męża 
przed żoną ; lecz dla tego to robię , aby od­
wrócić złe , co mów ię?  naygorsze , które tuź 
wisi  nad naszemi g ł o w a m i ; może uznasz te 
uwagi  za nadto zuchwałe i nieprzyzwoite ; 
racz iednak przypomnieć sobie , żem umić- 
raiącemu twoiemu oy cu ,  a moiemu dobro­
czyńcy wykonał przysięgę 5 przysięgę, którey 
brzmienie zawsze się w  moićm odzywa ser­
cu , abym czuwa ł  nad szczęściem twoićm i 
był stróżem onego. .—  Nad szczęściem moiem ? 
ach!  gdzież ono iest dla mnie ! mamże pra­
w o  ścigać onego istotę? — Nowe obowiązki,  
odpowiedział  A le x an d e r (pokazując  na syna 
ścisłym cię krępuią węzłem i silnie mówi ą  
do czułey twoiey duszy. Mały W ład ysł a-  
we k dość mieć będzie ordynacyi ; dla ciebie 
iak mówisz pani nic nie potrzeba  , lecz ie-  
żeli więcey niewinnych przybędzie istot?

Część II. 9
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mai:ji  one bydż zmuszone obcćy wj'glqdac 
p om o cy ,  i oskarżać matkę , iż przez zbytnią 
sw ą  powolność dla marnotrawcy zrobiła ich 
nieszczęśliwemi ? —  A c l i ! nie kończ Alexan- 
drze  ! to okropne przepowiadanie przeraża 
serce moie , poradź raczey co mam czynić? 
v—  Przełożyć xięciu Michałowi  kolcie przy­
szłości , prosić , aby więcey używał  oszczę­
dności ,  wystawić  stan, iaki was czeka; ie- 
zeli odrzuci te zdrowe rady? w  ówezas zro­
bić oświadczenie przeciw zapisów bezwa- 
runkow’ych , które twoia wydała dobroć, iest 
to iedyny i ostatni ratowania się środek.
—  Jakiemźe czołem mam odwoływać,  co do­
browolnie zrobiłam ? co na to powie serce 
moie , świat i Michał ? nie śmiem i  nie po­
winnam wy iawi ać błędów oyca AYładysław- 
ka m oiego; weydź w te prawdy, a uznasz, 
że  cię nadto gorliwość moiego dobra unio­
sła. —  K ied y  xiąże Mich ał ,  rzekł z ż y w o ­
ści ę Alexander,  staie się niegodnym szacun­
ku uczciwey kobiety ,  kiedy zdradza nieo­
graniczonej ufność, kiedy nakoniec łamie nay- 
święlsze przyrzeczenie  uczynione w obliczu 
Boga , potrzeba w ięc gwałtownych środków, 
aby go zwrócić  na drogę, jaką iść powinien.
—  Alexan dr ze !  miarkuy zapędrie w y r a z y ,  
pomniy , że mówisz o moim małżonku,  tćm 
samćm mnie obrażasz. — Przebacz ! kocha-
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na Konstancyo ! los tw óy  nieszczęśliwy ro­
dzi we mnie zapalczyWośę. Znam, ze swo­
je obowiązki naypięknieyszy m dopełniasz to­
rem , niech więc i xiąźe Michał choć w czę­
ści tobie podobny będzie, inaczćy stanie się 
niegodnym zaufania,  i celem pogardy całe­
go,świata.

G d y  te kończył słowa, wszedł Michał z za- 
iskrzonemi oczyma , w  których się sama ma­
lowała pOpędliwość , i ,rzekł : — patrz K o n -  
stancyo! Gąsiewski nie przysyła nam pienię­
dzy , i pisze,  ze  onych wcale nićma ; nad­
to iest oboiętny w  moich interesach, nni- 
kczemniam więc daną iemu plenipotencyą, 
i w’raz innego wyznaczam pełnomocnika; rad 
żadnych przyymować nie myślę,  gdyż zdro­
żną nie idę drogą. T w ó y  papa umieraiąc 
roz kazał ,  abyśmy obce zwiedzali  k r a i e , dla 
rozerwania ciebie, a ze to iest mieysce, w któ­
re rn się nayłepiey zabawić można , przeto 
nie myślę go odmieniać. —  Ale teraz stan 
zdrowia moiego i Władysławka pozwalać 
zdaie s i ę ,  abyśmy na lato do Zasławia po­
wrócili  , w cichem mieszkaiąc ustrpniu na­
grodzimy z ła tw oś c ią ,  co w podróżach by­
liśmy zmuszeni stracić ; chociaż te okolice 
bogate są w  p ow a by ,  na których nam zby­
w a  , zawsze iednak własna ziemia milszym 
jest dla dusz uczciwych przedmiotem. — Za ­
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pomniałaś Konstancyo, przerwał  Michał,  że 
IWładysławek nićma ieszcze roku , nie mo­
żna  go nagle narażać na odmianę powietrza,  
iak skończy lat dwie , w  ówczas w  rodzin­
ne powróci progi. —  T ak  więc długo myślisz 
W tym mieszkać krain ? wierz matce,  któ­
r a  cię up e w n ia ,  że nie szkodzi synowi po­
dróż w  przyiemną odbyta p o r ę , czułość mo- 
ia iest rękoymią. Dłuższe w tey stronie mie­
szkanie pomnoży wy datk i ,  uszczupli docho­
dy  i naszą stratą obce zbogaci się miasto. 
—  Nikomu z moich postępków rachuby zda­
w a ć  nie myślę,  te zaś twoie gwałtowne żą­
danie powrócenia do L i t w y ,  wyświćca chęć 
tylko, abyś czułem za każdym krokiem wspo­
mnieniem , występną karmiła miłość. T u  
Konstancya zalała się łzami. —  T o  nadto , 
za w o ła ł  Alexander z niecierpliwością ; nie- 
przyrzekłeśźe naszemu wspólnemu oycu przy 
łożu śmiertełnem, na którem ostatnie odda­
w a ł  tchnienie, nigdy niew’ymawiac tych uczuć 
córce iego , któremi się nie zhańbiła ,  o w ­
szem szanować iey smutek z jakiego bądź 
źrzódła w ynikaiąc y?  z w a ż ,  wiele w  jedney 
chwili  nayświętszych gwałcisz p rz ys ią g?’. . .  
- — K t ó ż  ci nadał w ł a d z ę ,  abyś śmiał mie­
szać się w  rozterki małżeństwa ? które iedno 
nic wznieca , i  iedno nic przygaszać zwykło ; 
do ciebięź n a le ż y  mię sądzić? - — Do mnie,
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rzeknie spokoynym tonem Alexander. Ja ie- 
stem stróżem szczęścia K o n s fa n c y i , lecz źle 
onego ‘pilimię , dawno iuź należało odkryć 
osnowę postępków t w oich ,  i założyć im ta­
mę. Gdybym nie szanował w tobie wyboru 
dobroczyńcy moie go, gdybym mriiey wielbił 
cnoty tćy , która uszczęśliwia cię swoią-ręką, 
i całey twoiey w  świecie wielkości została 
twórczynią;  dałbym ci «czuć w tey nawet  
chwili ,  co to iest obrażać osobę , którą wiel­
bić powinieneś. Nie śmiałem dotąd rumie­
nić obliczów małżonki twoiey określaniem 
hańbiących twoich postępków , lecz zmuszasz 
mię do tego ,  a b y m w y i a w i ł  , za co ciebie 
n ie na w id zę . . . .  — C o ,  zawoła Michał z za- 
palczywością rzucaiąc się do Alexandra , 
hańbiących postępków ! . . .  —  Ach ! przerwie 
Konstancya stawaiąc między nimi, ieźeli któ- 
remukolwiek z was miłą byłam, szanuycie 
samych siebie, zaklinam was ! i—  Niebaczny 
młodzieńcze ! rzekł spokoyniey ftlichał , pa­
miętam , źe w  moim zostaiesz do m u ,  sza­
nt! i ę prawa gościnności,  lecz gdyby nie t o ,  
podniósłbym mściwą rękę, z którćybyś razów 
u c z u ł , co to iest mnie znieważać ; słabym 
nieprzyiacielem pogardzać zwykłem. Patrz 
iednak , aby odtąd noga twoia na moim nie 
była  prpgu ; pierwszy twóy krok tutay bez 
moiey postawiony w o l i , będzie wybiciem o -
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slatniey twoiey godziny. — A ia, odpowie­
dział Al e x an de r,  szanuię w tobie zięcia xię- 
cia Zasławskiego i męża Konstancyi, te dwa 
tytuły zdolne są uśmierzyć naygwałtowni-ey- 
sze uniesienia i dodać odwagi do zniesienia- 
naydofkliwszey obelgi : gdyby nie te ważne 
pobudki, doświadczyłbyś, że młodość do od­
wagi  nie przeszkadza. Natychmiast inne o- 
bieram mieszkanie, lecz tego mi żadna ludz­
ka zabronić nie zdoła władza , abym nie 
przychodził dla widzenia Kon stanc yi , i dla 
czuwania nad ićy losem. — Mentorów nie- 
potrzebuię i ieśli nie chcesz bydż skrzy wdro-  
nym , uciekay ztąd. —  K r z y w d y  się nie lę­
kam , ucieczką się nie zmażę. Zbrodnia tyl­
k o  ukrywa swoie postępki. Jeśli ci widok 
móy nie miły , wiele razy raczysz wchodzie 
do pokoiów żony twoiey,  pyt ay si ć ,  czy mnie 
tam nićrna? gdyż', ani uciekać,  ani taić by­
tności moićy nie myślę. —  Konstancja  nie 
może przyymować osoby , -która samą tylko 
tchnie dla mnie nienawiścią , inaczey będę 
miał prawo sądzić , że się z moiśmi zniosła 
nieprzyiacioły. T u  Konstancja  rzewnie pła­
kać zaczęła. —  O  Boże ! zawołał Alexander, 
dzisiay raz pierwszy w  życiu cieszę się, ze 
xiąże Zasławski w ciemnym spoczywa gro­
bowcu,  nie czuie przynaymniĆy ani trosk nie­
szczęśliwcy córki,  ani ciężaru zgryzoty, któ-
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rćyby padł łupem , gdyby wiedział , w  jak 
niegodne ręce swoię oddał iedynaczkę. Bądź 
zdrowa naymilsza Konstancyo ! to mówiąc 
wyszedł .

Michał zgrzytał  zębami, pokrólkićm mil­
czeniu rzekł z żywością i przekąsem. C ó ż ?  
kontenła ie st eś, ze twóy kuzynek znieważa 
męża?  odgraża się, obwinia, wszystkiego nie­
mym iesteś świadkiem. — Kochany Michale ! 
Alexander pragnął przełożyć , abyśmy nasze 
zmnieyszyli wydatki  , gorliwość może nadto 
posunięta dla mnie, obraziła ciebie. . .  prze­
bacz mu. P r zy w yk ł  on od dzieciństwa u -  
ważać mię za siostrę , przepraszam cię więc 
za niego. Wszakże nikt praw przepisywać 
ci nie może, iesteś-panem swoiey woli i ma- 
iątku , działay co ci się podoba. —  T w o i a  
łagodność, odpowiedział osładzaiąc rysy, roz- 
braia popędliwość i goi rany, które Alexan­
der moiemu zadał sercu. Nie wierz  kocha­
na Konstancyo ! ani oczernieniem, które pe­
wnie w y r y w a  iakaś p r y w a t a ,  ani stratom, 
których ci mylną wystawuią wielkość. G ą -  
siewski albo dla siebie te ogromne z naszych 
maiątków zbiera dochody,  a l b o . . . .  .—  ach!  
n-ie kończ Michale! iak moźn-a posądzać czło­
wieka, który nam prawdziwie sprzyia. — A l ­
bo, ciągnął dalćy Tęczyński,  może nic z swo- 
ićy nielracąc uczciwości dla nas zbiera, a iak

V.
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powrócimy w  oyczysle p ro g i , odda nam 
pićniądze , które w swoim kraiu nie tak są 
potrzebne;  pewnie i do ciebie pisał oskar- 
zaiąc mię o wydatki  , lecz mnićysza o to. 
Muszę odeyśćj mam wiele doczynienia. T y  
kochana K on st anc yo ! ieśli chcesz pisać do 
Gosiewskich, przyszliy mi swoie l i st y ,  ra­
zem z swoimi odeślę. Kończąc te słowa od­
dalił się.

✓  Konstancya zostawiona sama sobie długo 
w  głębokiem zostawała zamyśleniu, łzy gorz­
kie po iey płynęły licach. Drżała nad te- 
raźnićyszością , nie śmiała zaglądać w przy­
szłość,, widziała się pozbawioną przytomno­
ści iedynego , co miała na świecie przyjacie­
la Alexandra, lubo przed nim nie wyiawiała  
smutków , lecz umiał on czytać w  iey duszy 
i  dzielił  one. Nakoniec wzięła pióro i na­
pisała list do Zofii  pełen czułości nic nie- 
wzmieniaiąc o wypadkach życia swoiego. Do 
Gąsiewskiego zaś kreś l i ła ,  co następuie:

Konstancya do Gąsiewskiego.
„Naymocniey ci dziękuię kochany przyia- 

„cielu ! że się trudnisz domem miłosierdzia; 
„proszę cię i zaklinam , aby dochody prze­
i n a c z o n e  na ten przedmiót nigdzie innego 
„n ie  m ia ły 'zw rot u.  Co zaś do inszych iii— 
„teressów tyczących się maiątku , tak odpo-
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„  w iadam  : wszystko d o  sam ow ładnego  szafan*
Mku zostawiłam mężowi moiemu , prz eto ,  
„nie  chcę wiedz ie ć,  iak urządza swoią wła« 
„snością, i niemam prawa wglądać, ani w je- 
„go straty, ani w oszczędność. Bądź zdrów 
„kochany Stanisławie etc.

Listy te oba niepieczętowane odesłała xi$* 
ciu Michałowi.

W poprzedniczym czytaliśmy rozdziale,  ode^ 
brał xiąźe Tęt zyński  list następuiący :

„Okrutny^człowieku ! oszczędzaiąc spokoy- 
„ność niewinnego celu , widzę się zmuszo- 
„nym prosić c i ę , 8byś mi pozwoli ł  byw ać 
„ w  swoim domu. Nie mogę źyć nie widząc 
„K.onstancyi , nie zapewniaiąc się własnemi 
„oczyma o iey z d r o w iu ,  przywiązanie d o  
„n ićy  weszło w namiętność serca moiego» 
„ K a z d e y  skrytości n ie n a w id zę , przeto ni#

R O Z D Z I A Ł  XIV.
Nowe zmartwienie,

Część U. 10
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„ c h c ę o n ć y  uż yw ać ani w  pisaniu, ani w  wi* 
„d ze ni u się. Otwartość moia, niech cię prze- 
„ kona o moiey uczciwości.  Będę milczał ,  
„ w  nieprzytomności nawet  twoiey nic nio 
„po w iem  takiego , coby ci się niepodobać tao- 
„ g ł o .  Jeżeli nie wierzysz , doday mi stró- 
„ ż ó w ,  tylko niech widzę Kons'ancyą i niech 
„będę p e w n y ,  że za mą bytność niesprawie- 
„d l iwćm i ią nie obarczysz wymówkami. O b ­
c o w a n i e  z nią weszło u mnie w nałóg, *o4 
„którego iuź odzwyczaić  się nie potralię,

Alexander.

Nazaintrz odebrał Alexander w iz ytę  R ę -  
CZyńskiego i te wyrazy :

„P ozw alam  , abyś w idyw a ł  K on st ane yą,  
„ l e c z  tylko w  przytomności RęcZyńskiego 
„bę dz ie  on po ciebie przyieżdźał,  kiedy tyh- 
„ k o  zechcesz. Bądź zdrów.

Zasławski.

Można ła tw o domyślić się, iakie te słowa 
zrobi ły  smutne na Alexandrze Wrażenia, po­
mimo iednak wszystkiego, chęć widzenia Kdn- 
«t ancyi , przemogła urazy. Korzystał  z po­
z w o le n i a ,  obowiązał Ręczyńskiego , aby co*« 
dzień w  Wolnych chwilach swoiego czasu , 
prz yw ozi ł  go do xiężny Tęczyńskićy,  czego OH 
nie uchybił.  Potrzeba iednak w y z n a ć ,  że
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R aczyń sk i  p rzez  grzec&sjość w  czasie b y tn o ­
ści Alexandra często się do drugich oddalał 
pokoiów , sądząc siebie ciężarem dla nich ; 
lecz Alexander wierny swoiemn słowu o sa­
mych oboiętnych toczył  rozmowę przedmio­
tach, a widok iego lubo w przytomności nie­
miłego świadka , cieszył iednak Konstancją.  
W  takim szyku zostawały rzeczy.

Xiąże Michał zawsze szumną otoczony mło­
dzieżą, prawie nigdy nie odwiedzał żony swo- 
iśy  osobności , ta zaś nayc^.ęściey zamknięta 
W swoim pokoiu , jedynie małym W łady-  
sławkiem i robotą zaiętą była , czasem w y ­
jeżdżała na przechadzkę w towarzystwie de 
la P a zza n i ,  była to zacna staruszka,  którą 
Ijyonstancya z W ł o c h  wywiozła.

Lubo rzadko bohaterka nasza łączyła się 
do towarzystwa , które iey dom napełniało, 
W gronie iednak czasem będąc onego zrozu­
miała , że miała rywalkę w pani de Sain-  
ville. Przed nikim dręczących tych nie w y ­
daw ała  smutków ; obcuiąc nayczęściey z pa­
nią de ła Pazzani,  żadna iey się nie wymknę­
ła skarga na M ic h ała ,  żadne zapytan ie, ża­
dne naymnićysze pokazanie c iekawości ,  któ- 
Eaby cokolwiek iey odsłonić mogła. Zdaie  
się, że wszystko nawet przed sobą zataić pra­
gnęła. Ci ,  co ią otaczali, tę utrzymałość sza- 
s o w a ć  zmuszeni  byli. i
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R a zn  iednego dni kilka niewidząc Alexan­
dra , gflv go nadaremnie oczek iwała,  ode­
brała bilet przez lokaia xięcia Michała w tem 
brzmieniu.

„Interes ważny zmusza mn ie,  abym to- 
„Warzyszył  przyiacielowi  memu na wieś. Nie 
„ w i e m  , iak długo tam zabawię , za powró­
s ł e m  więc chyba moim, będę miał ukonten­
t o w a n i e  odwiedzić cię pani , w kazdey ie- 
„dna k  stronie,  i w kazdey chwili życia mo- 
„ i e g o  nayczulszą ci przychylność niesie i u - 
„szanowanie.

Alexander.

W y r a z y  te krótkie i zawiłe  zadziwiły K o n -  
atancyą, niespokojna niewiedziała sama , co 
myśleć o Tym nagłym wyiezdzie , któremu 
zakresu nie naznaczał. W  końcu drugiego 
tygodnia kazała prosić xięcia Michała do sie­
b i e ,  który gdy wszedł do ićy pokoiu te rze­
kła  słowa : —  Daruy kochany Michale ! ie- 
#eli cię odrywam od zabaw,  lub zatrudnień, 
a proszę, abyś dla mnie iednę poświęcił chwi­
lę. — . Wszystkie , iakie mam wolne zawsze 
ci poświęcać b ę d ę , to mówiąc wziął za rę­
kę K onstanc ją  i sadzaiąc przy sobie przydał:  
cóż mi powiesz kochana iorio ? — O t o ,  od­
powi e Konstancya zalana łz am i,  od dwóch
ty g o d n i  n ic  n ie w ie m  o  A le x a n d r z e ; n aw et

- ^  '
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z Ręczyńskim nie przyjeżdża do mnie , czy* 
liż i on mnie opuścił ? —  Dla czegóż wzdy­
chasz do widzenia inney osoby , kiedy masz 
męża, któremu zawsze drogi} jesteś? — Pr/.y- 
zwyczaienie od dziecinuości ma wielki wpływ 
do duszy uaszćy , zn am , że cię rozgniewał 
A lexan der,  dla tego z nim nie miałam ta- 
iemnego porozumienia s ię ; teraz proszę, abyś 
mi pozwolił  wiedz ie ć,  co się z nini dzi e ie?
-—  Czyń,  co ci się podoba, przypominam te­
raz sohie , iż mówił Ręcz yn sk i , że Alexan­
der bardzo chory , zapomniałem cię o tem 
uwiadomić. Natychmiast uyrzysz karetę , ie- 
zeli go sama zechcesz odwiedzić;  gniewać 
się długo nie umiem , i urazy krótko w mo- 
iey tkwią pamięci , przeto powiedz mu , iż 
gdy wy zdrowie ie  , może cię sam ieden od­
w iedza ć,  to mówiąc wyszedł. Konstancy» 
powtarzała:  zapomniano mnie donieść! nie­
ste ty !  c h o r y ! . . .  chory, a ia o leni nie wiem. 
Ach ! któż tam nad nim cz u w a ?  W tem da­
no znać, że poiazd golowy. Siadła z panią 
de la Pazzani i po krótkim przestworze dro­
gi weszły do obszernego pokoiu, gdzie K on - 
stancya obaczvla lokaia Alexandra. —  Gdzież 
iest twóy pan ? zapytała z prędkością. Za  
całą odpowiedź odebrała skinienie reki, na 
które do drugiego weszła pokoiu. Przebóg!  
iakiż widok uderzył  iey oczy ? . . .  Alexander
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leźal na łożu boleści , maiąc lice śmierteljsę 
okryte bladością , przy nim siedziała stara- 
szka przysloynie ubrana , która za przyby­
ciem xięzny Tęczyńskićy wstała. —  Co w i­
d z ę ?  zawołała Konstancya,  Alexander ch.o- 
ry  , a ia o tém nie wiem ? nieznajoma oso­
ba staranient swoiém moię zastępuie powin­
ność ? na ten głos prz yie mny,  tak dobrze 
znaiomy, Alexander otworzył oczy , wyci%- 
gnął rękę , którą ścisnęła Konstancya , i ci«» 
chym rzekł g łosem: — Słabości moiéy w i­
nien iestem szczęście widzenia ciebie , whęe 
błogosławię onéy. Rozczulona Konstancya 
pytała staruszki o szczegółach choroby,  któ­
ra tak odpowiedziała —  Od dwóch tygo* 
dni pan W .  w ciężką zapadł chorobę; przy-, 
iaciel iego pan de Valse widząc go samo­
tnym ch ci a ł ,  aby iego przyiął mieszkanie; 
lecz nie zezwolił  na to ; a za radą gospody­
ni domu tego dobrze rui znaiomćy , w y bra ­
no mnie do pilnowania chorego. Dzięki nay- 
wyzszéy Istności , pan W .  odzyska zdrowie,  
a tém starania moie nagrodzone zostaną. 
Konstancya z zwyczayną sobie dobrocią dzię­
kowała staruszce U' nayczulszych wyrazach, 
i  zdeymuiac pierścień brylantowy z swoie- 
go palca , dodała : —  Przyym szanowna oso­
bo ! ten słaby dowód wdzięczności m o ié y ;  
iest  t o  dar  oyca moiego dla m nie ,  p rz y rz e ­
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kłam niezdeymować go, iak w  nayważniey- 
szćy potrzebie życia m oiego, nie tak go ce­
ni^ z w arto śc i , iak z pobudki , dla którey 
ci ofiarnie. Raczyszże mnie objawić swoie 
nazwisko ? stan położenia ? mieysce miesz­
kania? —  Nazywam się Poligni, mieszkanie 
Bioie nie iest do przyięcia xięźny Zas ław - 
skićy-; vydowa iestem, lecz dzięki losowi z c a-  _ 
dzych nie żyię względów. Powrót  do zd ro­
wia pana W .  i twoia pani dla mnie dobroć, 
aż nadto wielką iest nagrodą za usilność, któ­
rą dopełniaiąc dogadzałam uczuciom duszy 
moićy. Pierścień ten pani będzie moim skar­
bem , i nie oddam g o . przy moim z g o n i e ,  
iak tey osobie, co iest naymilszą sercu mo­
jemu. —  Ubó stw o,  odpowiedziała Konstan- 
cya, cnoty nie hańbi, nayzamożnieysze upa- 
daią domy , tak iak i wielkość narodów ma 
•Swóy pewny w  przeznaczeniu zakres. P rze ­
bacz , ieśli ciekawość moia była ci natrętną. 
Szanuię pobudki milczenia twoiego. Nie­
szczęśliwym, których los uciemięża winniśmy 
uszanowanie. Lecz proszę cię wierzyć,  ieże- 
li pod iakirn bądź tytułem zgłosisz się do mnie, 
t o  zdarzenie na złoley karcie losu moiego 
naznaczę-, kiedy ci iaką zdołam uczynić przy­
sługę. Gdy te kończyła słowa, uyrzała wch o­
dzących dwóch mężczyzn , którzy iey niski 
oddal i  ukłon. —  Pani ! rzekł  młódszy, lubo
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niemam szczęścia bydź od ciebie znanym, ie- 
dnak domyślam się , ze musisz bydź xiężną 
Zaslawską. Ja iestem przyiacielem kuzyna 
p a n i ,  nazywam się de Valse, za przybyciem 
iego do Paryża miałem ukontentowanie po­
znać , i zawsze do mego uczęszczał domu , 
a urząd móy (gdyż iestem P a re m ) zmusza 

ż mię do ciągłego pobytu w stolicy , lec z ,  że 
nie lubię zgiełku, przeto się pani d z iw ie n ie  
będziesz, że mnie w swoim nie widziałaś 
mieszkaniu. Słabość kochanćy od nas isto­
t y ,  w  jedno nas dziś zbiera mićysce. Oto 
iest pani Doktor , który ręczy za zdrowie 
przyiaciela naszego. —  Zapewne , odpowie 
Konstancya , złe pan o mnie musiałeś po­
wziąć  wrażenie , iż dotąd nie odwiedziłam 
Alexandra , lecz nadwątlone zdrowie moie 
dało powód otaczającym mię osobom, do za­
milczenia o tym wypadku. Dziś się dowie­
działam , i natychmiast przybiegłam. .—  Na­
uczony od przyiaciela moiego nieść dla pani 
naywyźsze uwielbienie , żadnego w móy u- 
mysł nie śmiałem przypuścić domniemania. 
Umiałem szanować z mm razem pobudki iéy 
nawet milczenia. — T e  wyrazy pełne uprzóy- 
mości wzbudzaią w sercu moićm prawdziwą 
wdzięczność , szczególnićy za to , iż zastąpi­
łeś pan mićysce moie przy Alexandrze , lecz 
pozwól  zapytać się czyli  nie potrzeba pié-,
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niędży ? których choroba wie le  wymagać 
zwykła.  —  Bądź pani spokoyna , na niczćm 
przyiacielowi naszemu zb yw ać nie będzie. 
—  Daruycie  pań stwo,  odezwie się doktor,  
iż  podobne rozmowy mogą Osłabić umysł tyl­
ko co przychodzący do siebie. Chory móy 
iesZcże tłumaczyć się nie może ,  iednak czy­
tani ńa twarzy iego poruszenia , które szko­
dl iwe bydź niu ińogą. —  Kończmy więc roz- 
trioWę , przerwała  Konstancya , miałam ża- 
fniar prosić de la Pażźani,  pokazńiąc na śwo - 
ię towarzyszkę , aby przy moim została ku­
zynie , lecz nie widzę potrzeby , kiedy pan 
de Yalse  tak dobry umiał uczynić wybór. 
T o  mówiąc ścisnęła rękę Alexandra , spóy- 
fZała mile ńa staruszkę i tkl iwym dodała to- 
ńerti: polećatń ci szanowna osobo to, co mam 
haymilsźego po moim syiiie. Tobie  zaś pa- 
h i e , i temu CO za iego Odpowiada zdro­
wie , nic nie powiem, tylko czyt ajc ie  W ser­
cu pełnem dla siebie wdzięczności. Jakąkol­
wiek chwilę ztiaydę wolną od powinności mo­
ich , poświęcę Onę do odwiedzenia Alexan­
d r a ,  i podwóyńą ńapoię się róskoszą,  kie­
dy was przy nim źńaydę.

Odjechała , niespokoyna iedńak , niechćąc 
Wzbudzać iakiego podćyrzenia w xięciu Mi- 
ćli&le, nie śmiała często dowiadywać się O 
przedmiocie,  który ią prawdziwie zaymował,  

C i f  i i  II. l i
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le c z  pani de la Pazzani codziennie  posyłaną 
b y ła  , i  zaw sze  pociesza jące  p rzy w oz i ła  w ia ­
dom ośc i.  N akon iec  A le x a n d e r  przyszedł d o  
p ożą d a n eg o  stanu zd ro w ia ,  i nayprzód p rz y -  
ie ch a ł  do  K on stan cy i,  która niezm iernie  z te ­
g o  u radow an a  p ow ied z ia ła  mu , iż G ą s ie w -  
ska była n iespokoyna z tak d ług iego  iego  ip il-  
czenia. —  W id z ia ła m  się zmuszoną, c iągnę­
ła  d a lćy  ozn aym ić  iey  o  tw o iey  ch orob ie  , 
a le  razem  i  o  p o w ró c ie  do  zdrow ia .

W  takim rzeczy  szły  porządku. A lexan ­
d e r  b y w a ł  p ra w ie  cod z ien n ie  , lecz  zaw sze 
n u dn em i o to cz o n y  świadkam i. Spostrzegła  
K on sta n cy a  na w szystkich  iego rysach g łęb o ­
k i smutek , le cz  nie chcia ła , czy li  raczey nie 
śmiała p rzeb ić  on ego  zasłony . Jednego r a -  
*u  , g d y  w ię c e y  iak zaw sze  była  zaiętą d o -  
lę g l iw e m i m y ś la m i , o d e b ra ła  list następu­
ją c y  :

„ N ie  m og ę  i nie ch cę  w id z ie ć  cię na oso -  
„ b n o ś c i ,  le cz  dziś w  n ayw aźn ieyszey  ch w ili  
„Ż y c ia  m o ie g o  , pragnę tw o ić y  zasięgnąć r a -  
„ d y .  O to  k o c h a m ,  a kocham  p o  raz p ićr -  
„ w s z y  p ra w d z iw ie .  P rzed m io t  , k tóry  na 
„ m n ie  te  w ło ż y ł  w ięzy  , niema za sobą , ani 
„ ś w ie tn y c h  du m y w y w o d ó w ,  ani sk arbów  
„z a ś le p ia ją cy ch  p oz io m e  oczy . Nie b o g a ta ,  
„ c n o t l iw a  i  p ię k n a ,  posiada naylepsze  w y ­
c h o w a n i e  ,  szlachetne u rod zen ie  lubo nie
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„ w y s o k i e , l e c i  żadną nie skalane zbrodn ią . 
„P o c h le b ia m  s o b i e ,  ze m am  w za iem n ość  , a  
„ c z u ię  , ze bez niey szczęścia  nie znaydę na 
„ ś w ie c ie .  Z w ią ze k  ten nie sk o iarzy  m nie 
„ Z  p ićrw szem i d o m a m i,  lecz  z jedna mi sp o -  
„ k o y n o ś ć ,  iedyn y  cel oczek iw ania  śm ierte l­
n y c h .  M ó w  szanow na K on stan cy o  l c o  m y ­
d l i s z  o m oiem  postanow ieniu . S ło w a  t w o «  
„ i e  będą  w y ro k ie m  losu m oiego .

A le x a n d e r  W . . .

X ię ź n a  Zasław ska nie w ah aiąc  się tak o d ­
pisała :

„ K i e d y  sk łonność na p rzy m io ta ch  duszy  
„ o p a r ta  , z łą czy  się z w za ie m n o śc ią  ; k ie d y  
„p ło n n a  m ara dos to jeń stw  n iez łom n ćy  ni® 
„ p o ł o ż y  zapory  ; k ied y  w szystk ie  stosunki o -  
„sob is tośc i  m i l c z ą ,  a iedn e  ty lk o  m ów i se r -  
„ c e  , w  ó w cza s  zw iązek  pow in ien  bydź  p o -  
„m y ś ln y .  D o p e łn iy  go  kochany A lexan d rze , 
„ i  usiłuy , abym  pręd ko  uścisnęła szczęś liw ą  
„ t w o i ę  małżonkę.

K onstanćya.

N iem aiąe  ża d n ćy  przed  m ężem  skrytości 
x iężna Zasław ska u w ia d om iła  g o  o  tern na­
ty ch m ia s t ,  który rzek ł  g łosem  pełn ym  p o ­
g ard y  : —  Z a p e w n e  n iegod n y  s ieb ie  z ro b i ł  
w y b ó r .  S łysza łem  , że iakaś d z i e w c z y n a , 
k tó rćy  rodz ice  sk lep ow y  p ro w a d zą  h an de l ma

W
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«ostać tw oią  bratową. Wszakże  i za to wdzię- 
czen nln iestem, przynaymniéy może z jego 
żoną wyieżdzać będziesz na kompanią i sama 
one w większćy przyymować liczbie. Umiem 
pobłażać słabościom , ieśli one nikomu nie 
szkodzą. Odtąd Alexander niech do twego 
należy tow arzy st w a;  nie iestem mściwy, ró­
wno z w ym ów k ą  zapomniałem urazy,  niech 
tylko na dal ma baczność , aby niczyich nje 
naganiał po st ępk ów , gdy spm nie iest do-r 
skonałą ną świecie istotą. T o  mówiąc od­
dalił się. Konstancya wdzięczną mu byłą , 
iż mogła odtąd w każdćy chwili widzieć przyr- 
iaciela dziecinności swoićy. £ niecierpliwo-^ 
Ścią oczekiwała  Alexandra , który po krótkp 
upłynionym czasie wszedł dp iéy pokoiu, pro­
wadzą c piękną młodą osobę ?a rękę. Qtq ? 
mówił,  kochana Kopslancyo ! małżonka moią, 
D a ruy  , że cię nie prosiłem na obrzędy ślu­
bu moiego , był on tak skromny i cichy, iąk 
istota, która onego naypieknićyszą była ozdo­
bą. Wszystko ran' kàzalo szanować tw o-  
ię osobność. W p r z ó d y  byłem zaięty świę­
tym obowiązkiem , pilnowaniem w ostatnich 
słabościach matki naszéy , wkrótce po iéy 
zgonie zawarliśmy przysięgę należeć do sie­
b i e , mąiąc tylko za świadków' pana de Val-  
mont wuia moiéy Ludomill i  i państwa de 
Valse.  Dziś z radością ci przedstawuię to­
w a rzy szk ę  losu moiego.
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P o  nayczulszych przychylności oświadcze­
niach Konstancy* rzekła : —  T a  gruba ża ­
łoba i słowa Alexandra daią mi znać , żeś 
straciła matkę. Sprawiedl iwy len żal niech 
nkoi nabycie przyiaciela , który zdolny iest 
naymilsze zastąpić przedmioty. —  T ak  pani, 
straciłam matkę miała ona ukontentowanie 
Znać ciebie. Oto iest szacowny tego dowód, 
dodała pokazuiąc pierścień na swoim będą­
cy palcu , tep to sam był , który Kon stan-  
cya oddała staruszce pilnuiącey Alexandra.
—̂  Ach ! iakże się cieszę , zawołała xięźna 
Zasławska , że w  tak zacnćm ten dar umie­
ściłam ręku , biorący cały swóy szacunek dla 
psoby , od ktćrćy w y s z e d ł , ą którey pamięć 
zawsze iest tak drogą dla duszy moićy. L e c z  
Jęochany Alexandrze ! czemuż mnie nie u w ia ­
domiłeś iakim sposobem uwięzi łeś serce do­
tąd na to iedno uczucie oboiętne?

W  krótkich wyrazach opowiedział  pan W .  
szczegóły związku s w o ie g o , my o tern ob- 
szerniey w  nąstępuiącyrA dowiemy się r o z ­
dziale , ten zaś zakończmy tćm doniesieniem, 
że Alexander ustawnic bywał  z Ludomillą 
niekiedy i na szumnych z 3 amych mężczyzn 
złożonych wieczorach w  domu Konstancyi,  
zawsze od niey naymiley przyymowany,  a na­
w e t  i od. Michała, który go się więcey nielękał.
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ROZDZIAŁ XV,
P o n i e s i e n i e .

IVTiiam w szystk ie  inne pop rzed n icze  listy ,  
które  A lex a n d er  pisał do  G ąsiew sk iey , o zn a y -  
m o w a ł  w  on y ch  o  stratach ogrom n ych  , o  
n o w y m  p rzedm ioc ie  x ięc ia  M ichała. W  o d ­
p o w ie d z i  donosiła  mu Z o f ia  ,  iź n o w y  peł­
n om ocn ik  x ięc ia  Z asław skiego  iedne m aiąlki 
XV trzyletn ią  p ow y p u szcza ł  dz ierżaw ę, biorąc 
z  g óry  p ien iądze , inne oddał w  zastaw, n ie ­
k tóre  w y p r z e d a ł ,  i ordynacyą  naw et całą Z a -  
sław ską w y p u śc i ł  także w  dz ierżaw ę. Sm u­
c i ło  to  czulą  duszę A lexan dra  , nic nikomu 
n ie  m ów iąc  zam ykał wszystko w  sw oich pier­
siach. Przystępu ię  d o  naydłuższćy o d e z w y ,  
k tórą  w raz  po ożenieniu  w  następuiących k r ć -  
ślił  s ł o w a c h :

„ M a m  za pow in n ość  szanowna Z o f i o !  d o -  
„ n ie ś ć  ci  , że iuź w szed łem  w  św ięte  i nie­
o d z o w n e  zw iązk i m ałżeństw a. Z a p e w n e  
„d om y ś la ła ś  się z w y r a z ó w  , które ci  p rz e ­
s y ł a ł e m  , iż n iezna iom ych . u czuć zostałem  
„ ł u p e m  i zaspokoię  dzisiay c iekaw ość  , która

i
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„spodziewam się ,  źe w  twoiéy islnieie dn-
„ s z y  , opiszą przez iakie podbito mnie sto­
p n i e ?  iakich środków użył syn bogini K n i -  
„dos , aby przeszył serce śmiertelnika dotąd 
„nieczułego na iego groty. Długo się opie­
k a ł e m ,  nakoniec udało się m u ,  i nowego 
„ ieńca do swego tryumfalnego zaprzągł po- 
„ w o z u  , a tćm z większą pychą , źe niewol-  
„n ik  swoie całuie okowy i wielbi  iuź w ła -  
„ d zę  iego. L e cz  dość przemowy, potrzeba 
„rzeczy.  Oto wierz,  źe wypędzony od Mi-  
„ c h a ł a ,  szukałem schronienia osobnego, w y -  
„brale m iak nayskromnićysze , gdzie nikogo 
„ n i e  przyymowałem* oprócz pana de Yalse,  
„ z  którym na początku przybycia moiego do 
„ 1’aryźa zabrałem znaiomość. Jest to czło- 
„ w i e k  z a cn y ,  pilnniący swoich obowiązków ; 
„skłonność iego do mnie robi mi chlubę,  ma 
„zonę nayślicznićyszą istotę. Ztowarzyszenie 
„xięe ia  Michała z osobami mriićy szacowa- 
„nćm i zrobiło dla niego ten dom obcy. Z  nim 
„iedriym mam przyiaźń , i u niego iedyni« 
„ b y w a m . Kochając zawsze Konslancyą, roz~ 
„ważaiąc  smutne koleię rćy życia , przebacz ! 
„z ł orzeczyłem dumie , iż dla utrzymania na- 
„ z w i s k a ,  które wielkićm przodkowie zro­
b i l i  , zniszczyła szczęście naymilszych istot. 
„ W  tym względzie  dotrzymanie przysiąg na- 
„ w e t  za  nieważne uważałem. T e  gorzkie
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„ u w a g i  z okropną przyszłości wróżbą , ode- 
„ b r a ł y  mi stałość umysłu* zapadłem w  wa- 
„ ż n ą  chorobę* Niechcąc Konstancyą przy­
z w a lać  nowém cierpieniem, znaiąc ićy do­
b r o ć  i przywiązanie do mnie,  napisałem 
„krótki  b i le t , że wyieżdźam na wieś , aby 
„milczeniem moiém zastraszoną nie była. T y m  
„czasem coraz czułeiiisię bydź słabszym. Pani 
„ d e  Valse  of iarował mi swoie mieszkanie,  
„ n i e  prZyiąłem tego oświadczenia. W i d z ą c  
„ m ó y  upór, prosił moićy gospodyni, aby wska­
z a ł a  iaką nie młodą osobę do pilnowania 
„ m i ę ,  t  zapewnieniem wynagrodzenia,  ia-* 
„k iego tylko zażąda. Lubo masz, mówił,  u- 
„cz c iw eg o  służącego , i móy tu nieodstępny 
„będz ie.  Jeżeli ci iednak Ważna grozi cho* 
„ r o b a ,  pórnoc kobićt iest rtaypotrzebnióysża. 
„ T e  stworzenia przywykłe  dobroczynne ioż-  
„ l e w a ć  uczucie , wykonanie wszystkich usług 
„ li tości  nic ich nie kosztuie sercu. Nayczul- 
„ s ż y  mężczyzna nie zdoła takiéy przynieść 
„ u l g i  cierpiącemu lub nieszczęśliwemu , ile 
„niewiasta  uczciwa iedném swém oka ski- 
„nieniem. Zdaie się , że niebo ńa to ie u- 
„ t w o r z y ł o ,  aby swą łagodnością naszę gła­
s k a ł y  ostrość* Na te iego wyrazy  odpowie­
d z i a ł a  gospodyni moia,  iż zna staruszkę nie 
„ t a k  wiekiem, iak nieszczęściami przyciśnięty 
„ w d o w ę , b a rd z o  z a c n ą , która i y i e  prawie
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„ z  pracy rąk córki swoiéy. Ja zaś, ciągnę­
ł a  d a l é y , mam sklep,  przyymuię na prze« 
„ d a ź  wszystkie iéy rękodzielnie , iako t o :  
„ h af ty ,  'woreczki  i t. d. Z  tego powodu po- 
„znałam się z nićmi; śmiało więc matkę do 
„pi lnowania chorych zalecić mogę. Zgodzi­
l i ś m y  się na to. W k r ó t ce  przyprowadzi ła  
„ d o  mnie osobę w  podeszłym wieku będącą, 
„ n a  którćy rysach (lubo iuż dosyć byłem sła- 
„b y )  czytałem ślady nieszczęścia i uczciwo« 
„ści .  Przyiaciel  móy odwiedzał mię po kil— 
„ k a  razy w dzień , i ustawnie polecał sta­
r a n i o m  staruszki, oddałem mu wszystkie mo- 
„ i e  papiery z prośbą , ieśli mię zgon zasko- 
„ c z y  , aby twoiemu natychmiast odesłał mę-  
„ ż o w i .  W id z ia łe m  koło siebie nayczulsze 
„ z a b i e g i , przyymowałem one mile , lecz  
„ w k r ó t c e  utraciłem przytomność,  wątpiono 
„ n a w e t  o życiu moićm. Cały  tydzień w  ta- 
„ k im  zostawałem stanie. Konstancya nic o 
„ t ć m  nie wiedziała.  W7 jednéy z tych no- 
„ c y  okropnych, w  których byłem bardzo sła- 
„ b y  pan de Valse pełen smutku udał się do 
„siebie  dla pilnowania z o n y ,  która od nie­
j a k i e g o  czasu zapadła bardzo na zdrowiu,  
„zo stawuiąc r o z k a z ,  aby go o kaźdćy uw ia ­
d o m i o n o  zmianie. Doktor  także poszedł 
„ d o  spoczynku oboiętnie moie zapewniaiąc 
„życie .  Młodość i mocne złożenie passowa- 

Część II. ja
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^lo się z śmiercią. O  samćy północy ( iak 
„s ię  potem dowiedziałem) Wśród głuchego 
„spoczynku przyrodzenia , zemdlałe i zasu­
n i ę t e  prawie cieniem śmierci , otworzyłem 
„ o c z y  ; na widok poruszenia tnoiego, głos ia- 
„k iś  nieznaiomy, który i dopiero brzmi w mo» 
„ ich  uszach , w yrz ekł  : „ o  Boże ! przycho- 
„ d ż i  do s i e b ie .”  Ile mogłem słabe nroie 
„podniosłem powieki;  iakie było Jnoie za-  
„dz iw ie ni e!  gdym obaczył , że przy węzgło-  
„ w i u  moićin siedziała młoda osoba tr/.yma- 
„iijc moię rękę , drugą ocierała łzy  , które 
„się po ićy toczyły licach. Zw ióc i ł em  ca- 
„ ł ą  uwagę , do iakiey tylko byłem zdolny 
„ n a  Anioła dobroczynnego , którego czuwa-  
„n ie  zdawało się mnie* przy wracać tchnie- 
„n ie  życia. Zaledwie cichym głosem te mo- 
„g łe m  wymówić słowa : niebieska istoto ! dla 
„cz egó ż płaczesz? niechcesz, abym istniał 
„ n a  świecie ? — Nie iestem niebianką , od- 
„ p o w i e d z i a ł a ,  śmiertelnem tylko slworze-  
„niem , lecz niosę ci naylkliwsze siostry u- 
„  czucie. Oto są lekarstwa, powinieneś one 
„przyiąó przychodząc \do zmysłów : mam się 
„ z a  szczęśl iwą,  że pićrwsza ci ie podoię. 
„ W l ć m  podała mi iakiś napóy , który na­
t y c h m i a s t  połknąłem. Bądź z d r ó w ,  doda- 
„ ł a  ,  rzucam cię na zawsze.  Obyś stracił 
„ a  swoićy pamięci, co ci się na nic nie przy-
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„da. N ie mogłem mówić , nieznąiomę do- 
„tąd wzruszenie powiększyło słabość nąoię , 
„wyciągnąłem rękę ilo, zatrzymania iéy, lecz 
„ i u ż  daleko była. Wkrótce po iéy odejściu 
„pokazała  się staruszka , za nią ludzie moi, 
„Dokt or  i pan de Valse mocno ucieszony z po- 
„ w r ó t u  moiego do przytomności. Nazaiutrz 
„odw iedzi ł a  mnie Konstancya , widok iéy  
„niezmiernie urnie ucieszył. Stopniami po- 
„w racałem do siebie , na próżno wyglądałem 
„codziennie osoby , która (iak się wkrótce 
„dowiedzia łem po iéy odejściu) b j ła  córką 
„staruszki doglądaiącey mnie , i przycliodzi- 
„ ł a  w czasie riąywiększóy ínoiéy słabości , 
„zmieniać matkę swoię. Znudzony próżnćm 
„oczekiwaniem , widząc się raz sam na sarn 
„ z  staruszką , pytałem lękliwie o iéy córkę : 
„d la  czegóż mnie nie odwiedzi ? cóżem iéy 
„z łego uczyni ł?  —- K t ó ż  się na ciebie uskar-  ̂
„żać  może ? odpowiedziała zalana łzami. 
„Cór ka  moia od dni kilku iest chora , i ia 
„cię  muszę dziś pożegnać panie! dzięki nie- 
„bn ! stan zdrowia twego iuż mego nie wy« 
„ciąga starania , za które aż nadto wy na ­
g r o d z o n ą  ieslem. Nazywam się Pnligni  
„ z  domu de Valmont,  byłam za Włochem , 
„d z iś  wdową zostaję 5 to tylko wiedzieć po- 
„winieneś ; lecz wśród losu świetnego , ia- 
„k,i c ię  czek a  p e w n ie  , w sp om n iy  n iekiedy
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^,osoby , które c i  prawdziwie  sp rz y ia ły ; to  
„ m ó w ią c  odeszła nieczekaiąc moićy odpo- 
„ w i e d z i .  Zmartwiony tćm oddaleniem, przy- 
„wołałera gospodyni moiey, pytałem o mie- 
„szkanie  staruszki przez nię nam zaleconćy, 
„ z a  całą odebrałem odpowiedź , że dawno 
„ i u ż  one odmieniła,  że nawet rękodzielni 
„ s w y c h  nie przynosi do zbycia, i nigdzie się 
„ o  iey dowiedzieć nie może siedlisku. Na-  
„ k onie c  zupełnie  odzyskałem zdrowie , lecz 
„utraci łem spokoyność. Obraz os oby , co 
„ p o w r ó t u  życia moiego pierwsze tchnienie 
„ n a  swoie przyięła ło n o ,  ścigał mię wszę-  
„ d y .  W  różnych ią na przemian widziałem 
„postaciach ; wszystkie rysy choć słabym ze- 
„ b r a n e  wzrokiem, głęboko w moiem wydrą­
ż y ł e m  s e r c u ,  passowałem się sam z sobą,  
„drża łem  na wspomnienie twoiego przepo­
w i a d a n i a ,  lękałem s i ę ,  aby nie bydź na- 
„ z b y t  srogo ukaranym za oboiętność , którą 
„ m i  tyle wymawiałaś  razy , z początku ro­
z u m i a ł e m  , źe iedno uczucie wdzięczności, 
„którey  okazać nie miałem pola , zaymowa- 
„ ł o  istność moię , lecz wkrótce z innem do- 
„ t ą d  dla mnie obcćm obeznałem się w z r u ­
s z e n i e m .  Często bywałem u K on sta nc y i , 
„poznawała móy smutek , nie badała iednak 
„onego pobudki. Znużony ukrywaniem przed 
„ c a ły m  św iatem  uczuć duszy m o i ć y , wy-*
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„z n a łe m  p rz y ja c ie lo w i  m o jem u  dręczący  
„ m n ie  przedm iot  , i o p o w ie d z ia łe m  , com  
„s łysza ł  z ust staruszki o iéy familii. — C o ?  
„ z a w o ła ł  pan de V alse , Poligni z dom u de 
„ V a lm o n t ,  była za W ło c h e m  ? iakże się c ie -  
„ s z ę  z tego zdarzenia  ! brat iéy de V a lm on t 
„ b y ł  szczególnym  przy jacie lem  oyca  m o iego ,  
„d z is ia y  iest m oim  ; o p o w ie m  ci w ięc n ie -  
„ k t ó r e  szczegó ły  ich życia .

„ O y c i e c  pani Poligni posiadał znaczny 
„  w  L a n g w e d o c y i  maiątek , ożen ił  się z b o -  
„g a tą  dziedziczką , i przez szczególne do niéy 
„p r z y w ią z a n ie  będąc chorym  w  pierwszym  
„ r o k u  ożenienia zapisał żonie w szystko b e z -  
„w a r n n k o w ie .  W k r ó t c e  p o w ró c i ł  do z d r o -  
„ w i a ,  lecz nie chcia ł  odm ien iać  sw oich  z a -  
„ p is ó w .  U bóstw ion a  ta małżonka p o w i ła  
„ m u  syna, i niebaw nie  sama zakończyła  dni 
„ s w o ie ,  D łu g o  by ł nie utulony w  sm utku, 
„ l e c z  w szystk iem u iest koniec , a tém b a r -  
„ d z i é y  nam iętnym  żalom cz łow iek a  , i pan 
„ d e  V a lm on t maiąc syna dz ies ięc io le tn iego , 
„ w i e d z ą c ,  że ca ły  iuź do n iego należeć b ę -  
„ d z ie  m aiątek , w szed ł  iednak w  p ow tórn e  
„z w ią z k i  z ubogą w praw ’ d z i e ,  lecz  u czc iw ą  
„ p ą n ie n k ą ,  z téy  urodz iła  się pani Poligni. 
„ W k r ó t c e  um arł pan de V a lm o n t ,  a za nim 
„ i  żona nie d ługo istniała na św ięcie . C n o ­
t l i w y  syn, nigdy za życia rodziców nie dał
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„ u c z u ć  praw  sw oich  do  maiątku , po zgonię  
„ i c h  nawet przyiął z czułością opiekę nad. 
„p rz y ro d n ią  sw ą siostrą, która naylepsze o -  
„d e b ra ła  w ychow anie .  G dy  iuź do  p e w n e -  
„ g o  przychodziła  w ieku, iedcn  m łody W ło c h  
„p o d ró ż u ią cy  nazwiskiem Poligni przypad­
k i e m  w tamtych zatrzymauy stronach , p o ­
s n ą ł  pannę de Y a lm on t, rozkochał się, miał 
„ w z a ie m n o ś ć ,  i ożenił s i ę ,  pom im o prze­
s z k ó d  , iakie brat stawiał , inne maiąc dla 
„s io s try  zamiary. R ozg n iew a n y  tym n ie ro -  
„ z e rw u n y m  (iak uważał) w yborep i , a może. 
„ r a c z e y  będąc praw d ziw ie  do  niey p rzy w ią -  
„ z a n y  , w ięcey  za to , ze te strony na zaw sze 
„ p o r z u c ić  m u sia ła ,  złe dla niey rokując k o -  
„ l e i e  , w y d z ie l i ł  i.ey posag z prośbą, aby się̂  
„n ig d y  do  niego nie zgłaszała. D otknięta 
„ z a p e w n e  była pani Poligni zaciętością  bra - 
„ t a  s w o ie g o ,  którego  szanow ać tyle miała 
„ p o w o l ó w  , lecz  iednak z radością rzuciła  
„b r z e g i  Francy i dla tow arzyszenia  u lu b io -  
„ n ę m u  m ałżonkow i. G orą ca  miłość iakicli- 
„ ż e  clioćby  nayw iększych  dobrodzieystw  nie 
„ z d o ł a  w y m aza ć  z pamięci ! . . .  O y c ie c  m óy  
„ b y ł  som siadem  pana de Y a lm on t  ( i  dziś 
„tara  posjadąm majątki ) byłem  w ów czas  
„ w c a l e  mały, przeto  rys pani Poligni w m o -  
„ i ć y  nie został pamięci oprócz  nazw iska, k tó -  
„ r e  rozum ia łem  , że inna nosi osoba , nie ta*
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„ c o  c ie b ie  piłnuie. K ilk a  l is tów  pan de Y a l -  
„ m o n l  miał z W io c h  od siostry zaw sze tch rą -  
j ,ce  przyw iązaniem  i czu łością ,  na żaden ni- 
„ g d y  nie ud pisał*. N apróżn ó  usiłow ałem  u - 

łagod z ić  zaźalone serce iego , wszystkie m o ­
j e  przekonyw ania z zimną p rzy y m o w a ł  o b o ­
j ę t n o ś c i ą ,  g w a łto w n y  nieprzyiaciel odm ian y  
„k ra in  , brał to za nayw iększy  kobiety  w y -  
j,stępek , kiedy dla cudzoziem ca  rzucała o y -  
p z y z n ę ,  i wszystkie przyrodzen ia  u czu cia .  
„ M ia ł  on za sobą sp ra w ied liw ość  , lecz onę 
j,aź nadto do w ielk iego  posuwał stopnia. O d  
j a t  blisko dziesięciu  żadney iuź m e m iał 
„ z  W ło c h  w iadom ości .  Z a w sze  w bezżen -  
„n y m  zoslaie  stanie , c iągle  do siebie pisu­
j e m y  od n ieiakiego czasu, w id z ę ,  że w  je»  
i5go listach pannie p on u rość  , która dotąd 
„ o b c ą  iemu była , pom ogę ci w ięc  szczerze 
j o c h a n y  A lex a n d rze  w  szukaniu pani Pv- 
„ligni, m oże iey znalez ien ie  w ie lu  istotom  
p r a w d z i w ą  p r z y n ie s ie  radość.

„ P o  tćy r o z m o w ie  d ługo  natężone  usiło -  
„ w a n ia  nie od p ow ia d a ły  za m ia row i nasze-
i ,  mu. Jednego poranku u tru dzon y  i zn u - 
„ d z o n y  samą n aw et n a d z ie ią , p rzy w a lon y  
„sm utk iem  i obrazem , który mię gonił w s z ę -
j ,  d y , obu dz iłem  przy iacie la  m o i e g o , i za ­
p r o p o n o w a ł e m  mu przechadzkę. W y s z l i -  
j r a y  za m iasto  , x ię ż y c  b ladaw y u stępow ał
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„ z  pokorą  sy n ow i L a to n y ,  k tóry  sw oie  ogn i­
s t e  zaprzęgał r u m a k i , aby naszę ośw iec ić  
„ s fe r ę .  Z d a w a ło  mi s ię ,  źe pow ie trze  m a 
„ ia k iś  p rzy iem n y  w p ły w  do m oiego  z d r o -  
„ w ia .  Przebiegaliśm y m ieysce r.ayodlegley- 
„ s z e  Sekw any , tam nie słyszałem iak łoskot 
„ w o d y ,  która iest przyiaciołką zamyślenia , 
„w szy stk ie  naymilsze w móy umysł zb ie ra -  
„ ł e m  p rz e d m io ty ,  by łbym  tam długo zosta- 
„ w b ł ,  gdyby  przyiaciel móy nie ostrzegł m nie, 
„ i ź  pora pow racać  do dom u , gdzie  go c o ­
d z i e n n e  w o ła ły  zatrudnienia. P o w ra ca l i ­
ś m y  p o w o ln y m  krokiem , wtem uyrze liśm y  
„s łu ż ą ce g o  m oiego , k tóry  biegł zadyszały na- 
„ p r z e c iw  n a s ,  z a led w o  za zbliżen iem  z d o -  
„ ła ią c  w y m ó w ić  : znalazłem  panią Foligni, 
„ d a w n o  pana z tą dobrą  szukałem now iną. 
„ N i e  by łem  w  stanie ukryć  p ierw szych  u czuć 
„ m o i c h  , uścisnąłem go , on zaś tak ciągnął 
„d a le y .  Z a lecon o  m nie , że w jednćy  o s o -  
„ b n e y  miasta stronie  mieszka nie drogi kra - 
„ w i e c ,  maiąc cok o lw iek  rob o ty  udałem się 
„ d o  n iego , ro zm a w ia ią c  z nim o różn ych  
„ r z e c z a c h ,  d ow ied z ia łem  się, że u niego m a 
„ s ta n c y ą  pani Poligni , źe córka iey od pa- 
„ n a  zaraziła  się g o r ą c z k ą ,  d ługo chorow ała . 
„ —  Z a d rża łem  na to. —  T era z  przyszła d o  
„ z d r o w i a  , lecz  matka w  ważną zapadła c h o -  
„ r o b ę . —  N ic  nie o d p o w ia d a łe m ,  b ieg łem
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„ w p r z ó d y ,  gdy  mię m ó y  służący za trzy m ał:  
„ W r ó ć  się p a n ,  o to  tu trzeba w eyść. T o -  
„ w a r z y s z  m óy  w g łuchćm  szedł za mną m il­
c z e n i u .  N akon ieć  staw am y u d rzw i.  N ie 
„p u s zcz a ją  n a s ,  lecz  n a g ło s  pana de  V alse  
„ i  nazw isko iego  , ótw ieraią . Niestety ! c o  
„ z a  w id o k  m oie u d e rz y ł  oczy. Jaskrawe 
„s ło ń c a  prom ien ie  o d b i ja ły  się po go łych  śćia - 
^nach muru. Matka leżała na łożu  bo leśc i ,  
„ a  córka taż sama, którąm  p ićrw szą  ob a czy ł  
„ p o  przyyściu  do  zm ys łów  za p łak an a , sie­
d z i a ł a  przy  iéy  w ęzg łow iu .  Na nasz w i ­
d o k  pełna zadziw ieífiá  p orw a ła  się z s w e -  
„ g o  miéysca , a pani P olign i słabym  rzek ła  
„g ło s e m  : Jakimze przypadkiem  znaleź liście  
„m ieszk an ie  nasze ? l itu y c ie  śię nad matką 
„ i  córką; p iérw széy  nie m ieszayćie chw il osta­
t n i c h  , drug iéy  os ła d za y c ie  t e ,  c o  iéy p o -  
„ z o s t a ią , 'u c z c iw ą  opieką. —- A ć l i ! p rz e rw a -  
„ ł e m  ,• śmićra Sobie p o c h le b ia ć ,  że p o m o c  
„ m o i a d l a w a s  bezskuteczną nie będzie , ra cz -  
„ c i e  ty lko nią nie gardzić . W i e m ,  i i  z m o -  
„ i ć y  przyczyny  n ąy przy iem n iéy sza cierpiała  
„ is to ta , i dziś p ow tó rn ie  c ierp i, w idząc c h o -  
„ r ą  szanowną swą matkę. P o z w ó l  kochana 
„p a n i  P o l ig n i ,  abym  ci oddał choć w  czę ­
ś c i  te u s i ło w a n ia ,  k tórćm i m ię p r z y w r ó c i -  
„ ła ś  do  życia . W d z ię c z n o ś ć  w  sercu u czc i -  
„ w é m  św ięty m  zostaie  przedm iotem . Pan1 
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„ d e  Valse  w nayczulszych  ośw iadczy ł w y r a -  
„ z a c h  iéy  sw o ię  p om oc  i oznaym ił o p rzy ­
j a ź n i ,  iaka m iędzy  nim, a iéy bratem islnia- 
„ ła .  Staruszka o d p o w ie d z ia ła ,  ze była d a -  
„ w n o  o  tém u w ia d om ion ą ,  lecz b łogos ław iła  
„p rzezn a czen iu  , iź nie badał dotąd z jak ie- 
„ g o  pochodzi dom u  , iedyn ie  będąc moią za ­
t r u d n i o n y  chorobą . Chciałam , tak c iągnę- 
„ ł a  da lćy  pani P o l ig n i , przed ca łym  u k ryć  
„s ię  św iatem . ‘  W ie r z  panje ! źe p rzec iw k o  
„ w o l i  brata m oiego  zaw arłam  zw iązki. U d a -  
„ ł a m  się w k ró tce  z ce lem  przyw iązania  m o -  
„ i e g o  do  W ło c h .  T a m ,  gdyby  nie pamięć 
„ t e g o ,  co  zastępow a ł dla mnie miéysce r o ­
d z i c ó w  , w  łon ie  pom iernośei zupełnie  b y -  
„ ła b y m  szczęśliwą. L e c z  niestety ! iak m o ­
d n a  śm ierte lnym  na staléy po leg ać  pom yśl­
n o ś c i  ! m ałżonek  m óy zaw sze dla mnie nay- 
„ le p s z y  m iał namiętne przy w iązan ie  do kart, 
„ c o  g o  zgubiło . Cały  przegrał maiątek i 
„ u m a r ł  z z g r y z o t y ;  nic mi nie zostaw uiąc  r 
„ ia k  gorzk i źal sw o iéy  straty i tę córkę L u -  
„ d o m i l l ę - i e d y n y  s k a r b ,  z  którym (sprzeda- 
„ w s z y  w szystk ie  m oie pozostałe k lćynoty  i 
„ s p r z ę t y )  z małą kw otą  p i e n ię d z y ,  porzu ­
c i ł a m  W ł o c h y ,  gdzie  po zgoni é Poligncgo 
„ c a la  iego  familia za nieznośną mnie u w a ­
l a ł a  cudzoziem kę. Acli ! nayczęścićy  p o ­
k r e w i e ń s t w o  b o g a c tw o  i św ietność  tylko
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„ k o c h a ,  w idok  zaś ubóstw a naybliższą k re w  
„ w r z ą c ą  ostudza w  żyłach. P o w ró c i ła m  d o  
„F ra n cy i .  Córka m oia nay lepsze  o d e b ra ła  
„ w y c h o w a n ie  ; a gdy zapas-z zagran icy  przy ­
w i e z i o n y  w y czerpa ł  się, żyłam  z pracy rąk 
„ c ó r k i  m oiey. T u  spóyrza łem  na L u d o m il -  
„ l ę ,  która spuściła pe łne  łez oczy . N ie -  
„ ch c ia ła m  bydź nikom u ciężarem  , c iągnęła  
„ d a lć y  pani Poligni , lubo  w iedz ia łam  , że 
„c ią g le  dobre  p o w o d z e n ie  m oiogo  brnta  iest 
„ u d z ia łe m ,  lecz  iak ićm że  czo łem  zada iąc  p o -  
„d o b n ą  niezagoioną sercu  iego  ranę, m ogłam  
„ w z y w a ć  pom ocy  , lub przepraszać  za w y -  
„ s t ę p e k ,  k tórego  dziś  n aw et  nie żałuię ! . . .  
„ —  Znam pani ! o d e z w a ł  się pan de V a lse ,  
„p a n a  de V a lm on t  serce , napiszę  natych - 
„m iast  do  n iego , a u y rzy m y  go n iebaw nie  
„ w  obrębach  Paryża i na twoićni łonie. T e -  
„ r a z  w im ieniu iego moię przyym iesz pom oc. 
„ —  I ja pani, rzek łem , mam p ra w o  do  tw o -  
„ i c h  w z g lę d ó w . Szanuię w  tob ie  osobę, k tó -  
„ r a  czu w a ła  nad p rzy w rócen iem  mi ż y c ia ,  
„ i  dała poznać i s t o tę , k tórćy  odtąd wszyst« 
„ k ie  m oie p ośw ięcę  tchnienie.

„ N ie  mam o ch o ty  pisać rom ansów  , skra-? 
„ t a m  w ięc  m oie  op ow iad an ie  , to  tylko d o -  
„ d a m , żeśmy codz ienn ie  z panią de Valse  
„ o d w ie d z a l i  panią Poligni ; doktor ,  i co  tylko 
„p o m y ś le ć  m ogła  by ło  na ićy  zaw o ła n ie .  Z ą -
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„ d a n ia  iéy  staraliśmy się u przedzać  , lecz  
„w sz y s tk o  by ło  nadaremno. Czekaliśm y c o ­
d z i e n n i e  albo sam ego pana d e V a l m o n t l u b  
„ o d p o w ie d z i .  P o z n a łe m ,  ze byłem  k och a - 
„ n y .  W id z ą c  n ie o d z o w n y  zgon  pani P o l i -  
„ g n i  o św iadczy łem  s i ę ; o d p ow ied z ia ła  mi te 
„p a m ię tn e  s łow a  w  przy tom n ośc i  pana de 
„V a ls e .  — - W ie s z  panie , iak brat m óy  iest 
„ p r z e c iw n y  zam ąźpóyściu  za cu d zo z ie m có w . 
„C z y l i ż  córka m oia  pon aw ia jąc  m óy przykład 
„ m a  roz ją trzyć  rany iego  ? N ic  ci  panie nie 
„ m a m  z a r z u c ić ,  uczucia  n aw et L u d om ill i  
„ m ó w ią  za tob ą ,  lecz  proszę iéy , aby przy ­
r z e c z e n i e  sw o ie  od łoży ła  do  przybycia  bra­
v ia  m oiego  , P c l ign i  W ł o c h  nie u s iłow ał p o ­
d o b a ć  się iem u , ty panie ła tw o  tego d o ­
k a ż e s z .  P o lacy  posiadąią sztukę p o ied n a - 
„ n i a  u m y słów  ; p rzepow iadam  , b łogos ław ię  
„ w a s  i z łona  c iem n ego  grobu  b łogos ław ić  
„ b ę d ę .  P o lec iła  L u dom illę  op ie ce  pani de 
„ V a l s e  i cn ot l iw e  zakończyła  życie. W  kil-, 
„ k a  dni po tym smutnym dla nas zgonie  p rz y -  
„ b y ł  pan de V a lm on t. Z m a rtw ił  się n ie -  
„ź m ie r n ie  , że nie znalazł s io s try ,  lecz  w i -  
„d o k ie m  iéy  córki m ocno się ucieszył. Ileż 
„ m ia łe m  do zw a lczen ia  przesądów . Pisałem  
„ d o  K ohstancy i o zam iarze  m o i m , d o n io ­
s ł e m  oraz , że osoba  , którą w y bra łem  nie 
„ i e s t  bogatą , n ie w ied z ia łem  b o w ie m  w  óvr-
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„ c z a s ,  i żadn ćy  nie rośc i łem  n a d z i e i ,  aby  
„ p a n  Y a lm o n t  iakie dla nas ch c ia ł  u czy n ić  
„d o b ro d z ie y s tw o .  X ię ź n a  Z asław ska  o d p i -  
„ s a ła  stosow nie  d o  żądania m o ie g o .  N a k o -  
„ n i e c  za p om ocą  przy iac ie lą  m o ie g o  z iściło  
„ s ię  p rzepow iadan ie  pani de  P o lig n i ,  o t r z y -  
„ m a łe m  p ozw o len ie  W u j a ,  i zaślubiłem  L u -  
„d o m i j lę .  T e n  ty lko p o łoży ł  w arunek , a b y -  
„ ś m y  (ieśli nas n iebo  potom stw em  obdarzy )  
„p r z y w ie ź l i  mu syna w  p o w ic iu ,  sam g o  w y ­
c h o w a  , ca ły  zapisze maiątek , i  b ęd z ie  g o  
„ s p o s o b ić  na p ra w d z iw e g o  F r a n c u z a ,  g d y b y  
„ o d r z u c a ł  cu dzoziem szczyzn ę  nie  m o g łe m  na­
g a n i a ć  tego sposobu m y ś le n ia ,  w id z ą c ,  i le  
„ m ó y  naród ponosi szkody, przenosząc  p rz e d -  
„ mioty ob ce  nad sw o ie  , g d y b y  zaś śm ierć 
„ p r z e d  tą epoką zaskoczy ła  pana de  Y a lm o n t ,  
„w sz y s tk o  b ezw a ru n k ow ie  m o ie y  p rzezn a ­
c z a  m a łż o n c e ; wra?; nam dał kilką tysięcy  
„ c z e r w o n y c h  złotych . T a k  to  za w sze  le p ić y  
„ n a d  sw oię  n iew yn os ić  się s ferę ,  i ptak, g d y  
„n a d to  w y sok o  lo t  sw ó y  pod n ies ie  upadać 
„m u si.  Ja kochąiąc u bog ą  d z ie w cz y n ę  nie 
„ sp o d z ie w a łe m  się w  n ićy  znaleść bogatą  
„d z ie d z icz k ę .  K ie d y ż  przesądy przestaną 
„ z n ie w a ż a ć  przyrodzen ie .  W u y  nasz o d je ­
c h a ł ,  daliśm y m u iednak s ło w o ,  że  nie  po­
r z u c i m y  u lubioney  iego  F ra n cy i  bez  p o ­
ż e g n a n i a  g o  w  L a n g w e d o c y i , co  d o trzy -
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„maci pow in ien em . Ź y ie m y  c i c h o ,  sznmna
„ w y s t a w y  n igdy  m oiem  nie były  bóstwem . 
„ Z n a m  próżność i zn ikom ość onycb. Przy*. 
„  i a c i e l e , co  uczęszczaiu  do  dom u m ożnego 
, ,  lub ią  stół i  przepych , a nie osobę 5 szanu- 
„  ią lecz  n ie s z a cu ią ,  chw alą lecz nie w ie l -  
„  bią. O  luba pom ierności ! ty iedna otw ie*  
„  rasz d rog ę  d o  szczęścia. D aw n oby m  z u-* 
„  lub ionym  m oiey  duszy celem  w  wasze p o -  

le c ia ł  strony, i w Ż ytn ie  w ie słodkie w po-» 
„ ś r ó d  was przepędzał chw ile . Ale n ogęź 
„ o p u ś c i ć  KLonstancyą? nie przysiągłżem  ko-, 
„ n a i ą c e m u  ie y  oycu  p i ln ow ać  i czuw ać nad 
„  iego  c ó r k ą ?  L u b o  m oia  troskliwość źa* 
„ d n e y  ie y  przynieść  nie m oże u lg i ,  przy-. 
, ,  naym niey  c ie rp ię  w ukryciu z nią razem , 
„ d r ż ę  o  iey  z d r o w i e ,  zdaie się ono niszczeć 
„  cod z ien n ie  iak kwiat prom ieniem  słońca u- 
,, derzony . Z b ie g  sm utnych okoliczności , 
„ k t ó r e  się c o d z ie ń  pomnaźaią , a o k tórych  
„ p e w n i e  w  p o ło w ie  nie w ie , w ielk i w j tyw 
j ,  maią na iey  um yśle. P r z e b ó g !  g d j byż o 
, ,  w szy s lk iem  w iedz ia ła .  C hociaż  n o w y  p e ł -  
, ,  n om ocn ik  p ien iędzy  dosyć  przyslarcza , lecz^ 
„  m ało nam w szystk iego  , i te źród ła  w krót­
c e  w y cze rp a n e  zostaną. K onstancya o tym  
i , 'n ic  n ie  w ie .  W  tym  m om encie  przysyła 
„ t i in i e  b ile t  k rótk i d o  c i e b i e ,  abym  * m a ,  
„ i m  lis tem  p r z e s ł a ł ,  c o  dop e łn iam . Zona
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„ m o l a  składa ci nnyczulsze w y r a z y ,  u czy  
„  się pilnie po  polsku , i chce  od c ieb ie  z a -  
„  cząć popis sw ey um ieiętności w  pisaniu ; 
„  w ie  ona , że posiadasz iey  ięzyłc , lecz m<S- 
, ,  w i , że Polką zostałam , d o  P o lk i  w ię c  o b ­
c e g o  nie pow innam  używ ać  ięzyka , A c h !  
„ k i e d y ż  ta nastąpi chw ila  ! w  którey  t o w a -  
„  rzyszce pierws-zćy m oiey m łodośc i  pokażę 
„ c e l  odem nie  u lu b io n y ,  m ó w i ą c :  o to  iest 
, ,  osoba, co  przy jem ne tw'oie ziściła p r z e p o -  
„ w ia d a n ie .  Bądźcie obo ie  z d r o w i .  O  Źy- 
, ,  tn iew  spokoyny iestem , gdyż  zostaie  pod  
, ,  opieką m ęża tw o iego  zacnego. Jestem etc.

A le x a n d e r .

Konstancy» do Zofii.
„ K a ż e s z  mi d o n ie ś ć ,  iaki iest tryb  życia  

„  m oiego  w Paryżu , ach ! iuź to  d w a  Jata 
„ u p ł y w a i ą ,  iakem ciebie  pożegnała , iakem  
,, to  wszystko pożegnała, co  m oie życie  s łod -  
,, kiem c z y n i ł o , pamięć tych osób ,  k tórych  
, ,  u tra c i ła m , zaw*sze iest m item  dla m o iey  
„ d u s z y  w s p o m n ie n ie m ,  lecz  iuż tak dotk li-  
„  w e g o  nie w zn ieca  żalu. Czas tra w i p rz e -  
„  szłość, W ła d y s ła w e k  osładza t e r a ź ^ e y s z o ś ć ,  
„ a  rozu m  każe odda lać  przyszłośc i  kole ie . 
, ,  Jakże w szystko w idzę  bydż  próżnością  na 
„  tym św iec ie  ! spadła z oczu  m oich  za s ło -  
, ,  na , a z nią zn ikom e znikły m arzenia. Je-
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„ d n a  ty lk o  w ieczn ość  tak iest t r w a ła ,  iak 
, , I s t o t a ,  co  ią u tw orzy ła .  D la  czegóż  ten 
, ,  k w ia t  m ło d o ś c i , c o  mię ieszcze z d o b i ,  nie 
,, iest p ros tym  fio łk iem  ?  pokornie  ukryty  
„  m ię d z y  tylu k w ia t a m i ,- które zd ob ię  łąkę 
„  p od ob n ob y  g o  ręka zerw ała  przyiaźni. Ach  ! 
„  d łu g ićy  ża łoby  duszy , tey n ieźm ierney  n o -  
„  cy  b o le śc i  d ługo znieść nie m ożn a ! L e cz  
„ o  c z c ig o d n y  szacunku siebie s a m e y ! s łod -  
„  k ie  ś w ia d e c tw o  serca m oiego  ,  które w sz ę -  
, , d y  ż sobą  poniosę  naw et w  łon o  P r z e d -  
, ,  w ie c z n e g o .  Z d a ie  się , iż  wszystkie c i ę -  
, ,  ża ry  są z n o śn ie y sz e m i, k iedy sumienie nic 
,,  n ie ’w y rzu ca  d r ę c z ą c e g o , kiedy obraz p o -  
„  pe łr i ioney  zbrodn i  nie śuw a się tuż za na- 
, ,  m i. Sm utne w yobrażania  op a n o w a ły  d u -  
„ s z ę  m ó ię  , n ie  ch cę  ie d łu ićy  to b ie  p rze ­
ś l e  wić.- B ądź zdrowat etc.

Konstancya*.
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i o 5

R O Z D Z I A Ł  XVI.

Różne zdarzenia.

C o r a z  romans x ięcia  M ichała  staw ał się gło- 
dnieyszym . W szystk ie  praw ie  ch w ile  p rze ­
pędza ł u pani de Sainville , k tóra  za każ­
dy m  sw oim  krokiem spotykała d o w o d y  wspa­
n ia łości sw o ieg o  ieńca. A lex a n d er  w id z ą c ,  
że nnema środków  zaradzenia z łem u , a n ie -  
chcąc odśw ieżać  o d g łosów  dom  k rzy w d zą ­
cy ch  , m ilczał. Ciągle z L u ćo m il lą  b a w i ł  
przy  K-onstancyi, T a  za>vsze dobra  i czu ła  
zdaw ała  się u n ik a ć ,  naw et lękać się słyszeć 
cok o lw iek  o postępkach xięcia  M ich a ła , któ­
ry  przez k ilkodniow e sw e przym ilenia daw a ł 
poznać , że coś w  sw oim  snuie um yśle. Je­
dnego poranku w szed ł do  pokoiu  żony , po 
krótkiey m ow ie  o rzeczach  obo iętnych , r z e k ł :  
kochana K on stan cyo  ! Poseł nasz hrabia Tar-; 
nowski przy  D w o r z e  luteyszym  będący  pra ­
gnie cię o d w ie d z ić  i p ros ić  na św ietny  bal 
m a s k o w y ,  k tóry  w krótce  w y d ać  um yślił, p e ­
w n ie  mu nie o d m ó w isz  , gdyż in aczey  by- 
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ło b y  to  śmiesznością. —  C h oć  to  iest p rzec i ­
w n e  chęciom  m oim , gdy  iednak tego żądasz, 
u czy n ię  ci zadość. 7Ć— Z aw sze  iesteś nayle- 
pszą, lecz ieszcze musisz dla mnie iednę z r o ­
b ić  pow olność .  T u  zaczął w ysław iać  w d z ię ­
ki , cnoty  i znaczenie pani de Sainville. Mó- 
w ią  , ciągnął daley , iak się dzisiay d o w ia ­
duję , że ia iestem pierw szy  z iey w ie lb ic ie -  
ló w  j udow odnisz ,  że m nie kochasz i szacu­
jesz , ieśli ią odw iedz isz .  T y m  postępkiem 
zamkniesz usta p o t w a r z y ,  i ochronisz sław ę 
m ęża sw oiego . Nikt mnie naów czas posą­
dza ć  nie będzie  , a ty  kochana K on stan cy«  
przekonasz  się , że d ob re  um iem  w ybierać  
tow a rzy s tw o .  P o  m ałym  uporze  zezw oliła  
na  t o ,  przekonaną będąc w  gruncie duszy, 
ź e  pani de Sainville żądała tego dla d o g o ­
dzen ia  w yniosłości sw o iey  , a słaby M ichał 
w y k o n y w a ł  iey  w o l ą ; iakoź nie om yliła  sio. 
Z zadz iw ien iem  d ow iedz ia ł  się A lexan der  o 
tćm  przeds ięw zięciu , lecz  m ilczał, ani prze­
c z y ł , ani p o tw ie rd z a ł ,  w y m ó w ił  się iednak 
od tow arzyszen ia  w' m ieysce , które uważał 
za zniew^ażaiące. K onstancya  w ięc  tylko 
z LiUdomillą udała się d o  pani de Sainville. 
T ęczyń sk i w y b ieg ł  na spotkanie żon y , przed­
staw ił  ią gospodyni d om u , m ów iąc  : oto ieśt 
x iężn a  Zasław ska. G ro n o  l icznćy  m łod z ie ­
ży  napełniało p o k o ie ;  skrom ność i łagodność
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K on stan cy i  pow szech n e  zyskała uszanow a­
nie. Taka iest w ładza n iezw a lczon a  cnoty , 
że zbrodnia  naw et w  sw oiem  sercu stawia 
iey  ołtarze. P a n ow a ło  m ilczenie  w lem  zgro ­
m adzeniu  , które pani de Sainyille  starała 
się ożyw ić  sw oim  d o w c ip e m , na którym  iey  
nie zbyw ało .  Bohaterka nasza po krótkićm  
zabaw ieniu  się przyięta  naymiley od jecha ła  
d o  siebie.

W  kilka dni pani de Sainville p rzyby ła  
d o  K onstancy i ; zdaie się, że w iedzia ła  c h w i ­
lę iey samotności, gdyż nikogo nie by ło , oprócz  
L u d o m i l l i , która iey praw ie  nie odstępow a­
ła. P o  krótkich zw ycza y n y cb  grzeczności o -  
świadczeniach  różne toczy ły  się ro zm o w y  , 
nakoniec pani de Sainyille u bo lew ać  zaczę ­
ła  nad osobnością  K onstancyi. —  O w szem  
p a n i ,  p rzerw ała  o sta tn ia ,  nie w idzę  p o b u ­
dek do ża łow ania  mię. M oźnaź się nudzić  
posiadając syna i męża ? —  Pierw szy iest 
dzieckiem  , przeto r o ze rw a ć  p ra w d z iw ie  nie
zdoła , tylko nudney w ym aga czuyności___ M o -
żeż ona bydź  przykrą  dla matki ? —  Nie w ie m  
o tern , bo nią n igdy nie byłam . D ru g i  zaś 
często iak słyszałam oddala się z dom u. W s z y ­
scy się d z iw ią ,  a nikt zgadnąć nie m oże po ­
budek iego  n ie p r z y to m n o ś c i , ile  posiadaiąc 
tak przyiem ną o sob ę ,  iaką iesteś wasza x ię c ia  
iność. — Nie w iem  dla czego trudzą się nad
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w yszukaniem  przyczyn  n ieprzytom ności m ę­
ża m oiego (nie tak m oże  częstey , iak sobie 
w yobraźa ią ) k iedy  ia w  niey nic zdrożn ego  
nie w idzę. — Bo pod obn o  xiężna nie w i e ,  
że nadużyw a ićy  d o b r o c i . . . .  -— Przebacz  pa­
n i ! p rzerw ała  pow ażnym  tonem K onstancya, 
c o  ci p ow iem , iż osoba, co  śmie męża oskar­
żać przed żoną , n igdy  na m óy  nie zasłuży 
szacunek. —  A le  wasza x ięc ia  m ość iesteś 
n ieszczęś l iw ą?  — K tó ż  pani o tern p o w ie ­
d z ia ł ?  —  G łos  powszechności. —  T en  pra­
w ie  zaw sze naym ylnićyszą b ierze  stronę , 
Wszakże i to r o z n o s i ,  że mąż m‘óy za ch w y ­
co n y  w dziękam i pani, niszczy maiąlek i sła­
w ę  , że pani uradow ana  z podbicia  c z ło w ie ­
ka , k tórego  pow inności gdzie indzićy  w o ła -  
ią z chlubą go w sw o ich  utrzym uiesz kay- 
danach. Jednak ia tem u nie wderzę. N ad­
t o  szacuię małżonka m oiego , aby mię podo­
bne zastraszyły d o n o s y ,  pogardzam  onemi. 
O y c ie c  syna m oiego  , n igdy w  oczach  m oich  
w ystępn y  nie będzie. —  Spraw ied liw ie  w a ­
sza x ięc ia  m ość rob isz  , że takie odrzucasz 
doniesienia. W i d z ę ,  że i ia w  jey umyśle 
ź le  przedstaw ioną iestem , ale n iew inność 
m oią  iest ta r c z ą ,  w szakże k ob ić ty  nie są 
w in n e ,  k ied y  ich m ężczyźni kochaią. — B ydź 
m oże . —  L e c z  wasza x ię c ia  mość zaw sze sie­
dząc z a m k n ię ta ,  daiesz p o z n a ć ,  że żałujesz
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w y datk ów . — Ł ak om stw o  nie darow ane iak 
s ta r o ś c i , a szumne zabaw y  próżności zda­
ją się m nie grą dziecinną. W yn ios łość  ko- 
sztuie  w ięcey  niż warta, pogardzam płonną 
chwałą. Są takie sk ry to śc i ,  co się nie p o -  
w ierza ią  iak p ra w d z iw ey  przyiaźni. Ja je ­
szcze nie mogę m ieć ukontentowania u żyw ać  
oney  z panią. Nukonieę daym y to , źe x ią -  
is Michał rozkochany , iak mu przypisuią, u -  
ch y b ia  dla runie praw  m oich , ia w ięc  przez 
m oię  czułość pow innam  go zasłonić od sideł, 
co  mu stawiaią. Jeżeli w ięc kobieta , któ­
ra go  z w io d ła  iest c n o t l iw a ,  gdyby naw et 
w dzięki tw o ie  posiadała pan i!  odey m ie  mu 
wszystkie nadzieje, a m iłość się na nich w sp ie ­
rać zw ykła. Jeśli zaś zrob i przeciw nie ? nie 
będzie  godna szacunku , który iest duszą sta­
łości. U w aż  w ięc  p a n i ! ze z cudzey  stro­
ny niemam się czego  lękać. —  A le  xiąze Z a -  
sławski ma w iele  przy jem nością  może naw et 
nayszlachetnićysza kobieta u ledz iego  usiło­
w an iom . —  Ach p a n i !  g dyby  miał d o w c ip  
O w idyu sza  , serce T y b u l la ,  piękność i g rze ­
czność A lcybiadesa , nie w ierzę  , aby  zdołał 
p ra w d z iw ie  u czc iw ą  zw ieść  kobietę. -— Z a ­
pomniałaś wasza xięcia  mość m oże, że wszyst­
kie  iesteśmy z kruchey  u lepione g l in y . ; ,  lecz  
dość  nudzić  ią m oią bytnością. K o ń czą c  te 
słov /a  w y iech a ła  omylona w  sw o ićy  nadziei,
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1 i o

którą know ała  w  poróżnieniu x ięstw a  Z a -  
sławskich.

W k r ó t c e  oddał w izytę  K onstancyi Poseł > 
i z tóm ią p r z y w ita ł ,  źe miał ukontentow a­
nie znać ś. p. oyca ićy , źe nawet leg o  za-* 
szcżyca ł się p rzy ia źn ią ,  lecz ciągła moia od 
lat kilkunastu n ieprzytom ność w kraiu na­
szym odjęła mi sposobność^poznania waszey 
x ięc ia  m o śc i ,  gdy zaś przyiecbałaś do  Pary-? 
ź a , ia byłem  w ysłany do dw oru  W ie d e ń ­
skiego. N ie daw n o  w róciłem  w  te strony ; 
gdym  się dow ied z ia ł  o mieszkaniu waszey 
x ięc ia  mości i o życiu samotnem , które pro ­
w adzisz , w y m og łem  na xięciu  Zasław skim , 
k tóry  z panem W . . , , .  odw ied za ć  mię raczą , 
aby  w y pros i ł  dla mnie kilka c h w i l ,  w k tó - 
ry ch b ym  m ógł m oie iey z łożyć uszanow anie , 
c o  dziś z radością dopełniam . K on stan cya  
m ile  za tak o b ow ią zu ją ce  podziękow ała  w y ­
razy  , a uradow ana z w idoku  Kodaka swo-. 
ieg o  ,  d ługo z nim przy iem ną toczyła  r o z ­
m ow ę . N akoniec odjeżdżając te w yrzek ł  s ło ­
w a : w iem  , że czu w anie  pani nad synem za­
biera wszystkie iey chw ile , które nawet przy­
ja c io łom  sw oim  odbierasz, pozw ól w ięc, n iech 
ch oć  raz to u lubione skrzyw dzę  dziecko, w y ­
ry w a ją c  od n iego kilka m om en tów  dla sie­
b ie  : za dni trzy daię bal m askow y, lubo i e -  
stena nie ż o n a t y ,  będą iednak na nim z n a y -
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Ill

d o w a ły  się wszystkie znacznićyszych  d o m ó w  
k o b ie ty ;  w o ln o  będzie dem askow ać się, iak 
się komu podoba. Upiękniy pani swą przy­
tom nością  tę zabaw ę, day uczuć francuzkiiA 
dam om  , w ie le  nad niemi posiadasz w y ższo ­
ści , a m nie podnieś w  s ła w ę ,  że z k ra iu ,  
k tórego  ia utrzym uię pow ag ę , lak doskona­
łe  w ychodzą  istoty. Pan W . . . .  iuź p rz y ­
rzekł m i,bytność sw oię  z i o n ą ,  i ty pani za­
p ew n e  mnie odm ow ą udręczyć  nie zechcesz. 
—  T ak  p a n ie ,  od p ow ied z ia ła  K o n s t a n c y a , 
dop e łn ię  tw o ię  w olą.

O djecha ł Poseł. M ichał został się w  p o ­
nurem zatopiony  zamyśleniu. A lexan d er  do­
myślał s ię ,  iż pragnie m ów i?  bez  św iadków  
z K onstancyą , w y ićch a ł  w ięc  z L udom illą  
natychmiast, m ów iąc ,  iż przyrzekł o tćy  g o ­
dzinie zn a yd ow a ć  się u państwa de Y alse . 
Nasi m ałżonkow ie  zostali sami. X ią że  M i­
chał praw ie  raz p ierw szy  kazał przynieść 
W ła d y s ła w k a ,  pieścił się z nim , lecz często  
w zdycha ł.  K on stan cya  uradow ana  z tćy  i e -  
go  c z u ło ś c i , słodkim rzekła ton em  : — Z d a -  
ie  się kochany M ichale , iż iakiś gwnłlow-ny 
smutek tw oię  obarcza  duszę. Na czy ieź  ł o ­
n o  możesz zlać srogość on eg o , ieżeli nie na 
m oie  ? któż szczérzéy  podzie lić  go z d o ł a ? . . .  
z jakiego bądź źródła w yp ływ a ią  tw o ie 'z m a r -  
tw ien ia ,  m e  u k ryw ay  onych przedem ną. Je-
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śli zaradzić ci nie potrafię , l itow ać  się bę­
dę. —  D roga  K onstancyo  ! taki iest rodzay  
c ierp ien ia  m oiego  , że przed samym sobą 
ch c ia łbym  go utaić, gdyby  można było. *— Z a ­
p e w n e  nie popełniłeś zbrodni, a błąd zawsze 
iest wart p r z e b a c z e n ia . . . .  — A c h !  chyba  
w  twoiern łagodnem  s e r c u ! . . .  w yznam  c i  
wszystko , sądź mnie i karz. O to  w  dniu 
w czoray szy m  będąc na w ieczerzy  u Posła 
naszego wciągtiiony m im ow oln ie  W ważną 
grę, przegrałem  2 0 ,0 0 0  czerw on y ch  złotych, 
7est to dług h o n o ro w y ,  niemam go czetn o -  
p łacić  , utracę sławę , a z nią i życie , bo 
cóż  ono znaczy bez sław y ?  —  Nie kończ ! 
kochany M ich ! słuchay co  ci pow iem  
niem am  zapasów , wszystkie nasz pobyt w  tey 
stolicy  w y czerpa ł  , lecz pozostaią mi ieszcze 
k le y n o ty ,  w’ eź ie z pu d e łk iem , w ięcey  one 
są w arte ,  lecz nie uw ażay  na to', rozp orząd ź  
iak sw oią  własnością. — O  naydoskonalsza 
z k ob ićL ! na to tylko ciebie  n iebo u tw orzy ­
ło ,  abyś śmiertelnych koiła troski, sama w nich 
ulgi nie znaiąc. T e  s łow a  iakby się mu g w a ł­
tem  z ust w ym knęły , zdaw ał się onych  w y ­
rzeczen ia  w krótce  ż a ło w a ć ,  nakoniec d o d a ł :  
a jeżeli  prźyydzie  zn ayd ow ać  się w świetnem  
iakiem  zgrom adzeniu , czem że się będziesz ró ­
żnić od g m in u ?  —-S krom n ośc ią  i o d p o w ie ­
dzią  żony sławnego Ateńczyka F ocy on a ,  k tó -
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t’a ,  gdy przed nią dama z Jonii sWoićmi chlu-i 
biła  się kleynotami , te pamiętne w y rz e k ła  
słbWa : mąż móy i syn naypięknićyszą Są mO- 
ią ozdobą. Bądź w  tém spokoyny, nigdzie 
tiie w yiadę ; ten zaś bal maskowy , na któ­
rym  przyrzekłam  znaydować się , w y k w in ­
tnych nie pótrzebuie stroiów dla téy osoby, 
có zadnéy do świata nie ma pretensyi. L e c z  
oszczędźmy w ydatki j porachuymy dochody 
ż  rozchodami. —- Nie można tego w  obcym 
kraiu zrobić. Już diva lata za granicą na- 
Széy upływ a bytności. W iosną Wrócimy do 
N astaw ia, a oszczędność w ynagrod zi tera- 
znićyszość. W ie r z  iednak hay milsza żono ! 
że odtąd W żadne g ry  grać nie będę ¿ przy­
rzekam  Ci to naysolennićy. Z a  ten dar tw ó y  
dzisiéysZy nie będę ci n iew d zięczn y.. . .  lecz  
Znani.. . .  iż chyba Zgdn móy szczęśliwą cię 
t ic ż y n i i . i j  T e  kończąc słow a ścisnął K o n -  
śtancyą $ Wziął p u d e łk o , i  wyszedł.

Cóż te słow a znacZą ? pow tarzała nasza 
bohaterka : chyba móy zgon szczęśliwą cię 
ù c z y n i ! Jakićyże czarnéy rôspacZÿ on dźiś 
zostaie łupem ? o Boże ! ty  wiesz , że nie 
dla siebie byliśmy s t w o r z e n i ! . . .

Ñ ie źałoWała Koństancya kleyfiótóW , zna­
ła  bowiem ÿ że blask bogactw i wyniosłość 
przed praw dziw ą upadaią cnotą. L ecz  Wi­
działa , że to iest ostatnia W pićniądzach 
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wyczerpana pomoc. Zachowała iednak zu­
pełne o tćm zdarzeniu przed wszystkićmi 
milczenie.

R O Z D Z I A Ł  XVII.

Bal maskowy.

N a d s z e d ł  dzień naznaczony na obchód balot- 
W y .  Xiąże M icha ł o św ia d czy ł  s i ę , ze bę­
dzie po Chińsku ubrany, a R ęczyńsk i po  T u -  
recku. K onstancya  i L u d om illa  czarne p o ­
k ł a d ł y  dom ina. A lexa n d er  bez  maski w  s w o ­
im  w ła śc iw y m  to w a rz y s z y ł  im u b iorze ,  m ó ­
w iąc : że n igdzie  nie chce  w  inney , iak w  s w o -  
i ć y  stawać postaci. T a k  w ięc  nasza boha­
terka z sm utnem  iakiemś przeczuciem  , któ­
rego n a w et  u k ryw ać  nie u s i ło w a ła , a k tó­
re  ią nigdy n i e o m y l a ł o ,  udała się z sw oią  
kom panią  na bal.

R ó żn e  tam z kolei u k azyw ały  się maski ; 
w tóm  nadeszła Sybilia , a za nią T u rek  i C hiń ­
czyk. A le x a n d e r  szepnął d o s w e y ź o n y :  oto 
p e w n ie  pani d e  Sainville  , p rzech odząc  po
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sali sporym krokiem , miaia w  koszyku kar­
teczki p ro ro ctw a , które dawała, kto onych 
prosił. W k ró tce  zbliżyła się do Konstan- 
cyi , wzięła  iey rękę, i napisała : Zasławska. 
Bohaterka nasza skinieniem głow y dała znak 
potwierdzenia , lecz kiedy ściągnęła rękę do 
k a rte cze k , Sybilla sama iednę p odała , któ­
ra  te zaw ierała  s ło w a;

Cnotą chcesz zdobić swoie ustronie , 
jLecz ta cię w smutku cieszyć nie zdoła ; 
Szukay zapomnień w roskoszy łonie , 
Ona cię chciwie do siebie woła.

P rzeczytaw szy  Konstancya z pogardą ro z­
darła karteczkę , mówiąc głośno : Sybilla ta­
kie rozdając wyroki upadla swoię własną o- 
sobę i tę , któr$ na siebie przyjęła* Nieu- 
kontentowana tą odpow iedzią-pani de Sain- 
ville odeszła , a za nią i T u rek  poszedł , 
Chińczyk pozostał. Konstancya rozumiejąc, 
że to iest Michał (gdyż oba podobney byli 
postaci) wyciągnęła do niego rękę , iakby 
dziękuiąc , iż iey nie od stęp ow ał, a tem po­
tw ierd zał sprawiedliwą iey urazę T ym  cza­
sem rzecz tak się miąła. X iąże  Michał u- 
bieraiąc się razem z Ręczyńskim , umyślił 
przemienić s tróy, który mu się więcćy po- 
4o b a ł , w ziął w i ę c ,  zdaie się bez celu (nie-
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ostrzegaiąc o tera Konstancyi) dla siebie u-  
b iór T urczyna, a Raczyńskiemu oddal Chiń­
ski. SJakoniec może pp3gnął pod inną. ppr 
stawą czulćy i beśpiecznićy nadskakiwać pa­
ni de Sainyille. Cóżkolwiek bądź podobień­
stwo figur dw óyga prpyiaciół u łatw iło  {ę 
przemianę.

W  ciągu balu T urczyn  nie odstępował pani 
de Sainyille, Chińczyk Konstancyi, ktpra z za­
d ziw ien iem , lecz mile przyym ow ała te nie- 
spodziape dla siebie baczności.

H rabia de Mer^ille sławny zalotnik w P a­
ryżu  od dawna z przykrością spoglądał , iż 
2ciąże M ichał zaym ował panią de Sainyille ,  
która wprzód była iego zdobyczą. Miłość 
Własna i duma długo ukryw ać się nie mo­
gła. R y w a le  umieią się poznawać. H ra ­
bia łatw o poznał Michała pod ubiorem T u ­
reckim , a przyiaciela  iego pod Chińskim; 

•pićrwszy raz znaydował się w  jednem zgro­
madzeniu z Konstancyą , przybliżył się do 
niey i pisał na ręku : R ę czyń sk i; w y rw a ła  
oną skwapliwie i rzekła głośno: w id zę ,  że 
W Paryżu źle sądzą o cudzoziemkach , od­
tąd w ięc nigdy na ucztach bywać nie będę. 
Odszedł natychm iast, i znalazł się p rzy  pani 
de Sainville. -^ -P raw d ziw ie  p an i,  rzekł do 
nićy tonem ironicznym , szczęśliwą iesteś , 
umiesz nawet z zimnych stron zdziczałe o-
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swaiać cudzoziemki i na swoię sprostować 
drogę , winsznię ci tego. — Dla czego?  nie, 
rozum iem  tey mowy. —  C z y l i i  nie widzisz 
iak przyiaciel xięcia Zasławskiego w ynagra­
dza żonie iego niestałość męża, z twoiey pa­
ni wynikłą przyczyny. SłySząc to M ichał 
odezw ał się. —  Nie dow aćpana należy roz­
trząsać postępki kobićty , która iest godną 
«wielbienia całego świata. C zy  iestem sta­
ły  dla niey , lub n ie ?  niepozwolę bezkarnie 
iednemu Paryzkiemu młodzikowi prześmie- 
w a ć  obyczaie naycnotliwszćy niewiasty, któ- 
Fa lubo (iak mówisz) z dzikich stron p rzyby­
ła  , może iednak kraiowcom twoim za przy­
kład służyć w zo row y. -  P atrz  pani ! iak 
xiąże Zasławski rozgnićw ał się za prawdę , 
tliechciałby w zaiemności dla siebie w  postęp­
kach żony ; lecz spodziewam się , że ią mieć 
kędzie. — k to k o lw ie k ,  rzeknie z zapałem 
Ifiąże Michał, odważy się bez uczczenia wspo­
minać cnotę , krw ią  mnie swoią za tę odpo­
w ie  zniewagę. T ak  , iestem Zasławski , i  
przekonam , że z dzikich kraiów  przybylec 
W niczćm ukształconym nie ustępuie F ran ­
cuzom. —  A  ia iestem hrabia de M e r v il le ,  
słucham co powiesz ? Pani de Sainville w i­
dząc , że roztćrki dalćy ważną z a c ię ły  brać 
postać, oddaliła się. — Dow iodę c i ,  dodał 
Michał zdćymuiąc m askę, i e  nie mas? prfl;
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w a  w trącać  się d o  pożyc ia  m o iego ,  ani tan* 
gać  się na s ław ę godney uw ie lb ien ia  kobiety , 
Jeże li  w ięc iesteś tak u czc iw y m  iak się m ie­
nisz z o św ie co n e g o  p och od z ić  narodu , będę 
c ię  czekał iu tro  rano o godzin ie  siódmey , 
g d z ie  ro z k a ż e sz ?  — Zgadzam  się na to chęr 
tn ie ,  o d p o w ie d z ia ł  z cicha hrabia , tylko niech 
n ikt nie w ie  tey  ła ie m n icy ,  na dotrzym aniu  
o n ćy  zależy  tw o ia  u czc iw ość  i sława. Cięź-r* 
k ie  są u nas na po iedyn k i p ra w a  , a w  cu ­
d z o z ie m cu  ostrzćy  zach ow an e  zostaną, ostrze ’- 
gam cię. Jutro o szóstey z rana odbierzesz 
w dadom ość o m i e y s c u ,  gdzie  cię oczek iw ać  
będę . W t e m  rozeszli  się żadney sw'ćy k łó ­
tni n ie daiąc oznaki. X ią ź e  M icha ł zb liży ł  
się d o  żon y  , która go z zadz iw ien iem  przy­
ję ła . —  N ie  d z iw  sie kochana K ou stan cyo  ! 
tw o ia  pom yłka  z m oiey  w ynikła  winy. Bez 
żadn ey  w ażn ey  pobudki pohandlow aliśm y 
a  R ęczyń sk im  nasze u b iory  , i ia ci o tein 
zapom n ia łem  p o w ied z ieć .  —  O m yłka  ta k o ­
chany  M ichale  ! na w ie le  mnie naraziła nie^ 
przy ie inności  —  Cóż natem ? przerw ał M i­
chał z uśm ićchem  , że Ręczyńsk i przez kil­
ka ch w il  tw o ie  odebra ł p rzy m ile n ia ?  niech 
i  on ch o ć  raz w  sw oiem  życiu  będzie  szczę­
ś l iw y  , gdyż  na kogoż  t w o ie  spóyrzenie  nie 
ro z le ie  smutku albo poc iech y  ?

P rz e z  resztę w ie czo ra  nie odstępow ał x iq -
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ie M ichał K on stan cy i,  hrabia  zniknął, a pa­
ni de  Sainville  dem askow ała  się , i g ronem  
szu m n ćy  otoczona  m łodz ieży  , zdaw ała  się 
nie  patrzeć  , w którey  się x iąże  Zasław ski 
z n a y d o w a ł  stronie : ten w y b ra ł  ch w ilę  i o -  
p a w ie d z ia ł  szczegó ły  kłótni sw o ićy  i w y z w a ­
nia A le x ą n d ro w i,  prosząc go tylko o  za ch o ­
w an ie  milczenia. —  N iem oźnaż, o d p o w ie d z ia ł  
o s ta tn i ,  to  p rzem ów ien ie  się napraw ić  z g o ­
dą  i zapom nien iem  ?  —  N ie , n igdy  nie z n io ­
sę, aby  bezkarnie z m oiey  ieszcze  w in y  zn ie­
w a ż o n o  naypięknieyszy i naydoskonalszy u -  
t w ó r  nieba. N ic  ty lko  nie m ó w ,  zaklinam 
c ię  , naw et żonie  sw o ićy .  W t e m  rozeszli się. 
P o w r ó c i l i  w szyscy do  d o m ó w . M ichał iadąc 
z R ęczyńsk im  prosił g o , aby iak nayraniey 
w  dniu iu trzeyszym  b y ł  g o to w y  tow a rzy szy ć  
m u  do  poiedynku , na co  on chętnie  przystał.

N ie  w ie m y  , iak x iąźe  Zasław ski noc prze ­
p ę d z i ł , ale zapew n e z niezgiętym  u m ysłem  , 
spokoyn ie  p ow rotu  w yglądał iutrzeńki.

G d y  ty lko sw oie  o t w o r z y ł  p ok o ie ,  odebra ł  
w ia d o m o ś ć ,  że R ęczyńsk i c h o r y ,  staw ić się 
W źadnem dzisieyszem  nie m oże  zdarzeniu , 
w ra z  nadszedł A lexander. — Patrz A le x a n -  
drze  ! m ó w ił  x iąźe M ich a ł,  Ręczyński zacho­
r o w a ł  ; nie m oże ,  czy li  raczey  nie chce b y d ż  
św iadk iem  po ied y n k u ; udaie słabość zdrow ia , 
aby  sw o ie  l ibarw ić  o d m o w ę . A c h !  nieszczę­
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ście iest to kamień probierski, na którym 
Się naygwałtow nieysze ścieraią uczucia. T y  
kochany Alexandrze ! nie odmówisz zapeWOd 
b yd ź sekundantem moim , lubo cię nie raz 
obraziłem ) przebacz! uznasz, (ieśli mi Nie­
bo żyć p ozw oli), ze Michał mógł bydź prze­
stępny, lecz niewdzięcznym  i zbrodniarzem 
nigdy nie będzie. Alexander za znak po­
twierdzenia ,• ścisnął iego rękę.

O  godzinie szóstćy przyniesiono bilet w  Od­
stępnych w yrazach :

„M o że  iesteś niedokładnie świadomy oko­
l i c  P aryża  , oznaymuię ci więc, że na dro­
żd ż e  do W e r s a lu ,  o milę od Paryża czekać 
„c ię  będę w  lasku ubocznym od gościńca. l e ­
aden przyiaciel i  zaufany służący tow arzy­
s z y ć  mi tylko będą. K a rćta  naięta zostaw 
„ n ie  się zdała ; wyciągam i od ciebie tćyźe 
„sam ćy  ostróżnoścń W  mićyscu, gdzie po­
t r z e b a  Wielką porzucić drogę , znaydziesZ 
„p rzew o d n ik a ;  nie lękay się z d r a d y ,  gdyż 
„on a nigdy Francuza nie zostanie cechą. D o 
„zobaczenia  etc. ’ ’

K ochany Alexandrze I rzekł xiąże Zasław - 
ski, wyieżdźayrtiy natychmiast; nie chcę cze­
kać obudzenia K o n sta n c y i , lękam się moićjr 
s łab ości, pożegnanie Z nią nazbyt byłoby dla 
ttlnie ciężkie , podobno zapoźno poznaię iey 
Wartość, le że li  hrabia z moićy zginie ręki ?
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natychm iast m uszę u ch odz ić  z F ran cy i,  ch oć  
n ie  w ie lk i  mam zapas p ieniędzy. — P r z e w i ­
dzia łem  to  i przyniosłem  z sobą 2 ,0 0 0  c z e r ­
w o n y ch  złotych . — - D ziękuię  ci naylepszy A le -  
xandrZe , lidatri się prosto d o  Polsk i, w  Z a -  
s ław iu  na w as  o czek iw a ć  będę. Jeżeli  zaś 
p o leg n ę  od ra z ó w  h rab iego  ? po lecam  tob ie  
syna m o ie g o  i K orisiancyę. O ż y w  ten k w ia t  
w ięd n ie ią ćy  s łodk iey  nadzie i  rosą. O to  masz 
l i s t , oddasz iey  w  ch w ili ,  w  k ló rćy  osądzisz 
go  by d ź  p o t r z e b n y m , d la t e g o  n ie p ie c z ę lo -  
wariy< —  N acóż te smutne p rze m o w y  ?  m o ­
że wszystko! pomyślną w e ź m ie  koley. - — A le  
iiie dla mnie; Siadaym y zaraz będz ie  siódm a.

P o  krótkim  p rze s tw o rze  drog i spotka li  
przew odn ika*  ża k tó re g o  póstępuiąc śladami 
W prZyiem nym  znaleźli się gaiu , g d y  d ob ry  
Cnego u b ieg li  k a w a ł,  przew odn ik  rzek ł : tu  
p o trze b a  panom  za trzy m ać się. Stanęła k a -  
i'ćta j w ysied li .  A lex a n d er  w z ią ł  p isto lety  
i  pałasz, M icha ł iednę szpadę, m ów iąc  s w o -  
iem u k am erdyn erow i , aby  w  tem m ieysca  
n o w y ch  czekał rozk azów . W k r ó t c e  na m a -  
łey  łące przerźn iętey  szybkim  s tru m y k ie m , 
ob a czy li  h rabiego  z p rzy iac ie lem  f sp orym  
p rz e ch o d z ą ce g o  się krok iem ,, który p o w s z e ­
chnym  m odn is iów  z w y cz a ie m  rzek ł do  x ię -  
ćia M ic h a ła :  — Byłeś prędszym  w y z y w a ć ,  
iak  staw ać do  poiedynku ; cźekam  cię  tu od 
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p ó łg od z in y .  Na te s łow a  xi<ąże Zasławski za­
pa li ł  się gn iew em . -—  N ieu w ażn y  m ło d z ie ń ­
c z e  ! z a w o w a ł  , chyba  w  łonie  śm ierci z e l-  
ź y w e  przestaniesz m iotać  obelgi. N ie  trać 
czasu ! iesteś w y z w a n y  , w y b ić ra y  oręż , iaki 
się podoba  : m oże  na pistolety ? .—  Nie , to  
ty lk o  od psów  dobrze  się bronić. —  Na szable ? 
—  T o  broń p ó łn ocn a  w m oich  nieznana ręku. 
-— W ię c  na szpady  ? — D o b r z e !  zaczyn ay -  
m y. T u  nastąpiła walka. A le x a n d e r ,  k tóry  
m iał nadzie ię  poiednania  p rz e c iw n ik ó w , stra­
c ił  ią  zupełn ie  , w id zą c  tak rozróżn ion e  u - 
m y s ły .  M o że b y  M ich a ł  z w y c ię ż y ł  sw o ieg o  
n ieprzy iac ie la  , lecz  z łość  i s z y b k o ś ć ,  która 
n im  m iotała  w kaźdem zdarzeniu , często bez ­
sk u teczn e  zadaw ała  razy . W 'tćm  hrabia lek­
k o  ra n io n y  , tak u g od z ił  w  bok x ięeia  M i­
cha ła , ze bez zm ys łów  padł na ręce A lex a n ­
dra. .—  O tóż  ! za w o ła ł  hrabia  rzu ca iąc  szpa­
d ę ,  ok ropn y  koniec  naszych  za targów  ! w y -  
ieżd żam  natychm iast za granicę , polegam  na 
w a sz ćm  s łow ie  ,  że mię nic w y d a c ie .  N ie 
sądźcie  , aby w  roz trzep a n eg o  m łodz ień ca  
p iers iach  z łe  b i ło  serce . W y r w a łe m  żonie 
m ęża  , syn ow i oyca  , i sam sobie  p rzebaczyć  
nie  m ogę . Szukałem  przyczepk i d o  x ię c ia  
M ich a ła  Zasław sliiego będąc za to rozg n ie ­
w a n y  , iż  go nadem nie przeniosła  pani de 
S a in v i l le , lecz  g d y b y  ten n ieszczęśliw y  c z ło ­
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w i e k ,  co  m oią  dziś pada o f ia rą ,  szanow ał 
zacn y  p rzed m io t  z k tó ry m  iest z łączony , 
b y łb y  siebie  u w o ln i ł  od śm ierci , a mnie od 
w ie cz n e y  zgryzoty . T o  m ó w ią c ,  pom ógł M i­
cha ła  pod jąć  i zniknął. P rzy iac ie l  zaś iego 
i  s łu ż ą c y ,  pom ogli A le x a n d ro w i  zanieść x ię -  
cia Zaslaw skiego  do k arćly . N ieszczęś liw y  
A le x a n d e r  pozasuw aw szy  zazdroski w ió z ł  sła­
b eg o  x ię c ia  Zaslaw skiego  do  sw o ieg o  d om u , 
tam  natychm iast posłał po d o k t o r a , k tóry  
o p a trzy w szy  ranę uznał ią za śmiertelną. P r o ­
sił M icha ł , aby mu p ow ie d z ia n o  p ra w d ę  , 
o  k tórey  gdy  się d o w ie d z ia ł ,  rzek ł do  A le ­
x a n d r a :  —  K ie d y  iuż mnie nie będzie  , p r o ­
szę cię p rzey rzy y  rooie pap iery , i rządź nie­
m i w ed le  potrzeby  , o to  masz klucz od nich. 
D  rog ie  mi są m om enta , pragnę po raz osta ­
tni w id z ie ć  K onstancyę  i syna m oiego  , i na 
ich  ręku oddać słabe nayw yższem u T w ó r c y  
tchnienie . Zak linam  cię kochany A le x a n d rze  ! 
p r z y w ie ź  natychm iast te d rog ie  dla duszy 
m o ie y  konaiącey  p r z e d m i o t y ! . . .  W t ć m  u -  
c ich ł. A lex a n d er  zostaw iw szy  przy  nim d o ­
ktora  siadł do  k a re ty ,  i śp ieszył smutne d o ­
p e łn ić  zlecenie. O tóż  , m ó w ił  sam w sob ie ,  
traci m ę ż a ,  który w  zgonie  p ra w d z iw y m  ią 
dla siebie natchnie szacunkiem. O  M icha le  ! 
gdybyś  się b y ł  daw niey  poznał na tym c e ­
lu , który p o s ia d a łe ś ,  ileżbyś sobie  oszczę ­
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dził nieszczęść ! nie utraciłbyś marnie k w i-  
tn ącćy  życia  m łodości ,  i nie stałbyś się smu­
tnym  dla m łodz ieży  przykładem  , p rz e w id y ­
w a ł  szanow ny x iąże  Zasławski tw oie  skłon­
ności ,  kiedy cię um ierając zaklinał, abyś ty l ­
ko  dobre  w y b iera ł  tow arzystw o. Stanęła ka­
reta , w szedł A lexan d er  pom ieszany, spotka­
ły  go K on stan cy a  i Ł u d om illa  n iespokoyne 
z  tak d ług iey  ieg o  n ieprzytom ności  (gdyż do 
odda len ia  się x ie c ia  M ichała przyw ykły). Có£ 
to  iest ? za w o ła ły  o b ie d w ie  , iakiź cię n ie ­
sp od z iew a n y  przyw a la  sm u te k ?  — U zb róy  
się odw agą  droga  K on stan cyo  ! M icha ł p o -  
iedynkovyał, śm ierteln ie  ran iony, leży  u mnie 
i  p r o s i , abyś go  zaraz z synem o d w ie d z ić  
raczyła . —  O  B oże  ! śm iertelnie rąniony ! 
k iedyż  nieszczęść m oich  przerw ie  się w ę t ć k ?  
ch o d ź  nlóy synu ! doda ła  biorąc m łodegą  
W ła d y s ła w k a  na ręce  , chodź  , ażebyś swe-? 
g o  n ieszczęś liw ego  pożegnał oycą !

W  krótkim przestw orze  drog i d o w ie d z ia ł  
ła  się od A lexandra  o  szczegółach  i p o b u d ­
kach poiedynku, Slachetny postępek Michą-r 
ła  ciesząc ią, d w o i ł  żal z straty onego  \vy~ 
nikaiący. Znaleźli  go  w  ostatnich p ra w ie  
c h w i la c h ,  poznał iednak K on stan cyę  i te  
w y rz e k ł  słow a : .—  P orzucam  cię na zaw sze ; 
odb iera jąc  życie  karze m nie przed w ieczn a  
Istność za zgw ałcen ie  przysiąg  u czy n ion ych
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konaiącemu naszemu oycu.. . .  i z a t o , że 
nie umiałem cenić szczęścia , które moim zo­
stało udziałem. Lecz wierz kochana Kon- 
stancyo, źe w obłąkaniu moićm nawet, u- 
miałeni czcię twoia cnoty i uwielbiać postęp­
ki. . , .  płaczesz.... iakże te łzy są straszną 
dla mnie w ym ów ką?... zdaią się oskarżać 
przed Nay wyższym, iż nie byłem takim» ia- 
kim bydź powinienbym. -rr- Ach ! ia tylko 
nad twoią ięczę, słabością. Zyy Michale ! 
przeszłość zginie W niepamięci, a przyszłość 
wszystko wynagrodzi. —  Nie Konstancyo | 
pie łudź się płonną nadzieią. Czuję, iż wkrót- 
pe porzucę was ną wieki. Sypu móy ! W ła ­
dysławie ! ciągnął daléy słabą do niego yvy- 
piągaiąc rękę. Błogosławię cię ! słuchay mat­
ki sw'oiéy , idź śladami iakie ci wskaże , a 
uleganiem i powolnością spraw niech zapo­
mni wszystkich oyca twoiego błędów , tćm 
tylko moię uczcisz pamięć. Każdy krok u- 
wielbienia dla niéy, będzie hołdem odda­
nym popiołom moim. Alexandrze ! racz mu 
te słowa zawsze powtarzać.. . .  niech od nie­
mowlęcego wieku brzmią one w uszach ie- 
go. Źałuię Życia, dlatego, żem poźno o- 
nego poznał wartość. Bądź zdrowa Ludo- 
millo! i ty Alexandrze ! ciebie przeznaczam 
opiekunem istot naymilszych d}a m nie.... 
TJsiłuy, aby ich szczęście moie zapewniło
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przebaczenie,... nie wydawaycie nigdy kto 
był moim zabóycą , gdyż sam do kłótni da­
łem pobudki.. .  . Raczyńskiemu zaś powiedź, 
że daruię mu zachwianie się w przyiaźni , 
którą gruntowną sądziłem. Znużony długą 
mową zamilkł. Łkanie przy iego łożu kię— 
czącćy Konstancyi, przerywało cichość. Wy-» 
ciągnął do niey rękę, w drugą wziął znak 
Chrześcian.. . .  i skonał.

Skracam opowiadanie. Płakała xiężna Za- 
sławska nad zeyściem oyca Władysławka , i 
płakała n̂ad zawczesnym męża swoiego zgo­
nem , a szczególnie , że niewinną stała się 
onego pobudką. Tak więc po przeciągu lat 
dwóch , kiedy coraz bardzióy zaczynała ce­
nić pożycie z małżonkiem, śmierć sroga wy* 
rwała go z jey łona , zostawuiąc iedyną ul* 
gę w potomku i nadziei.

R O Z D Z I A Ł  XVIII,

Powrót do Zasławia.

"Uroczyście oddano zwłokom xięcia Tęczyń- 
skiego ostatnie posługi. Ręczy liski zimne *
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odebrał powitanie od wdowy przyjaciela 
swoiego , i uigdy więcćy na iéy ńie pokazał 
,się progach. Wkrótce odsłonił Alexander 
stan smutny interessów Konstancyi , ozriay-̂  
mił, ze nawet Zasław w dzierżawie, wymó­
wiono tylko wolność mieszkania, że nako- 
niec kilkaset tylko czérwonych złotych zna­
lazł w szkatule xięcia Michała. —  Wszystko 
więc, zawoła Konstancya, razem z nim stra­
ciłam. Lecz wielbię opatrzność! Władysła- 
wek móy ubogi nie będzie. Ordynacya wyy- 
dzie z dzierżawy swobodna. Dla mnie nio 
wiele potrzeba. Lat dwadzieści maiąc prze­
szłam prawie wszystkie nieszczęść ludzkich 
koleie. Nic iuź nie mam do stracenia , ie- 
den Władysławek cała moię zaymuie istność. 
Pragnę zaraz porzucić Paryż, lecz kochany 
Alexandrze braknie nam pieniędzy. —  Mam 
2,000 czerwonych złotych , były one prze­
znaczone dla xiecia Michała na podróż , gdy­
by zwalczył przeciwnika swego , dopiero u- 
źyiemy onych na powrócenie w oyczyste pro­
gi. —  Ach ! wyieżdżaymy więc natychmiast. 
—. Nie można pani! przyrzekłem Wuiowi na­
szemu odwiedzić go w Langwedocj'i, nirń 
porzucę na zawsze te strony > i dotrzymać 
muszę ; powrócę iak tylko będę mógł nay- 
prędzćy. Ciebie pani poruczę staraniom pań­
stwa de Valse, zacne te osoby potrafią nad
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tobą czuwać. Konstańcya lubo z niesma­
kiem przystała na to, Alexander wyiechał 
z Ludomillą obiecuiąc powrót za trzy tygodni. 
Xiężna Zasł3wska poznała się z państwem de 
Valse i nie żałowała tego, obcowanie z nie­
mi prawdziwą dla rtićy zjednało przyiemność. 
Razu iedrtego dano znać, źe Bankier Miller 
prosił o pozwolenie widzenia się z xiężną 
Zasławską , na cd gdy zezwoliła* wszedł i 
Wyrzekł te słowa : ś. p. xiąże Zasławski po- 
trZebuiąc gwałtownie pićniędzy , złożył U 
mnie kleynoty z tym Warunkiem, abym W kaź- 
déy porze przyiął okupno za one.- W  dzień 
zgonu swoiegd zalecić mnie rozkazał, źe choć 
żyć przestanie* pełnomocnik iego przyśle mi 
pieniądze * za których odebraniem* powinie­
nem to złożyć w ręku Waszćy xiężnćy mo­
ści * co dopełniam* gdyż iuź mam móié na­
leżność. To mówiąc położył kleynoty na 
stoliku z pudełkiem* niski oddał ukłon i wy­
szedł. To zdarzenie ucieszyło Konstancyę, 
gdyż do niektórych sztuk wielką przywią­
zywała cenę, dla tego , że do ićy należały 
matki. Błogosławiła pamięć Xięcia Micha­
ła , że nawet w ostatnich chwilach życia 
swoiego , nie zapomniał zwrócić to , ćo ićy 
było przyiemnćm.

W  czasie naznaczonym powrócili państwo' 
W . . .  . natychmiast więc niezważaiąc pory
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roku , po oddaniu pożegnania państwa de 
Valse , porzucili Paryż bez naymnićyszego 
żalu. Pani de la Pazzani nie chciała odstą­
pić KLonstancyi $ podróż nic nie miała go­
dnego uwagi.

Jakaż była radość, gdy ńa oyczystćy sta­
nęli ziemi ? Było to ostatnich dni miesiąca 
Lutego Lubo ieszcźe oczy nie spotykały 
poWabów Wiosny , przyiemnićy iednak spo­
glądały ná kryształowe topnieiąće lody , iak 
na szumne franctizkie strumyki; cóż gdy się 
znaleźli w mićyscu tirodżenia swego... Jak­
że wszystko iest miłćin na oycZystych brze­
gach ! przybyli szc/.ęśliwie do Sławianowa. 
Konstahcya ż nayczulszą roskoszą ściskała 
ha swoićin łonie Zofią. Mąż ićy i mała K o- 
śtiisia mieli część swoię. W  tćm tkliwćm 
przy witaniu ¿ cierpienia dwuletnie zdaivaly 
śię niknąć w odmęcie niepamięci. Zofia gdy 
trzymała w swoich objęciach LndoiOillę. Dzię- 
kuię ci mówiła , że mole ziściłaś przepowia­
dania i nasze grono przyiaźnyrh osób po­
większyłaś; górno ten myślący człowiek ukląkł 
pćzed władz,ą miłości, która dla niego w nocy 
śwóie zapaliła pochodnie. Rozumiał, iż trwal­
szym zostanie nad Hypolita; lécz znalazła się 
Arycia. Naysroższe zwierze daie 3ię ugła­
skać wdziękami.0

Na odgłos poívrótu jcięińy Zaslawskićy 
C ześć II. i 7
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przybyła Górkowa i pani Chatam , która u- 
ścisnąwszy Konstancyij, zdała iey rachunek 
z domu miłosierdzia , a gdy łzy gorzkie wy­
lewała nad zgonem xięcia Michała, odezwa­
ła się z żywością Zofia : —  Czegóż go ża­
łować ? wiecznego używa szczęścia , porzu­
cił mieszkanie poziome , które niegodne sie­
bie uważał. Niech więc sobie żyie w łonie 
niebian, a my na tey nędzney ziemi, usiłuy- 
my krótkie nasze rozweselać chwile. —-Kie­
dyż kochana Zofio , odezwie się Konstancya, 
stępisz tok żywości swoićy ? -—Twóy powrót 
oddał mi ią w zupełności.

Górkowa uradowana widokiem swey córki 
Jadwigi mówiła, całuiąc nogi Konstancji: 
Córki moie w naylepszym bycie , o Paweł­
ku zawsze pomyślne mam wiadomości , po 
śmierci xiężny Ostrogskiey został na usługach 
Ordynata Ostrogskiego. Ty pani wszystkich 
nas zapewniłaś szczęście. — Dawnoż, zapy­
ta pomieszana Konstancya , umarła xięźna 
Kornelia? —  Już rok upłynął, odpowie Zo­
fia, zapomnieliśmy nawet o tey osoby pogrze­
bie—  Dla czegóż mnie o tern niedonio- 
słaś ? Na cóż się zdała ta Wiadomość? sta­
rą była , niechcąc bydź ciężarem na ziemi 
umarła, nigdy niepotrzebnych nie żałuję istot.

Po kilkodniowym odpoczynku z podróży, 
z którey nawet Włacłysławek nic nie ucier-
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piał, Konstancya weszła w rozbiór intere­
sów swoich, prosiła, aby onych całe brze­
mię przyiął znowu na siebie Gosiewski, na 
co ten zacny człowiek z łatwością przystał. 
Wkrótce przybył z Zasławia Pełnomocnik 
xięcia Michała nazwiskiem Wierzbowski dla 
zdania rachunku z swoiego obowiązku. Co 
gdy dopełnił, Konstancya niewidząc na spi­
sie sobie podanym 20,000 czerwonych zło­
tych , które bankierowi za kleynoty ostatnią 
rażą przysłane były , zadziwiona pytała o 
tćm Wierzbowskiego , ten odpowiedział, źe 
na to żadnego nie miał rozkazu , ani nawet 
źrzódła , zkądby wziąć taką ilość pićniędzy. 
W  ówczas Konstancya w przytomności Ale­
xandra i Gąsiewskich opowiedziała taiemni- 
cę swoich klćynotów , iakim sposobem one 
straciła i odzyskała. — Napróżno, ciągnęła 
dałćy , kochani przyiaciele ! udaiecie zadu- 
mienie , wasze to iest dzieło , niechcecie , 
abym wam dziękowała, przeto wszystko za­
mknę w moićy duszy ; dobrodzićystwa przy- 
iaźni nie zarumienią mego czoła. Nadare­
mnie wszyscy oświadczyli się, iż o tem nie 
wiedzą. Konstancya pewna była swoiego 
domniemania.
Kończył się rok dzierżawy Zasławria w Kwie­
tniu , lecz wzięto z góry za lat dwie pie­
niądze , wsztedł iednak Gąsiewski w umowę

http://rcin.org.pl



z dzierżawcą, który ustąpił z Zasławia i 
przeszedł na oblig. Kosztowało to niezmier­
nie dobremu sercu Konstancyi, że żyć musi 
z funduszu syna swoiego , prosiła Gąsiew- 
skiego , aby pilnie wszystkie iey zapisywał 
wydatki, z tym celem, iż iak którykolwiek 
maiątek wyydzie z dzierżawy, uiści się z dłu­
gu , który zaciąga u małego Władysławka. 
Po wytchnieniu z podróży i zaspokoieniij wa­
żnych interessów w Słowianowie, udała się 
xięźna Zasławska do Zasławia z małym sług 
orszakiem. Z jakąż radością oglądana mióy— 
sce urodzenia swoiego ? gdzie tyle nayprzy- 
iemnieyszych chwil przepędziła. Naprzód 
weszła do domu miłosierdzia , spotkało ią 
kilkanaście młodych dziewcząt, każda z nich 
ofiarowała cokolwiek z swoiey rękpdzielni, 
za niemi ukazał się poczet kalek, którzy sła­
be stawiaiąc kroki, wyciągali ręce , aby u-r 
całować szaty dobroczynney dla nich istoty. 
Ach ! pierwszy raz od półtrzecia roku, słod­
ka łza skropiła powieki bohaterki naszćy ! . . .  
Znalazła wszędy porządek i ochędóstwo. Do­
tknięta do gruntu serca tym widokiem dzię­
kowała Gąsiewskim i pani Chatame, gdy 
porzucała ten przytułek spokoyuości, który 
ićy dobroć wzniosła , dały się zewsząd sły­
szeć głosy dziękczynienia i błogosławieństwa, 
tych dawniey nieszczęśliwych istot. Możnaż,
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aby Przedwieczny zamykał uszy na te bła­
galne modły ? ach! nie , zawsze on wyna­
gradza cnotę ! Choć czasem uniży wielkość 
ludzką to dla tego, aby blask oney lepiey 
się wydał w nieszczęściu , i żeby posłużyła 
'¿a przykład znikomoścj śmiertelnych,

... m 11— mi ,u I ■, M W  ~----------

R O Z D Z I A Ł  XIX,

Niespodziana, wiadomość,

Siedziała spokoynie Konstancyą w Zasła- 
wiu , żyła nayskropmiey , i nigdzie nie by­
wała, zdawało się, iż pragnęła oszczędno­
ścią wynagrodzić straty xięcia Michała , o 
których nigdy nie wspominała. Słodkie to­
warzystwo przywróciło iey kwitnące zdro­
wie. Gdy Alexander z małżonką swoią u- 
dawał się do Źytniewa, zostaw-ali Gąsiew- 
scy. Jeżeli ostatnie rzucali Zasław ? zosta­
wali państwo W . . . . . .  i tak Konstan-
pya nigdy samotną nie była.* Razu iedne- 
gq rzekł Alexander : —  Zapomniałaś ko­
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chana Konstancyo o Źytniewie, ni razu w o- 
nym nie byłaś od powrotu swoiego. — Wszak­
że mieysce bez osób nic nie znaczy ? cóż na 
tćm tracę, kiedy was tutay oglądam. — Cóż- 
kolwiek bądź, rzeknie Alexander, iutroiS  
Maia rocznica twego urodzenia, racz ten 
dzień u nas przebawić. Nudzić się może 
będziesz , lecz twoie serce przywykło swo- 
ićm cierpieniem innym sprowadzać ukonten­
towania. Wszyscy się na to zgodzili, i wy­
ruszyli nazaiutrą do Żytniewa. Po pier­
wszych przywitania chwilach , chciała Kon- 
stancya wszystkie odwiedzić pokoie , które 
dawniey ieden przemieszkiwał Alexander 5 
wtem postrzegła z zadziwieniem duży obraz 
naprzeciwko drzwi zawieszony. Wyrażał 
on cmentarz , między wielu mogiłami i na­
grobkami , które wyobraźnia malarza wy­
dała, poznać można było urnę tę, która kry­
ła zwłoki matki Konstancyi , przy nićy klę­
czał mężczyzna maiący postać Jarosława 
w grubey żałobie. Twarzy iego widzieć nie 
można było, gdyż trzymał chustkę na oczach, 
z których łzy płynąć zdawały się. W  spo­
dzie taki znaydował się nadpis: Otoiest obraz 
nicestwa ludzi.

Wzruszenie xiężny Zasławskiey było nie­
zmierne. Utkwiła wzrok w to malowidło, 
i stanęła iak wryta. Zofia przerwała mil­
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czenie, mówiąc i —  Dla czegóż w dnia przy- 
naymnió, dzisieyszym , kochany Alexandrze , 
ulubionego nie schowałeś obrazu? — Za- 
dney w tćm nie widziałem przyczyny, ka­
załem go sławnemu malarzowi nazwiskiem 
Overbek robić we Włoszech , dla pędzla i 
przedmiotów wart iest szacunku, dowodzi 
ieszcze, żem w obcych nawet kraiach pa­
miętał o Zasławiu; widziałem Kónstancyą 
obarczoną kłopotami , niezdolną zatem za­
stanawiać się nad pięknością roboty, przeto 
nie pokazywałem onćy. — Kogoż on wyra­
ża? rzecze Zofia przez tego zapłakanego 
Adonisa? czy nie zmartwychwstał który u- 
marły z tych mogił, i może źałuie , że do 
życia powrócił? — Zawsze, odpowie pan 
W . . . .  żart do każdego zwracasz przedmio­
tu. Nie wiem kogo wyraża, gdyż iest dziełem 
imaginacyi malarza. —  Bez wątpienia, odpo­
wie Konstancya, gdzież można lepiey zastano­
wić uwagę, iak w mićyscu, gdzie iednym rzu­
tem oka przezieramy łańcuch wieków, powta­
rzając mimo woli naszey : oto los, który was 
czeka, oto meta trudów i nadziei. Gdyby nas 
ten widok częściey zatrudniał, mnieybyśmy 
na świecie misjji zbrodniarzy. To iest praw­
dziwa szkoła, do którey rodzice dzieci po­
syłać powinni. .— Co do mnie, odezwała się 
Zofia , lubiłabym patrzeć na tea przytułek
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śmiertelnych, gdybym 'wiedziała, źe miła 
duszy moiéy osoba, ,którą wyrok podał w cie- 
tnny grobowiec odźyie dla mnie; bez tćy 
zaś nadziei cóż mnie po niemych Ostatkach? 
po tych próżnych żalach ; które tylko mło- 
dego wieku gaszą wesołość.

Śmiano się Z rozumowania Zofii, bawio­
no się przyiemrtie ; gdy zabierano się do po­
wrotu , Alexander widząc, źe obraz podo­
bał się Konstancyi , ofiarował go , przyięła 
z wdzięcznością i z sobą zawiozła do Za- 
słaWia. Tam ; gdy weszła do gabinetu, aby 
wybrać mióysce dla zawieszenia odebrane­
go daru , postrzegła z zadziwieniem wazort 
Z porcellany Chińskićy, W nim kwiaty roz­
kwitłe zwarte : niezapominay mnie ( petisez 
a moi). — Cóźtoieśt? zawołała Zofia, ńie- 
zabudki kwitnące w wazonie ? to cùd piór- 
Wszy , może zanim i drugi będzie, fnuszą' 
iednę zerwać gałązkę. Zbliżyła się i po­
znała , że ten kwiat był ńaypięknićyszćy 
Włoskićy roboty. — Patrz Kohstaiicyo ! cią­
gnęła dalćy , i to z Włoch, gdyż nasze kwia­
ty tak trwałe nie będą. Konstańcya Wypy­
tywała słng sWoich , lecz każdy z nich pod 
przysięgą prawie wyznał, źe nieWie, iaka 
w te pokoie wniosła go ręka. U spodu wa­
żona napisano było : Niezapominay mnie ! 
Zgadywano , kto te miłe dla Konstancyi zrO­
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bił zadziwienie. Padło podeyrzenie na Go­
siewskich , Zofia tak odpowiedziała : — mo­
że iaki Włoch lub Francuz zaklęty, nasze 
przyiechał czarować okolice. Cóżkolwiek 
iest , niech i tak będzie , dobrze bezimien­
ne odbierać dary, przynaymniey dziękować 
nie potrzeba*

Na schyłku dnia dano Znać, że illurhina- 
ćya W miasteczku Zasławiu daie się widzieć. 
Udali się WśZyScy W to mićysce $ w pośrod­
ku tysiąca lamp błyskaiących na domie Mi­
łosierdzia spostrzeżono przezrocza. Jaśnia­
ła tam cyfra K.ohstattcyi, i te słowa pod spo­
dem S

(jrdziei Chdta piękniey wydać się może ?
Jak w tym, przytułku nędzy? o Boie!
/Wszyscy są w czułem dla cię życzeniu,
I  c i , ó których nie wieś z istnieniu.

Nieszczęśliwi! zawoł&a Zofia, rozumie­
ją , źe ci nawet, których nie znasź, tak cię 
wielbią iak oni. Lecz otoż i śpićwanie. Tu 
odezwały się głosy dobrane tćihi słowy i

PWeimy na się postać tkliwą , 
niech każdy się z nas uśmicha,
Obyś tak była szczęśliwą +
Jak wszystko , co tu oddycha.

C z f i ć  II. 18
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Bóg zmiękczony nędznych łzami , 
Chcąc losu nagrodzić psotę; 
Ulitował się nad nami ,
I  Twą utworzył istotę.
Cnota Twe strzegła powicie ,
Jey moc w Twey iaśnieie twarzy ,
¿i na to dano ci życie, 
u4byś wspierała nędzarzy.
Starość i młodość, co razem 
Pod nieszczęść była ciężarem ,
Myśl nad tym czułym obrazem ,
Że ich szczęście twym iest darem.

Wtem ukazała się pani Chatam, i na cze­
le kilkunastu młodych dziewcząt złożyła po­
winszowanie xiężnie Zasławskićy. Starce 
wznosili ręce do Nieba , aby raczyło długo 
zatrzymać na ziemi ten drogi ich pomyślno­
ści przedmiot. Rozczulona Konslancya łza­
mi tylko odpowiedziała. Nazad wracali wszy­
scy do zamku piechotą. Xiężna Zasławska 
wypytywała się pani Chatam, kto był wy­
nalazcą przezrocza i autorem wierszy ? Za 
całą odebrała odpowiedź od niey, iż gdy wy­
szli rano do świątyni , błagać Pana Zastę­
pów o iey pomyślność i zdrowie, za powro­
tem swoim znaleźli to wszystko w przysion- 
ku , i śpiewek nieznaiomą był pisany ręką;
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na wierzchu te słowa : Do opiekuńczćy Istoty, 
którćy dziś święcić będziemy rocznicę urodze­
nia. —  I cóż ? czy napróżno mówię ? ode­
zwała się Zofia , iż to ma barwę bezimien­
nego kochanka. Nie śmie ieszcze twoim u- 
kazywać się oczóm, aby udać, że twoię sza- 
nuie żałobę , a oczekuiąc końca onéy przy- 
iemne robi zadziwienia. Naprzykład dar wa­
zonu , który moiéy przypisuią szczodrocie , 
śliczne przezrocze na domie Miłosierdzia!.. 
—  Ach! przerwała Konstancya , znam czu­
łość przyiaciół moich ! wyszukują nawet nad- 
zwyczayności, aby dać mi zapomnieć, że 
lat temu trzy upływa, iak czarującą opo- 
iona nadzieią , płonne ićy mary brałam za 
istotę. Jak na naywyższym szczeblu znaydu- 
iąc się szczęścia nie mogłam wierzyć w zmia­
ny onego , i dziś iednak przyiemne przepę­
dzam chwile, tę tylko, dodała wzdychaiąc, 
znaydnię różnicę , że nie spotykam spóyrze- 
nia szanownego dawcy dni moich. —  Jedne- 
goż tylko, rzecze Zofia, rzutu oka oyca swo- 
iego żałuiesz ? a co na to powie pani Châ­
tain? —  Zawsze pani na mnie, odpowie pa­
ni Chatam , która coraz łagodnićyszą stawa­
ła się, swoie kończysz żarty.

Powrócono do zamku, i milczenie wszyst­
ko okryło niepamięcią. Zdawało się, ii Kon- 
stancya zupełną odzyskała spokoyność , ie-
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dnak ciągle lękała się wspomnieć Jarosława, 
gdy nawet tok rozmowy brał iego osobę za 
przedmiot , głuchą i niemą naówczas wy­
dawała się istotą. Mieysca te , w których 
go nayczęścićy widywała opuszczone były , 
nie chciała one odwiedzać. Takim sposo­
bem przepędziła lato. W  wrześniu kończył 
Władysławek lat dwie, Kilka tylko iuź ty­
godni było do roku , iak umarł xiąźe Za- 
sławski. W  dzień urodzenia syna Konstan- 
cyi naypięknieysza iaśniała pogoda, Zofia 
była w cudnym humorze. Po ohiedzie mó­
wiła do zgromadzonóy w sali kompanii dq- 
mowey. —-Obchodzę dziś uroczystość naro­
dzin Władysławka, proszę na herbatę do 
ogrodu , to piówiąę wstała , i wszyscy się 
za nią udali, Weszła w mieysce, gdzie nie­
botyczne buiały klony, których konary wie­
kiem do ziemi przyciśnięte rychłego swego 
zdawały się oczekiw-ać końęa. Tam Kon- 
atancya odebrała pozwolenie kochać Jarosła­
w a , i tam iego ostatnie odebrała pożegna­
nie , nigdy się w tem mieyscu niezastana- 
wiała. Cóżkolwiek bądź usiłowała ukryć 
pomieszanie duszy swoićy, Weszli do Al­
tany, gdzie znaleźli stół zastawiony weta­
mi , zimnćmi potrawami i naywybornieyszą 
herbatą. Mężczyźni zaczęli pić zdrowie ma­
łego Władysławka. Zofia z Ludomillą u­
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śmiechały się. Konstancya była zamyśloną, 
Nakoniec odezwała się Zofia : *— Jakby to 
dobrze było kochana Koslusiu ! gdybyśmy 
zrobiły turnieje , choć z mnieyszym iak da- 
wniey kosztem bywały ; możebyś sobie zna­
lazła Ludomira. Co do mnie, móy Gosiew­
ski nie kłóci się, nie pojedynkuje, nie iestem 
więc chwała J3ogn Wdową, lecz niegniewa- 
łabym się, gdyby iaki młodzik moie uwiel­
biał wdzięki , lepieyby ieszcze kochał mnie 
Stanisław', Ty zaś , która teraz w wolnym 
jesteś stanie milebyś może przyięła iakiego 
pięknego jeńca podobnego do Jarosława. Tu 
Konstancya surowo spóyrzała. Czegóż tak 
na mnie srogie rzucasz spóyrzenie ? kiedy 
nie chcesz świeżych niewolników , możebyś 
wolała , gdyby odżył xiąże Ostrogski. Ma}oź 
nadzwyczayności można znaleść w koleiach 
ludzkich? Piotrowiri nie wstałże z grobu na 
rozkaz S. Stanisława Szczepanowskiego, aby 
wywód spyawiedjiwćy okazać sprawy ? nie- 
byłże i Jarosław męczennikiem miłości? Da- 
wniey cię mara iego ścigała , dzisiay istota 
będzie, ieżeli na to pozwolisz? -— Zofio! 
albo iakieś senne marzysz widma, albo masz 
mnie za dziecko, abym w omamienie wde- 
rzyć mogła. Jarosław uległ cieniom śmier­
ci » a kto raz iey się okrył pomroką, nigdy 
blasku nie obaczy iutrzeńki. Gdyby Kon-
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stancya była tylko Zasławską , mogłaby be* 
urazy twoich słuchać żartów , lecz Wdowę 
Tyczyńskiego , przebacz ! szanować powin­
naś. Odnawianie podobnych wspomnień 
na nic mi się nie przyda. Jestem matką 
i ten ieden przedmiot napełnia serce moie.
—  K onstancjo!... Nie obrażam prawdy , 
ani ciebie, kiedy ci śmiało mówię, że Ja­
rosław żyie.. . .  nigdy on nie umierał, była 
to tylko intryga osnowana dla zachowania 
sławnych waszych przodków imienia. Za­
dziwiona Konstahcya wlepiła oczy w Zofią.
—  Tak iest pani ! przydał Alexander , isto­
tne dowody odsłonią ci ciemność, którćy 
przebić teraz nie możesz. .—  O Boże ! iakze 
ta wiadomość iest mi przyjemną ! lecz racz­
cie mnie powiedzieć , czy szczęście iego zo­
stało udziałem? — Mógłże czuć onego, od­
powie Zofia, kiedykolwiek ponęty ten, któ­
ry miał nadzieię posiadania ciebie Gdzież 
się obraca? co oyca moićgo z mu slip do zmy­
ślania , czyli raczey do ukrywania się tak 
głębokiego przed córką , dla którćy zadnćy 
nie miał tayności ? co nakoniec wszystkim 
tak długie w tym przedmiocie nakazało mil­
czenie ? —  Naywaznieysze pobudki, rzeknie 
Alexander, wiele razem pani czynisz zapy­
tań , odpowiedzieć teraz na one nie podo­
bna. Wdowa Tęczyńskiego do nadzwyczay-
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nych powinna przywykać zdarzeń. —  Dość 
tych przemów , zawoła Zofia , przyslępuy- 
my do istoty, pozwoliszźe Jarosławowi tu 
pokazać się ? —  Zawsze iego przytomność 
miłą mi będzie. Czas i przeciwne losów 
obrńty niewyniszczyły w moiey duszy przy­
chylności dla niego. Wtem oddaliła się Zo­
fia , Alexander zaś tak mówił. Dawno Ja- 
rosław zn&yduie się w Zytniewie. Szano­
wał twoię żałobę i nie śmiał pokazy wać się, 
dzień dzisićyszy wybrała Gąsiewska do u- 
wiadomienia cię o tem. Niebawnie «sły­
szano głos Zofii. —  Chodź, chodź panie zmar­
twychwstały , dość pod różnemi postaciami 
pokazywałeś cudów, objaw się teraz w isto­
cie. W  samey rzeczy xhąże Ostrogski rzu­
cił się do nóg Konstancy!, napró/.no ona usi­
łowała powagą i surowością okryć pomie­
szanie , które ten widok iey sprawił , łzy 
płynące z powiek , zdradzały głąb iey ser­
ca. Jakże iesl mocna władza pićrwszego 
uczucia miłości ? wszystkie po niem nastę­
pujące nie zdołaią zgasić tleiącćy onego iskier­
ki. Któraź kobieta chociaż lat ośmdziesiąt 
maiąca nie uśmiechnie się na wspomnienie 
pierwiastkowćy swey miłości? a ta pamięć 
częstokroć ićy nayprzykrzeyszą osładza go­
dzinę.

Po zupełnem przyjścia do siebie z tak wa-
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żnycli i niespodzianych zdarzeń, powrócono 
do zamku. Konstancya wzięła na siebie po­
stać grzeczney i uprzeymćy gospodyni. Przy 
pożegnaniu prosiła, aby ią oświecono, cze­
go przeniknąć nie mogła. Na co Alexander 
odpowiedział: —  Zdarzenia xiężny Ostrog- 
skićy tak są ściśle połączone z wypadkami 
zaymuiącćmi czułość pani, ze od niey Zacząć 
musisz. Jutro rano odbierzesz papi rękopisut 
dokładny, ułożony piórem hrabiego Dem­
bińskiego, w każdym punkcie dawaliśmy mu 
objaśnienia potrzebne do tego , przeto ża- 
dnćy nie podpada wątpliwości. W  samćy 
rzeczy równo z obudzeniem się odebrała na 
piśmie uwiadomienie. jVIy zaś swoim spo­
sobem tak czytelników zaspokoiemy cieka­
wość.

Z D A R Z E N IA  X IĄ Ź Ą T  O S T R O G S K IC H .

Xięźna Kornelia pochodziła z domu Za- 
polskich, nie posiadała wdzięków lecz ogro­
mny maiąlek. Z pomiędzy ubiegaiących się 
o swoię rękę wybrała xięcia Jarosława O - 
strogskiego młódszego z tego sławnego i dro­
giego dla Polaków domu. Miłość iedna kie­
rowała tym związkiem , gdyż Xiąźe Ostrog- 
ski stracił cały maiątek Za granicą, a Or- 
dynacya do starszego należała brata. Xięina
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Kornelia oziembłość małżonka ciągłym mia­
ła swoim udziałem. Udręczona chcąc go 
zobowiązać dla sjebie , nieznaiąc , że osobi­
stość iego tylko wiodła zamiary * zapisała 
mu wszystko* co do nićy należało* bezwa- 
rnnkowjei Rozrzutny Ostrogski , zmarno­
wał wkrótce dar żony* a dla hićy iednaką 
zawsze niósł oboiętność * nie usiłował nawet 
ubarwiać oney* Wićm brat starszy umarł 
bezpotomnie * Ordynacya dostała się xi-ęciu 
Ostrogskiemu. Widząc się niespodzianie pa­
nem ogromnego maiątku* będąc niezmiernie 
przywiązanym do siostry swoićy hrabiney M .. 
We wszystkim poddaiąc się iey radom zrtie* 
nawidział zupełnie swoię żonę. Ta pełna 
boleści i rospacży udała się na osobność, Z o- 
gromnych dostatków * które posiadała * nic 
ićy nie Zostało , tylko iedna wioska świeżo 
przez ciotkę zapisana* W nićy ięczała nad 
stratą męża i rtiaiątkm Wyniosła iednak 
Z przyrodzenia kobićta* tćm tylko swoię cie­
szyła niedolę* że była Siężną Ostfogską.

Wieczora iednego * w smutnych Zanurzo­
na myślach wyszła na przechadzkę za obrę-' 
by domu swoiego * który się stykał Z wiel­
ką drogą , spostrzegła poiazd wywrócony * 
posłała natychmiast pomoc * i sama zbliżyła 
się w to mieysce , gdzie z zadziwieniem uy- 
rzała małżonka swoiego * któremu oś złarfla- 
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ła się u karóty , bez żadnego innego przy­
padku. Xiężua Kornelia prosiła, aby przy­
jął iey mieszkanie, nim naprawię zepsuty 
poiazd. Przyiął grzecznie ofiarę żony , i to­
warzyszył do skromnego iey siedliska; tłu­
maczył się , iż dla tego chciał minąć one, że 
był zmuszony skwapliwie przedsięwziętą od­
bywać podróż. Nie zbywało Xiężnie Ostrog- 
skiey na przyiemnościach , tylko na wdzię­
kach. Chęć podobania się nie została dare­
mną , xiąże Jarosław zapomniał na chwilę 
swoićy nienawiści. Lecz nazaiutrz , iakby 
źałuiąc swoiey (lak nazywał) słabości, za po- 
wrótem słabym ieszcze iutrzeńki, niewidząc 
się z osobą, którey los zależał od niego, wy«' 
iechał.
■ Ten postępek odświeżył w xiężnie Kor­

nelii wszystkie boleści , lecz te cierpienia sa­
ma zamykała w sobie. Wkrótce iednak po­
czuła się brzemienną. Napisała do niego list 
pełen czułości donosząc o tćm. Odpowie­
dział surowe nakazuiąc milczenie , i nay- 
twardsze zapowiedział zaprzeczenie, że dziec­
ka tego nie przyymuie za swoie, a ieśli go 
będzie^ śmiała w tym prześladować wzglę­
dzie? rozgłosi iey hańbę. Uwiedziony obró- 
tem siostry swoiey, pragnął, aby iey syn także 
Kwany Jarosław, osiągnął Ordynacyą z przy­
jęciem nazwiska.
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Udręczona xiężna Ostrogska niesłusznością, 
postanowienia (znaiąc stałą do siebie nienawiść) 
wszystkie swoie postępki, ciemną okryć taiem- 
nicą. Ukryła urodzenie swoiego syna, młodego 
Jarosława, aby go iéy nie wyrwano, prze* 
lat dwanaście w naycichszém go wychowy­
wała ustroniu , staraiac się tylko o ćwicze­
nie go w naukach , póki śmierć nie zabrała 
xięcia Ostrogskiego iéy małżonka i nieprzy­
jaciela. W  ówczas rozwinęła się hańbiąca 
sprawa. Hrabina na mocy urządzenia bra­
ta swoiego, ogłosiła syna swego Ordynatem. 
Zadawano Jarosławowi synowi xięźny Kor­
nelii nieprawe urodzenie. Po ogromnych 
wydatkach, które za sobą zawsze ciągną pro­
cederá , i sporach pełnych obelg, nakazano 
kilku świadkom wywrólu poiazdu, i xięźnie 
Ostrogskićy przysięgę, po klóréy wykonaniu, 
przysądzono Ordynacyą iéy synowi i prawym 
go uznano dziedzicem.

I —  i4 y  ■—

Omiiamy tu szczegóły dawniey nam przed­
stawione, przystąpimy tylko do tych, o któ­
rych ieszcze nie mówiliśmy.

Gdy xiąże Jarosław pożegnał Zasław, czę­
sto matce swoićy wyrzucał zaciętość , któ­
ra mu tak odpowiadała : —  Niewdzięczny 
synu ! chcesz że odmienić nazwisko Ostróg-
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*ki , dla tego, aby powiedziano, źeś nim ni­
gdy nie był? nakoniec znam ia , i ź duma 
miała wiele do moich związków wpływu , 
taż sama i do twoich niezłamaną stawia za­
grodę. Z odmianą nazwiska odpadniesz od 
Ordynacyi, powiedzą , że ty iesteś narzę­
dziem kary Boga , za zmyślanie moie, stra­
cisz prawo nazywania oycem Ostrogskiego, 
obrócisz się w nicość, w którą chciano cię 
zagrzebać, zrobisz matkę swoię występną, 
a  za cały owoc iey starań i kłopotów , za 
cały ogrom bogactw , które posiadała (gdyż 
na proceder ostatnią do mnie naleiącą stra­
ciłam wioskę) będzie zmuszona z rąk syno- 
wćy , wyglądać dobrodzióystw. Ach! nie,., 
na to wspomnienie wzdrygam się cała, przy­
śpieszy to koniec dni moich, lob sama onych 
nieznośność ukrócę.

Takie przedstawienia, wyniszczyły w xię- 
ciu Jarosławie wszystkie nadzieie i nadwe­
rężyły zdrowie. Zapadł (iak wiadomo) w cięż­
ką chorobę. Czuiąc się słabym , prosił hra­
bię Dembińskiego , aby (gdy ostatnia iego 
wybiie godzina) pak opieczętowany odesłał 
natychmiast kuryerem do Zastawia, ostatni 
zaś Ust , który do niego Konstancya pisała 
i chusteczkę błękitną położyć w trnnie. Wkrót­
ce stracono nadzieję iego życia, a letarg, 
xr którym zostawał więcćy pory , wzięto za

■» '
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sen wieczny. Wówczas Dembiński powie­
rzony sobie pakiet odesłał do Zasławia, ma- 
iąc za nayświętszy obowiązek , przyiaciela 
swoiego ostatnią dopełnić wolą. Tam nie- 
przezieraiąc papierów , niewgiądaiąc czy 
wszystkie lista lub nie ? uderzeni tak pioru­
nem tćm doniesieniem, rzucili pak w ogień, 
kiedy robiono przygotowania do pogrzebu , 
ląbo opieszałym krokiem dla rozkazów Do­
ktora, których pobudki miał w ukryciu. X ię- 
żna Kornelia nieutulona w żalu swoim, skra- 
piała łzami nieme ostatki syn* swoiego, ża­
dne usiłowanie od tego widoku odciągnąć ią 
nie mogło , maiąc oczy wlepione w martwe 
rysy, razem krzyknęła : —  O Boże ! bladość 
ustępuie z twarzy, zdaie się słabo oddychać! Na 
ten głos zbliżył doktor, który xiężny nieodslę- 
pował, znalazł w istocie ciepłe ciało i puls 
odzywaiący się. — Miałem nadzieię, rzekł, że 
ta przyiemna nastąpi koley , lecz, że wąt­
piłem o skutku oney, dla tego milczałem, te­
raz odpowiadam za zdrowie xięcia Jarosła­
wa. Któż tu opisze radość matki. Ta tyl­
ko to może poiąć osoba , która doświadczy­
ła , co to iest z zwrótem życia ulubionego 
dzićcka odzyskać maiątek, i pełne dumy u- 
kład-y. Po długiem passowaniu się z śmier­
cią otworzył nakoniec słabe powieki młody 
xiąże Ostrogski, pierwszym przedmiotem u -
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derzaiącym iego była matka, klęcząca przy 
łożu z zapłakanemi oczyma , i nosząca je­
szcze na czole piętno rospaczy , która nią 
przed kilką miotała chwilami. — O matko 
moia ! cichym odezwał się głosem , ileż cię 
słabość moia kosztować musiała, czćmźe tak 
wielką nagrodzę czułość ? —  Zdrowiem swo- 
ićm. —  Istności nay wyższa ! ieźeli mi ieszcze 
istnieć na świecie pozwolisz? przyrzekam 
wszystkie godziny życia moiego , na uszczę­
śliwienie matki moiey poświęcić. To wy­
rzekłszy , zamilkł.

Jakże niestety ! człowiek iest słabćm i po- 
ziomćm stworzeniem ! kiedy go nieszczęście 
udręcza, złorzeczy losowi, przeklina dni swo­
je , i wzywa onych rychłego końca , lecz gdy 
śmierć powolnym zacznie się przybliżać kro­
kiem , czuie do niey wstręt nieprzezwyciężo­
ny , i pragnie powrócić do życia, które zda­
wało mu się wprzódy nieznośnym-ciężarem; 
tak i Jarosław wyrwany z paszczęki nieprzy- 
iaciolki rodzaiu ludzkiego, pragnął powrótu 
do zdrowia , które iednak nie prędko odzy­
skał. W  ciągu tym xiężna Oslrogska ode­
brała list następujący.

Xiąie Zasławski do xięiny Ostrogskiey.
„Ubolewam mocno nad stratą , którą wa­

jsze zięcia mość poniosłaś, tćm więcćy , i*
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„w gruncie duszy oboie marny 6obie do wy­
rzucenia ten zgon za wczesny.. , .  Stało się! 
„zgasł młodzieniec, wielkie po sobie dążący 
„nadzieie. Córka moia wie iuż o tern, cho­
row ała bardzo ciężko , lecz śmierć oszczę­
d ziła  ten iedyny dla serca moiego przed- 
„miot. Czas iest pewnym na wszystko le­
karstwem , ułagodzi on gwałtowność smut- 
„ku waiszey xięcia mości, i zachowa iey zdro- 
„wie tak miłe dla przyiaciół. Córka moia 
„przychodzi do zdrowia , póki ieszcze będę 
„istnieć na świecie, póty ią naglić z wybo- 
„rem małżeństwa nie będę. Trudno wyna­
grodzić stratę świeżo poniesioną, umiera­
ją c  chyba będę zmuszony prosić, aby prze­
inaczyła , kto moiey opieki zastąpi miey- 
„sce. Daruy wasza xięcia mość , że tylko 
„moię wspominam Konstancyą. Jest to po- 
„wszechna słabość śmiertelnych mówić o tern, 
„co ich zaymuie. Jeśli czułość i przyiaźń 
„mogą osłodzić waszćy xięcia mości troski? 
„racz przybyć do Zasławia, będziemy wspól­
n ie  opłakiwać przedmiot , który niebo do 
„swego zawołało przybytku. Jestem etc.

Zasławski.

'Xięłn'a Ostrogska do xięcia Zasławskiego.

„Z  wdzięcznością odczytałam łaskawe wa- 
„szćy  xiecia mości wyrazy, moie zaś nie-
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i „źmierne w nim wzbudzą zadziwienie. Oto 
„mam honór uwiadomić, iż syn móy po dwu­
dniowym blisko letargu , który wzięliśmy 
„za sen wieczny, odzyskał zmysły, a wkrót- 
„ce spodziewam się , w zupełnym zobaczyć 
„go stanie zdrowia, moie skołatane tylu 
„przeciwnościami słabieć ppczyna. Nie iest 
„to żadnym wyobraźni płodem, lecz istotnym 
„z rzeczy wypadkiem. Kiedy Wszyscy są- 
„dzili, ze Jarosław iuż więcćy światła dnia 
„nie uyrzy, przyiaciel Dembiński stosownie 
„do woli, iaka mu oświadczył , odesłał na- 
„tychmiast papićry i list iego do Źaslawid, 
„niespodziewaiąc się wcale szczęśliwćy tćy 
„dla mnie kolei. Sprawiedliwie wasza xię- 
„cia mość mówisz, że czas iest skutecznym 
„na wszystko balsamem. Wiadomość o śmier- 
„ci Jarosława przeraziła zapewne dobre śer- 
„ce Konstancyi, prawda, że on dla niey na- 
„zawsze umarł , gdyż nie pozwolę nigdy , 
„aby zmieniał nazwisko , do którego ia tyle 
„przywiązuię ceny. Sądząc go w grobie ła- 
„two da się pocieszyć, przeto, nie widzę 
„potrzeby wyprowadzać ią z błędu, i radzę 
„waszćy xięcia mości , abyś nie odświeżał 
„rany, źle ieszcze może zgoioney. Widać, 
„iż przeznaczenie nie stworzyło icłi dla sie- 
„bie. Racz więc wasza xięcia mość ukryć 
„przed swoią córką powrót do życia Jaro-
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„sława, co z łatwością uskutecznić można, 
„gdy nawet ten , co po nim miał wziąć na­
zwisko i ordynacyą tez same imię nosi. Za- 
„pewne wasza xięcia mość rychło wyszukasz 

przedmiotu , który będzie zdolny wyrzec 
„się swego nazwiska, a dla maiątku przy­
ciąć obce. Syn móy nie smakuie iak- w wła- 
„snym. Jak tylko przyydzie do zdrowia, 
„wyprawię go za granicę ż tern przekona­
n iem  , że Kónstancya iuź stosowne do woli 
C^aszey xięcia mości wzięła zamiary , któ- 
„re oby się prędko uskuteczniły! gdyż syn 
jjińóy nigdy Zasławsldm nie będzie. Jak mi 
ciest droga Spokóyność domu waszey xięćia 
,-¿mości,- tak śpieszę o tćm uwiadomić. Żo- 
,-;ślaiąę ż Uszanowaniem etc.

tłstrogska.

Ten list pełen zniewagi i próżney wyńio- 
śłości chory inź odebrał xiąże Zasławski, cier­
piała nad tym iego ślachetna dusza ,• odpisał 
iadriak następnym sposobem.

Xiąże Zasławski do. ¿ię&ny Ostrógskiey.
„Naprózno wasza xięcia mość tyle uży- 

,-,’Wasz ostrożności ,• aby w umyśle córki mo- 
„iey , zgasić pamięć Jarosława. Krzywdzą- 
„ce rysy , które wasza xięcia mość do mnie 
„kreśliłaś, i widoczna niechęć do domu mo- 

Ćzęść II. 20

http://rcin.org.pl



i54

„iego od wszystkich namiętności pewną iest 
„dla Konstancyi tarczą. Wiedzieć będzie o 
„życiu Jarosława lub nie ? żadnego pewnie 
„nie zrobi kroku, któryby ią w własnych, 
„lub publiczności upadlał oczach, tiigdy nie 
„odda ręki swćy synowi tey osoby, która 
„ią na swoie nie chce przyiąć łono. Ja po­
przysiągłem konaiącemu moiemu oycu, że 
„nie oddam córki moiey, iak Zasławskiemu, 
„z tego względu iedynie do tego związku 

» „stawiałem zawadę. Wasza xięcia mość 
„(przebacz co powiem) dogadzasz tylko wy- 
„niosłości swoiey, któraby na zmianie nawet 
„nic ze swoiego nie utraciła blasku. Od nie­
jakiego czasu słabość zdrowia ciągle mnie 
„towarzyszy. Córka moia wkrótce weydzie 
„w  związki godne siebie, a dla zupełney wa- 
„szćy xięcia mości spokoyności, zataię do 
„nieiakiego czasu, że Jarosław istnieie na 
„świecie. Używay więc wasza xięcia mość 
„owoców ostróżności swoiey, nie racz mnie 
„więcey swoią znieważać odezwą; zostaw 
„mnie tylko staranie uszczęśliwienia córki 
„moićy, która swćmi cnoty i dobrocią każ- 
„de nazwisko świetnem uczynić potrafi. Je- 
„stem etc.

Zasławski.

W  krótkim przeciągu czasu xiąże Zasław-
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ski śmiertelną przyciśniony ch orobą, żądał 
po córce , aby przyięła za małżonka T yczyń ­
skiego , wiadomo iakim się to dopełniło spo­
sobem. G ąsiew scy, Alexander i xiąże Mi­
chał wiedzieli o przyyściu do zdrowia Ostrog- 
skiego. Xiąże W ład ysław  długo miał z nie­
mi, (iakeśmy w yzey  wzmienili) w  tym przed­
miocie rozmowę. W szyscy  zgodzili się, aby 
Konstancyą ntrzymać w błędzie , czyłi ra- 
czey w tey pew ności, że Jarosław nie żyie, 
nim przyiemnieysze iey życia nastąpią prze­
miany. Zaklinał xiąże Zasław ski Michała * 
aby w raz po iego zgonie w ywieziono K o n ­
stancyą z a g r a n ic ę ,  a gdy odzyska zupełnie 
spokoyność , w ówczas ożnaymić o życiu Ja­
ro s ław a, oddać listy w  oryginale xięzny O -  
strogskićy, któreśmy w y ie y  czyta li , i ten co 
następuie :

X iąie Zasławski da Konstancyi.

„K ied y m  ci mówił, że podam śmierci skry- 
„tości mi powierzone, było to taiemnicą ży-  
„c ia  Jarosława , którą tobie niew yiaw iać po­
sta n o w io n o . L isty  xiężney Oslrogskićy peł- 
„n e  dumy i wyniosłości potwierdziły mnie 
„ w  mniemaniu, że taka matka nie. iest zdolna 
„uszczęśliwić Konstancyi. G dy te będziesz 
„przebiegać rysy , iuż spokoyność twoim zo- 
„baczysz udziałem. Nie złorzeczysz popio-
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/ „ łom  oyca twoiego, owszem błogosławisz one. 
„ A c h !  zdaie s ię ,  źe z głębi nawet czarne- 
„ g o  grobowca czuwać nad tobą nayczulszy 
„n ie  przestanie oyciec etc.

Reszta zdarzeń Konstancyi iest nam w ia ­
doma. W róćm y się więc do Jarosława. P y ­
ta ł się on zawsze będąc ieszcze słabym o 
Zasław iu  , upew niono, źe wszyscy zd r o w i,  
i  zaklinano, aby te pytania, na mocnieyszę 
odłożył chwile. D ręczyła  go ta cichość, w któ- 
i ć y  zostaw ał, lecz uległy matce , ślepo w y -  
konyw aiący iey w olą  musiał przestawać ną 
tern. Pilnowano, aby taiemnie nie pisywał, 
w idząc iednak , że milczenie Konstancyi 
w  głęboki go w praw iało  smutek , odsłoni­
ła  mu nakoniec xiężna Ostrogska swoie do­
konane prawie za m ia ry , pokazała kopie l i ­
stów swoich i odpowiedź xięcia  Zasławskie-? 
go , cośmy w yźey czytali. Ź a l i smutek o- 
panow ał serca Jarosława , pewność , źe do 
innego ma należeć celu, nieznośną była dla 
niego. Pilnie strzeżony nic przedsięwziąć 
nie mógł. Musiał nanowo (dla odzyskania 
wolności) wykonać przysięgę matce swoićy, 
ż e  nigdy nie odmieni nazwiska , źe żadnćy 
o swćm istnieniu nie da do Zasławia w ia­
domości. Jakże to trudno było dotrzym ać? 
lecz człowiek p rzyw y k ły  iść torem cn o ty ,  
nie ominie się z nią nigdy, choćby pod cię­
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żarem upadał nieszczęść. W  nagrodę po­
wolności swoiey , miał wolność wyiechania, 
udał , że zabawi tygodni kilka u hrabi D em ­
bińskiego , ztamtąd na ciągłe mieszkanie do. 
W a r s z a w y  poiedzie. W ą tp iła  xiężną Ostrog- 
ska o prawdzie tey podróży , domyślała się 
nakoniec , że przeciwne ićy woli w eźm ie o- 
b ró ty ,  lecz nadto znała svyoiego syna, nad­
to była pew na, że swoićy nie zdradzi p rzy­
sięgi, milczała więc i zdaw ała się do wszyst­
kiego przydawać wiarę. W  gruncie zaś du- 
s?y myślała , że iuż dosyć w ym ogła na Ja­
rosław ie, że ostre przeciwienie się chęciom 
iego osłabi znowu z d r o w ie ,  albo podwoi i 
Jak iuż gwałtowną namiętność. W  samćy 
rzeczy  udał się natychmiast do Ź y tn ie w a ,  
tam dow iedział się od Alexandra , że xiąże 
Zasław ski bliski iest zgonu , że Konstancya 
ślubuie w iarę Tęczyńskiemu. Napełniony 
czarną rospaczą , z jednćy strony uwięziony 
przysięgą uczynioną m atce , z drugiey zna­
jąc dobrze szanowny cel , który w ie lb i ł , iż 
nigdy potaiemnie i be^warunkowie iego nie 
przyym ie r ę k i , poznał nieodzowny swego 
nieszczęścia w yrok , nic nikomu nie mówiąc 
udał się wśród głuchey nocy , na grobowiec 
m atki K o n sta n c y i , gdzie się z nią że g n a ł,  
gdzie przysięgała bez zezwolenia oyca nigdy 
$9 niego riienależeć , tam z żalem w y rze k ł
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■ wpół cichym głosem te słowa : .—  O drogie 
popioły ! podobno po raz oslatni was przy­
chodzę n a w ie d z a ć ! . . .  Ubiegnie prędko ż y ­
cie , lecz kiedy oddech onego zgaszony bę­
dzie , kiedy Przedw ieczny w yw róci zaw ady 
pychy i przesądów , kiedy ludzie nie będą 
w ięoćy iak ludźmi ; nie przyniosę z sobą iak 
moię niewinną miłość i Izy czułości. M o- 
¿eby dłuźćy m ó w ił ,  lecz p osłyszał, źe ktoś 
się w  to przybliża mićysce ; bicie gwałtowne 
serca dało mu p o zn ać , źe to była Konstan- 
cya, Zalękniony ukrył się za f i la r y , tam 
słyszał iey smutne słowa , i nie mógł się 
w strzym ać od westchnienia. Przestrach, któ­
r y  uczuła K o n sta n c ya , wrócił mu przyto­
mność. Szedł z dala za nią złych swoiey 
słabości lękaiąc się skutków , lecz gdy oba- 
czy ł Zofią , oddalił się spokoynićyszy. N a- 
zaiutrz rano wmieszał sie w ciżbę lu d u , 
wszedł do świątyni, i tam , gdy wym awiała : 
ś lu b u ię .... wydał ięk, co było przyczyną ze­
mdlenia Konstancyi. Natychmiast A lexan­
der napisał do niego (gdyż sam widzieć się 
nie mógł) , iż ieśli podobnych nie zaniecha 
postępków, niema dla niego mieysca w  Ż y -  
tniewie. '  Szczęściem , źe xiąźe Michał za­
trudniony ważnym obrzędem , nie poznał 
pobudki zamieszania. P rzyrzekł Jarosław 
popraw ić się i dotrzymał. Zostaw ał więc
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ciągle blisko Z a s ła w ia ,  przetl wszystkich u -  
krywaiąc się oczyma. Tam  dow iedział się 
o zganię xięcia W ład ysław a , i o chorobie 
Konstancyi. W  ówczas stan iego prawdzie 
w ie  był godny politowania. Czuł , że żyie 
po boleściach, które iego udręczały d u szęr 
a umarł d l a t e y ,  którą ubóstwiał. Nakoniec 
xiąźe Zasławski T ęczy ń sk i, wyiechał z żo­
ną za granicę, i Jarosław krótko zabaw iw szy 
u matki., niespokoyny, smutny i roztargnio­
ny , chciał odmienić k l im a t , podobno Jedy­
nie dla tego , aby iednem oddychał pow ie­
trzem z Konstancyą. Tam  znowu na tea­
trze dał się iey widzieć ; lecz to iuż było po 
raz ostatni. Alexander przedstawił mu wszyst­
kie niedorzeczności, .które takie w idoki mu­
szą pociągnąć za sobą. Xiąźe Michał, dodał 
pan W . . . . ,  w ie , że źyiesz, przez takie tw o- 
ie  postępki może wpaść w  obrażaiące do­
mysły , które zniszczą ostatek spokoyności 
K onstancyi, i przyniosą niezmazaną iey sła­
w ie  skazę. Do tych spraw iedliw ych w y w o ­
dów przydała ieszcze listowne swoie uwagi 
Zofia. Zmiękczony onemi Jarosław przysiągł 
w ięcćy  nie gonić iey śladów , powrócił do 
kraiu, tam znalazł matkę chorą, która wkrót­
ce zakończyła dni swoie odbieraiąc raz ie­
szcze potwierdzenie od syna , że nigdy sw e­
go nie odmieni nazwiska. Udręczony tą no-
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Wij Stratą , Widząc Oyczyzńę w zamieszaniu 
Wziął się dó oręża, z chw ałą  iey w alczył nie- 
przyiaciela , lecz siły wyniszczone 'nieszczę­
ściami , kazały mu prosić dymissyi, którą 
gdy o trzy m a ł,  osiadł w  Ordynaćyi swoićy^ 
tam  ciągle m iewał wiadomości od Zofii i A le­
xandra , który mu donosił wszystkie szcze­
góły  życia Konstanćyi. Jlez Czuł nad prze­
ciwnościami j które swem piętnem każdą ićy 
znaczyły  godzinę ? . . .  W ie le /  razy chciał le ­
cieć w  tę s tr o n ę ,  gdzie się ona znayduie? 
lecz uczciwość i prośby przyiaciół Wstrzy­
m ały go. Takim  sposobem pędził życie , aż 
do chw ili , w* którey się dowiedział o śmier­
ci  Michała. Długi czas siedział w  Źytńie- 
w ie  potaiemnie , w  w ieczór tylko ZaźyWa- 
iąc przechadzki. Nie śmiał pokazywać się 
oczom Konstancyi , aż w  dzień , w  który 
go przyw ołała  Zofia , iakeśmy poprżedńićżó 
ćzytali.

Xiężria Żasławska ciągle była  W tern mnie­
maniu , że xiąże Óstfogski wym azany z li­
czby ży ią c y c h , nikt ićy naw et Wątpliwości 
nie podał. G ó r k o w a , gdy chwaliła s ię ,  że 
przy  xięciu  Ostrogskim iey Paw ełek  , K o n -  
stancya ła tw o  temu w ierzyła  , wiedząc , że 
brat cioteczny Jarosława , ńa którego spaść 
m ia ło  d z ie d z ic tw o , toż samo imię nosi.

http://rcin.org.pl



R O Z D Z I A Ł  XX.

Chwile szczęśliwe.

]V Iożeż się żhaleść iia żiefni^ak nierozsądny 
człow iek , aby powątpiwnł o bytności Boga ? 
aby choć na chwilę zachw iał się W w ie rz e ­
niu W nieśmiertelność ? . . .  Ach ! niech spóy- 
tzy  W głąb swdićy dlisży,' niech każdego py­
ta się tchnienia j ono go żapeW ni, ż*e iest 
Istota czUWaiąca nad tą maqhihą świata, któ- 
fóy  tak dóskflnały nadała ruch i porzą­
dek. T y le  Widząc cudów potrzeba w ierzyć 
w  Sprawcę onych. Możnaż przypuścić, aby 
p raw d ziw a bez chluby Cnota , hiogła raze/n 
zbrodniczym W nicość obracać śię 'duchem  ? 
Supiienie j ten w ierny stróż postępków czło­
w ieka , znaydzie czas j że naw et w  zepsu­
tym odezwie się umyśle. P raw da przebiia 
Wszystko f głos ićy iednak mocniey uderza 
W serce j które śmierć iuź w  swoim ostudza 
ręku. W  ówczas tron ićy przy samym wznosi 
się grobowcu.

X iąźe  Jarosław siedział w  Z asław iu , w  o- 
hrębach grzeczności zam ykał Uczucia swoie, 
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tego po nim w ym agała  przystoyność i  żało­
ba K o n s ta n c y i , którey jeszcze nie zdeymo- 
w ała. Niekiedy zdradzał swoię osiróżność, 
lecz  słowa konały na iego ustach. D o ma­
łego W ład ysław k a  swoie obracał pieszczoty, 
ileż go razy ca łow ał w te m iejsca, na któ­
rych  sądził, że usta zatrzym yw ały  się K o n ­
stancyi; ta zawsze postacią nakazującą zda­
w ała  się w szystkie oświadczenia odeymować 
sposoby , iednak można było poznać , że ob­
cowanie iego p raw d ziw ą idy jednało p rzy-  
iemność. , Codziennie równo z światłem za- 
padaiącem , odjeżdżał xiąże Jarosław na noc 
do Słow ianow a lub Zytniew a. N iecierpliw y 
m ów ił razu iednego do Z o fii :  — Nie mogę 
dalóy w ytrzym a ć , umrę , albo się oświad­
czę. — .O t ó ż  wpadłeś w romansową gorącz­
kę. Cierpiałeś lat t r z y ,  a kilka tygodni za­
czekaj nie zdołasz ? uzbróy się męztwem , 
żałoba wkrótce się skończy, czekaj' więc pó­
ki się spełnią w szystkie przystoyności pra­
w idła , surowa Konstancyn, nigdy onych nie 
przestąpi. — N i e ,  nie kocha m n ie , trzyle­
tnie nieszczęścia w yniszczyły  w  iey sercu 
wszystkie inne uczucia oprócz smutku , kie­
dy ią w idziałem  na łonie innego świętćmi 
obarczoną obowiązki , pochlebiałem iednak 
sobie, że pamięta o mnie. Dzisiey iest w o l­
ną , może bez w ystępku należeć do mnie.
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Niestety ! w każdym przecie rysie iednę spo­
strzegam oboiętność. Cieszyła go Zofia , lu­
bo iednak sama nie w ie d z ia ła ,  co myśleć o 
tćm , że Konstancya z nią naw et nigdy nie 
rozm awiała o Jarosławie , owszem zdawała 
się lękać zapytań w  tym względzie.

Dobra z przyrodzenia Gąsiewska przeni­
kniona smutkiem Jarosław a, weszła do po- 
koiu sw ćy przyiaciołki i mówiła : praw dzi­
w ie  nie poznaię cię więcey. — Jakąż p rze­
cie we mnie znayduiesz od m ianę? — Nie 
kochasz mnie. —  N iespraw iedliwie mię ob­
winiasz. —  Unikasz ciągle rozm ow y. —  O  
czem ? —  O  Jarosławie. —  A  to inny przed­
m i o t , lecz ieśli to bierzesz za oziem błość, 
słucham , co mi powiesz. —  Oto , że sw o­
ją  surowością wtrącisz go do g r o b u ,  z któ­
rego iuź nie zm artw ychw stanie. — K ocha­
na Zofio ! ' znasz, w  jak smntnem zostaię po­
łożeniu , mogęż pomyśleć o nowych zw iąz­
kach ? nic swego niemaiąc mogęż odważyć 
s i ę ,  aby bydź komu ciężarem. —  O tóż w y ­
górowana p y c h a , wdzięczność nigdy uczci­
w em u nie cięży sercu. C z y i  i ia nie przy­
jęłam oyca twoicgo darów ? iednak to mnie 
ani w  moich własnych , ani w  obcych nie 
upadla oczach, owszem chlubię się, że wszyst­
ko iestem winna tym osobom, które kocham. 
.—  Słijchay Zofio ! trzyletnie  nieszczęście zje­
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dnało mi wieku doświadczenie. Minie gwe^;- 
tow ne uczucie , zostanie tylko pamięć one- 
go. Jarosław na łonie inney zapomni prze­
szłości, prawda, źe był on celem pićrw szyth  
moich u c z u ć , lecz obowiązki matki i zony, 
s traw iły  szumne namiętności uczucie. M i­
łość moia dla niego nie bez łez  przemieni­
ła  się w  słodkie wspomnienia. Obdarzona 
cz u ło śc ią ,  nieszczęsnym tyra darem n ie b a ,  
która iesf okropną dla tych , co ią posiada­
ją  ,  a przyiemną dla t y c h , k tórzy  onćy są 
celem , blasku szczęścia może zazdroszczo­
nego mało używałam . Nadzieia, ta tarcza, 
którą się przeciw  nawałnościoin zasłaniać 
m ogłam , w ydartą  mi została. Śmiało mo­
gę przytoczyć zdanie pani G a y  : że potrzebą 
bydź bardzo umocowanym w relig ii pociesza- 
ią c iy , ażeby oddąlić to mniemanie , iz  się 
znayduie iestestw o , umyślnie na zburzenie 
szczęścia ludzkiego utworzone. T ak  kochaną 
Zofio  ! talizman czaruiący iuż w ięęćy mo­
ich  nie zaślepia oczu. — Poznaię teraz , źe 
go  nie kochasz, bo pięknie rozumuiesz. —  Z a ­
w s z e  on iest miłym dla mnie przedmiotem, 
ale uw agi cisną się nawałem do duszy mo- 
i ó y ,  a szczęście pożycia iego , iest potrze­
bne do spokoyności moiey. — Nigdy on bez 
ciebie Szczęśliwym nie będzie, i— A ch! nie- 
mam tyle  śam olubstw a, abym mu życzyła

\
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żony , która nic niema , prócz s y n a , które-» 
go maiątkiem utrzym yw ać się m u s i , a św ię­
ty  wzięła  obowiązek przelać do iego serca 
czułe wspomnienia oyca, —  Przebacz K o n -  
stancyo ! w  tym względzie  twego nie iestem 
zdania, Cierpieć dla śmieszney delikatności 
nie podoba mi się. Jeśli to nawet mylnie 
wielkość duszy? w yrzekam  *się oney , p rze­
noszę szczęście żtycia moiego ,  i tych osób , 
które kocham nad uroione w ym ysły. P o- 
znaię , że i  ty masz dziw actw a, p o rzu c o n e , 
p r z y y m iy ,  czy li  raczey pozwól ośw iadczyć 
się Ja ro s ła w o w i,  odday mu r ę k ę ,  a oba- 
czysz , że wszystko inną w eźm ie postać. M il­
czenie lConstancyi za całą służyło odpow iedź, 
lecz codzień w ięcey zamyślała się i unikała 
Jarosława, Jednego razu  smutny xiąźe O -  
strogski przyiechał z Z y tn ie w a  przed śnia­
daniem , w szedł nieopowiednie do sali (zda- 
ie s ię , że iakieś potaiemne przeczucie w  je­
dno mieysce sprowadza kochanków) usłyszał 
odgłos m uzyki w  bliskim pokoiu , i w szed ł 
do onego cicho. Tam  obaczył K onstancyę, 
która oczekuiąc na swoie zgromadzenie, grała 
na pantaleonie. Zofia siedziała w  milczeniu, 
trzymaiąc W łąd ysław k a  na ręku , a maleń­
ka Kostusia na dywanie sił swoich próbow a­
ła. Jarosław stanął za krzesłem sięźn y  Z a -  
s łą w s k ie y , iakież wspomnienie opanowało

__
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duszę iego ? L a t  temu trzy minęło, iak w  tćmi 
samem m ie ysc u , pierwsze w yrzekł oświad­
czenie , ta tylko była różnica , że Konstan- 
cya nie śpiewała ; łatw o go więc spostrze­
g ł a ,  przestała natychmiast g r a ć ,  i porwała 
się z krzesła. Ach ! zaw ołał Jarosław cięż­
ką. udręczony boleścią , czyliź cię móy w i­
dok p rzestraszą?  racz sobie p rzypom nieć, 
że  w  tem samem mićyscu , naypochlebnićy- 
sze odebrałem nadzieie, które duma do grun­
tu  wyniszczyć ch cia ła .. . .  Mogłem przeżyć , 
w id ząc cię w  innego ręku , lecz koiłem drę­
czące mnie smutki tą myślą , że ci oboię- 
tnym nie byłem. Stworzona do blasku , nie 
lubiłaś iednak publicznego życia , pierwszy 
r a z ,  gdym cię z o b a c z y ł , podobna byłaś do 
Anioła dobroczynnego, który pomaga cierpią- 
zey ludzkości. Panowanie , iakie w ¿w czas 
nademną wzięłaś , iest wieczne , nic go osła­
bić nie zdoła. Chw ile  , które odtąd prze­
pędzam , zdaią się nienależeć do życia mo­
jego. Nieszranowałźem praw przystoyności ? 
t rz y  lata  upływ aią  w  milczeniu , i w  m ę­
kach , nie będęź za one w ynagrodzonym ? 
odrzuciszźe serce , które od straty ciebie ża- 
dney nie znało roskoszy ? czas i oddalenie , 
te  g łów ne nieprzyiaciele miłości nic na mo- 
ióy nie w skórały  duszy. Dzisiay wolną Je­
steś , możesz swoią rozrządzić r ę k ą , iednak
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unikasz mnie ; zdaie się , iż Tęczyński prze­
lał ci całą swą dla mnie nienawiść. Śmierć 
dotąd szanowała młodość moię , lecz zmuszę 
i ą ,  aby mnie w  swoie policzyła o f ia r y ,  a  
ty  pani za móy zgon odpowiesz popiołom 
matki moiey. M ilczysz?  brzydzisz się mną. 
Bądź zdrowa , nigdy mnie w ięcey nie ob.a- 
czysz ? T e  słowa mówiąc , chciał w yyść , 
gdy Konstancya zaw ołała -—  Niesprawie­
dliw y Jarosławie ! wstrzym ay się i posłuchay ! 
Ostrogski zatrzym ał się, Konstancya tak cią­
gnęła daley : —  Nie widzę potrzeby p ow ta­
rzania , co było pobudką dó zerwania zw ią z­
ków  naszych , gdyż dobrze one są ci w ia ­
dome. Nadto głębokie pierwszych uczuć o- 
debrałam wrażenie , aby ono mogło w yn i­
szczyć w  duszy moićy. L ecz  oto : O yciec 
móy wydaiąc mnie za T ęczyóskiego w y k o ­
nał , co przyrzekł staremu xięciu Z a sław - 
skiemu , który p ragn ął, abym nigdy nieod- 
mieniała moiego nazwiska. Mogeż więc bez 
nadwerężenia powinności moich przyym ow ać 
obce ? mogęż stać się nieposłuszną c ó r k ą , 
kiedy tyle iuź chwil poświęciłam obowiąz­
kom ? ty  sam w  sercu swoiem moię znaydu- 
iesż wymówkę. G dy kończyła te s ło w a , Ja­
rosław  nic nie mówiąc , wyszedł z pokoiu. 
Zofia uśmiechała się, Konstancya pomiesza­
na wzięła na ręce małą Kostusię i twarz
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swą zakryła. Długo panowała cichość, prze- 
rw ała  ią Gąsiewska temi w yrazy. W i d z ę , 
że masz upór prawdziwie kobiecy , spierasz 
się sama nie wiesz o co. W  iem, że W’ grun­
c ie  źałuiesz t e g o ,  co robisz , lecz pragniesz 
hydź koniecznie bohaterką romansową , -i 
dla uroionćy sławy w yrzekasz się rzetelne­
go szczęścia. Tęczyński stracił życie poie- 
dynkuiąc za ciebie , Ostrogski Zaś , którego 
los do spełnienia chlnhnieyszycli Zostawił na­
dziei , musi umierać z rozpaczy , lub udać 
się do WOyska Perskiego (gdyż il nas teraz 
pokóy kwitnie). Zaiadłe Araby na pikach 
ciało iego rozniosą. Otóż zw aźay , że bę­
dziesz przyczyną zg u b y , i t e g o ,  co kocha­
łaś i tego , dla którego nie miałaś żadnćy 
skłonności. T u  słysząc, że KonslaUcya pła­
k a ła  tak ciągnęła dalćy. P ie rw szy  raz w  ży-  j 
ciu moiem łez twoich dzielić nie mogę, gdyż j 
są one owocem niewcześnóy delikatności. 
L e c z  cóż to w id zę ?  Jarosław powraca av po­
staci , która nie w róży , aby miał chęć udać 
się do Persyi , iestem pewną , że w  E uro­
pie zostanie. —  Poznasz pani , rzekł wcho­
dząc xiąże  Ostrogski , te rysy , choć słabą 
kreślone ręką. W tem  podał pismo , w  k tó ­
rym Konstancya te znalazła słow a:

Xi;j£e 'Władysław Zasławski do Konstancyi.
„ W 7 koleiach ludzi śmiertelnych bydż mo-
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i, że , że ty kochana K oslusiu  przeżyiesz M i­
c h a ł a ,  w ówczas wolną bodziesz od wszyst­
k i c h  obowiązków , choćbyś nawet potom­
s t w a  nie miała. Nie chcę za granicę gro- 
„b u  moiey rozciągać w ładzy. Ordynacya 
„niech się dostanie, komu ią przeznaczysz. 
„ I d ź  za skłonnością swóiego serca , w y p e ł­
n i ł a ś  iu* raz wolą moię i  zaspokoiłaś po-
j, pioły oyca rnoiego. Bądź zdrowa naymil- 
j,sza Kostusiu ! błogosławię cię̂  i wszystkie 
„ tw o ie  zamiary etc.

Otoź p a n i! odezw ał się Jarosław j pismo 
to oycieć tw óy  zostawił w  reku Alexandra, 
Wieszczym przewidując duchem , źe do tiio- 
iego szczęścia położysz zawady. Rozkazał 
go oddać w ostatnim twoim oporze , które­
go ia dziś doznaię. Czekam więc pani tw o- 
iego wyroku. -—  Słuchay Jarosławie bez prze­
rw y . W  ówczas, kiedy mi ofiarowałeś ser­
ce swoie , byłam otoczona blaskiem i do­
statkami , byłam tobie w e wszyśtkióm r ó ­
w n ą ;  lecz źyiąc lat tylko dwadzieścia do* 
śwdadczylaiti trosków długiego wieku ; dałam 
przykład zdziwionemu światu ńicestwa w ie l­
kości ludzkiey , dzisiay nic niemam prócz 
tnoiego syna. —  Otoź, przerwała Zofia, wię* 
eóy pychy iak miłości , a Jarosław zasługu­
j e , aby posiadał żonę, klórćyby przyw iąza­
nie nam iętne, zastąpiło mićysce próżności. 

C z j (ć II. a a

http://rcin.org.pl



—  Czyliż  moie dochody nie w ystarczą do 
zaspokoisnia wyniosłości n a w e t?  uczyń one 
pani szacownemi w  oczach m o ich , dzieląc 
ze mną. Nayczulsze usiłowania zatrą pa­
mięć smutney przeszłości. S yn  tw óy znay- 
dzie w e  mnie oyca i obrońcę. Łączcie  się 
ze mną szanowne osoby , ( d o d a ł , w idząc 
wchodzących Alexandra i L u d o m il lę ) ,  aby 
Konstancya nie gardziła  moiemi ofiarami.
—  T ak  p a n i ! rzekł Alexander, zdziałay szczę­
ście swoie i tego zacnego młodzieńca , a ie-  
śli w y ra zy  xięcia Zasławskiego nie pomogły 
Ja ro s ła w o w i, może więc te , pożądany spra­
w ią  skutek. Konstancya drżącą ręką w z ię ­
ła  papier podany so b ie , i czytała co nastę- 
puie.

Xiąłe Michał Tęczyński Zasławski do Konstancy! 
i Władysława.

„ W  ówczas, kiedy będziecie te nieme c z y ­
h a ć  rysy , osty gnie znikome ciało moie , a 
„duch  nieśmiertelny powróci na łono T w ó r -  
„ c y  , zkąd wyszedł. Nie piszę testam entu, 
„b o  niemam co zapisywać. Synu móy ! roz- 
„rzntność wszystko w yczerpała, co było w ła ­
s n o ś c ią  matki tw oiey, aż do iey nawet kley- 
„notów . Zostaw uię was tylko przy O rdy- 
„ n a c y i , i z ley dochodów ieszcze rok cały 
„m ieć nie będziecie , lubo nieprawnie zro-
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„biłem  wypuszczając Zasław  na lat dw ie , 
„można byłoby zw alić te umowę, lecz wzią- 
„ łem  pieniądze, znam t y c h ,  co sprawiedli- 
„ w ie  byli mi, dodani za stróżów , iż nie ze-  
„ c h c ą ,  aby łzy  znękanego dzierżaw cy ściga­
jmy mię w  grobie. T y  zaś pewnie takie od- 
„ bierzesz wychowanie , ze na to utyskiwać 
„nie będziesz , owszem podziękuiesz za to 
„ tw oim  Opiekunom. P atrzay , abyś wszyst­
k i e  łożył usiłow ania, d!a dowodzenia mat- 
„c e  swoiey poszanowania, i ślepey na wszyst- 
„k o  uległości; tego w yciągam , to rozkazuię 
„naw et. T y  zaś niebieski utw orze ! czcigo- 
„dna Konstancyo ! którą tyle obraziłem razy, 
„n iechcićy  mnie nienawidzieć ! przebacz po- 
„piołom  m o im ! . . .  W iesz  iuż za p ew n e , źe 
„szczęśliw y cel, (którego nad wszystko prze- 
„niosłaś , oprócz powinności swoich) żyie dla 
„ciebie. Znam twoię delikatność , niespra­
w i e d l i w e  pewnie będziesz robić odwłoki. 
„A ch  ! odrzuć one., w łonie cnotliwego Ja­
r o s ł a w a  , za p om n iy , com ci złego w yrzą- 
„d ził .  W  ciągu dłngiey pomyślności, wspo- 
„m niy  czasem na oyca W ła d y s ła w a ,  które- 
„ g o  błędy musiały w yp ływ a ć z momental- 
„nego obłąkania , w  jego bowiem sercu po­
s ia d a ła ś  ołtarz całopalenia , a z tobą i cno- 
„ ta  ra ze m , gdyż nigdy ićy  od ciebie nie od- 
„łączam .”

Michał.
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Po skończonym czytaniu łz y  rzewne pły­
nęły z powiek Konstancyi. —  Otóż nowy 
dowód dobroci iego dla mnie! rzekła z w est­
chnieniem. —  W szystko iest patii! odezwie 
się Ludomilla, przeciw ko oporowi twoiemn, 
wszakże nam zaw sze miękkie przypisuią ser­
ca , iednak pragniesz się różnić od płci s w o -  
iey ? T u  Jarosław w zią ł małego W ła d y ­
sława na ręce, mówiąc : złącz kochane dzie­
cię ! swe modły z m o iem i, proś, aby matka 
tw o ia  w ybrała  mnie za małżonka , a tobie 
za oyca , przysięgam na wszystko , co iest 
nayśw iętszćm , ze dopełnię wszystkie w zglę­
dem ciebie obowiązki. Władysłąvyek iąkby 
błagaiąc matkę, wyciągnął do niey swe rącz­
ki , którego biorąc w  swoie objęcia zaw o­
łała : —  A c h !  Jarosławie! wszystko mówi 
za tobą, nawet serce moie ! . .  . zostanę tw o - 
ią na zawsze ! . . .

Radość całego zgromadzenia była nie do 
poięcia , którą i Konstancya dzieliła. R o ­
zeszli się dla tego tylko , aby rychley do­
pełnić słodkich zamiarów pod szczęśliwą iy- 
tkanych wróżbą.

D O K O Ń C Z E N I E .

W k rótce  Konstancya zaślubiła Jarosława , 
święty -obrządek od praw ił się w  cichości ,
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p rzysięg a , którą wykonali kochania siebie 
nigdy zgwałconą nie była. W  zgromadze­
niu panowała przyjaźń żadną niezamieszana 
chmurą. O szczęśliwa zgodności charakte­
rów  , których zasadą iest cnota , n iew yczer­
panym zostanie słodyczy źrzódłem dla czy­
stych serc bez s k a z y ! . . .

Xiążęta Ostrogscy iednę połowę roku mie­
szkali w  Ordynacyi Zasławskiey, drugą w  O - 
strogskiey , a że nie mogli od swoich odłą­
czyć się przyiąciół, przeto na przemianę G ą- 
siewscy i państwo MV. . . .  tow arzyszyli im 
do dalszego mieszkania. Tam  Konstancya 
poznała hrabię Dembińskiego , który u niey 
zjednał dla siebie praw dziw y szacunek. Ale­
xander i Ludomilla doczekali się potomstwa, 
odwiózł paq W . . . .  starszego syna do pana 
de Yalmont , który iemu najlepsze dał w y -  
ęhowanie i cały zapisał maiątek. Po iego 
zgonie młody pan W . . . .  w yprzedał swoie 
d obra, i przeniósł się do Polski na łono ro­
dziców. Cudzoziemszczyzna nawet nie w y ­
tępiła w  nim miłości do kraiu , w  którym 
się urodził. Gąsiewscy zawsze w  szczęśli- 
w ey  żyli iedności. Pani de la Pazzani i  
pani Chatame do zgonu zostawały przy  K o n -  
s tan cyi,  którćy spokoyność i pomyślność cią­
gle była udziałem. W k rótce  potom stwem  
uradowaną została , a urodzenie pierwszego
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syn a, któremu dano imię W itołd  , praw dzi­
w ą  ich napełniło pociechą. T ych  tylko , co 
mieli po śmierci Jarosława osiągnąć O rdy- 
nacyę , przeraziło to zdarzenie dręczącym 
smutkiem.

R azu iednego, gdy przy wieczrorney her­
bacie każdy różne życia swoiego przypomi- j 
nał k o le ie ,  Konstancya wspomniała o sw o­
ich kleynotach. —  Usiłuy kochany mężu ! 
m ów iła  do Jarosława , odkryć komu te w a ­
żną winna ieslem przysługę. Powniebym 
onćy nie przyjęła , gdybym wiedziała , że 
z  obcey pochodzi rę k i ,  lecz rozum iem , że 
w  tym pokoiu znayduie się osoba, Jclóra się 
lęka wdzięczności moiey. A ch !  nigdy ona 
uczciwem u nie cięży sercu. — Śmiało pani 
o d ezw a ł się Alexander , oświadczyć ią d zi-  
siay możesz , oto iest twóy dłużnik , dodał , 
pokazniąc na Jarosłowa. — Kochany mężu f 
zaw ołała  Konstancya , rzucaiac się w  jego 
objęcia. Jakżeś o tern mógł wiedzieć w  da- 
lekićy  odemnie zoslaiąc stronie ? . ____ W s z ę ­
dzie cię dusza moia gon iła , byłem uwiado­
miony o rozrzutności xięcia M ich ała , dałem 
przeto zlecenie bankierowi moiemu w  P a­
ryżu , aby pilnował każdego zdarzenia, w  któ- 
rym by mógł iemu pomódz. Szczęśliwym tra­
fem te klćynoty zaniesione do niego b y ły ;  
w yn a la zł  roslropną przyczynę zwrócenia ci 
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onych, w  przeciwnym zaś zdarzeniu musiał­
by do mnie odesłać, a ia ten święty pokład 
w  rękuhym Zofii złożył. T o  iest wszystko, 
co chciałaś wiedzieć. — -D o  tego p rz y d a y ,  
rzecze Z o f ia ,  źe byłeś w ynalazcą przezro­
cza na domie miłosierdzia i oraz zadziw ie­
nia w azonu: niezapominay mnie. N ow y ten 
dowód czułości Jarosława słodkie łzy  w d zię­
czności wycisnął z jey powiek, lecz nie mógł 
iuż przydać przywiązania. Za pomocą ro -  
stropnćy oszczędności z intraty Ostrogskićy 
xiąże Jarosław wykupow ał z zastawy mająt­
ki swey ż o n y ,  dochody zaś Zasław skie by­
ły  obrócone na pomnożenie obszernych W ł a -  
dysławka posiadłości, którego ukształcić w  o- 
strych zasadach cnoty i obyw atelstw a , iak 
i dalsze swoie potomstwo za pićrwszą mieli 
powinność. Nic nie pomieszało ich zgody. 
Charaktery dobrane, iednaki sposób myślę-* 
nia i skłonności, trw ałą  im zapewniały szczę­
śliwość. Jeżeli pierwsze kroki miłości gasnąć 
za cz ę ły ,  nayrzetelnieyszy szacunek, coraz to 
mocnieyszym węzłem ten przyiemny krępo­
w ał związek.
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